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Dobiegi końca pierwszy etap 
budowy Stoczni Remontowe j 
w Świnoujściu. Ta najmłodsza 
polska stocznia zdołała już w y -
robić sobie dobrą markę nie 
tylko wś ród a rmatorów k r a j o -
wych. Po ł owa remontowanych 
przez świnoujską załogę stat-
k ó w p ł y w a pod banderami róż-
nych państw świata. 

42,5 tys. ton pasz treściwych 
zamiast przewidywanych 20 tys. 
ton wyprodukowa ła w ub. roku 
Wytwórn ia Pasz w N o w e j Soli. 
Jest to efektem kilkuletniej 
pracy zespołu racjonalizatorów, 
którzy zapowiada ją dalsze 
zwiększenie ilości oraz polep-
szenie jakości pasz dla drobiu 
i trzody chlewnej . 

Ekipa f i lmowa pod kierunkiem 
reżysera W a c ł a w a F lorkowsk le -
r o zakończyła zdjęcia na tere-
nie byłego obozu koncentracyj -
nego w M a j d a n k u do f i lmu 
„Zagrożenie". Współautorka sce-
nariusza Danuta B rzosko -Męd -
ryk była więźniarką M a j d a n -
ka — swoje przeżycia zapisała 
w formie pamiętnika. A k c j a 
f i lmu wraca do tamtej prze-
szłości, ale i dzieje się wspó ł -
cześnie, kiedy Danuta Brzosko-
Mędryk zeznaje jako świadek 
w procesie toczącym się w N o -
w y m Jorku przeciwko byłe j 
strażniczce obozu w Ma jdanku 
Herminie Braunsteiner. 

W Dębickich Zakładach Opon 
Samochodowych t rwa budowa 
wytwórn i opon radialnych do 
samochodów osobowych. Za in -
stalowano już większość ma -
szyn i urządzeń. Rozruch tech-
logiczny rozpocznie się w trze-
cim kwarta le br., ale już teraz 
prowadzi się szkolenie załogi 
dla nowe j wytwórni . 

Wś ród tegorocznych laureatów 
nagrody im. Oskara Kolberga, 
przyznawane j przez miesięcz-
nik „Ba rwy " , znalazł się zespół 
K l imka Bachledy z Zakopane -
go. O d 1952 r. zespół tańczy 
i śpiewa propagując autentycz-
ny folklor Podhala. Podz iwia -
ny był przez w idzów prawie 
w e wszystkich kra jach Europy, 
w Kanadzie i U S A . (Fot. C A F ) 
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Z w y c i ę s t w o do tyka lne — 
p o d t y m t y tu ł em pub l i ku -
j e m y f r a g m e n t y z ap i sków 
sprzed 31 lat Edmunda 
Osmańczyka , ówczesnego 
korespondenta w o j e n n e g o 6 

W K r a j u , w p r z ek ładz i e na 
j ę z yk polski , ukaza ł y się 
pamię tn ik i z la t w o j n y 
gen. Gu i l l a in de B é n o u -
v i l l e , z a t y tu ł owane „ O f i a -
ra p r z e d ś w i t u " 

Po l sk i sprzęt na f e s t i w a l u 
d źw i ęku w P a r y ż u p r e z e n -
towała U N I T E A 

M łod z i po zna j ą się różnie . 
D y c h t o n i ó w po łączy ł z ep - ^ ^ 
suty magneto fon. . . 

N i e z w y k ł a g ie łda , na k t ó - . — 
r e j k u p u j e się... p omys ł y • ^ 

U c z n i o w i e t e chn ikum z 
Mu lhouse z w i z y t ą u s w y c h 
k o l e g ó w w Ł o d z i 18 

Od cz terech lat stałą po -
z y c j ą w r epe r tuar ze w a r -
s zawsk i ego T e a t r u A d e -
k w a t n e g o jest „ Joanna ^ -| 
d ' A r c " 

Statki , ba rk i i pchacze z 
P ł o c k i e j Stoczni R z e c z n e j 
znane są i cen ione n ie t y l - 2 9 
k o w Po l s ce 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout . 75009 Paris. Tel. 
824 76-44. 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Wa rmonceau . 60000 — Char lerol , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewski -Bienaimê. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 F B . półrocznie: 20 F — 
190 F B . rocznie: 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y 
. .Tamka" , z a k ł a d nr 1. 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Gra f iczne 
Varsovie . 

Zd jęc ie na okładce: C A F 

P ro j ek t ok ładki i opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A W S K A 
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Posiedzenie Okrągłego Stołu poświęcone pamięci prof. Jean Fabre odbyło się w sali 
im. Louis Liard 

Wzbogaci! nauką, 
poruszył serca 

Jean Fabre , f i l o l o g i h is toryk, w y b i t n y 
znawca l i t e ra tury X V I I I w i eku , a p r z y 
t y m z n a k o m i t y badacz — komparatys ta , 
k t ó r e g o metoda anal i tyczna dzieł l i t e -
rack ich stała się p r z y k ł a d e m nowoczesne -
go pode jśc ia do badanego z j aw i ska , by ł 
n a u k o w c e m o ś w i a t o w e j s ław ie i o l b r z y -
m i m dorobku. B y ł też w y k ł a d o w c ą , k t ó -
r ego t empe ramen t doskonałego m ó w c y 
p r z y c z yn i ł się w p o w a ż n y m stopniu do 
poszerzenia g rona badaczy okresu O ś w i e -
cenia. By ł w końcu w y b i t n y m znawcą 
po l sk i ego R o m a n t y z m u i autorem l i c znych 
p rac pośw i ę conych po l sk im t w ó r c o m tego 
okresu i ich dz ie łom. 

Znaczen iu t e j twórczośc i i j e j o g r o m -
nego zasięgu pośw ięcone by ł o n i edawne 
pos iedzen ie ok rąg ł e go stołu, k tóre sku-
p i ło w i e lu uczonych. Na zaproszen ie 
Ośrodka C y w i l i z a c j i P o l sk i e j przy p a r y -
sk i e j So rbon i e zg łos i ło swe r e f e r a t y p i ę -
ciu n a u k o w c ó w , m ianow i c i e : pro f . Jacques 
Vo i s ine oraz pro f . M iche l Cadot z- U n i -
we r s y t e tu Pa r i s I I I , Jean L a j a r r i g e , w y -

k ł adowca na U n i w e r s y t e c i e w Tuluz ie , 
p ro f . Z y g m u n t M a r k i e w i c z , k i e r o w n i k 
k a t e d r y j ę z yka po lsk iego p r z y U n i w e r -
sytec ie Par i s I V oraz cz łonek sekc j i b a -
d a w c z e j Cent re Na t i ona l de la Recherche 
Sc i en t i f i que ( C N R S ) , Dan i e l Beauvo is . 
Pos iedzen iu , k tó re o d b y w a ł o się w a m f i -
t ea t r ze im. Lou i s L i a r d , p r z e w o d n i c z y ł 
do t y chc zasowy p r e z yden t U n i w e r s y t e t u 
Pa r i s I V , p ro f . dr A l phonse Dupront . 

I n a u g u r u j ą c spo tkan ie w tak z n a k o m i -
t y m gronie , d y r ek t o r Ośrodka C y w i l i z a -
c j i Po l sk i e j , p ro f . Ok taw ius z Jurew icz , 
nakreś l i ł p ok ró t c e s y l w e t k ę Jean Fabre ' a , 
p r z y p o m i n a j ą c począ tk i j ego dz ia ła lnośc i 
p e d a g o g i c z n e j i n a u k o w e j s i ę ga j ące roku 
1929, k i edy to z j e cha ł on do W a r s z a w y , 
gdz i e pe łn i ł j ednocześn ie f u n k c j ę w y k ł a -
d o w c y i cz łonka k i e r o w n i c t w a Ins ty tu tu 
Francusk iego . W czasie dz ies ięc io le tn iego 
poby tu w Po l sce pog ł ęb i ł swą w i e d z ę o 
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już 
trzydzieści jeden lat 

9 maja 1945 roku zakończyła się 
druga wo jna światowa, jedna z na j -
straszl iwszych wo j en , rozpętana w 
1939 roku przez N i e m c y h i t lerow-
skie. Umi lk ł y działa wo jenne , usta-
ły wa lk i na frontach, zwyc i ęs twem 
zakończył się bój narodów Europy 
o zachowanie ludzkie j godności i 
sprawiedl iwości , o prawo do życia, 
które próbowal i zdeptać na jeźdźcy 
hit lerowscy. P o sześciu latach k rwa -
w y c h walk , gehenny i prześlado-
wań, w których zginęło 50 mi l ionów 
osób — w t ym 6 mi l i onów Po laków 
— poległych, zabitych, rozstrzela-
nych i torturowanych, nastał uprag-
niony pokój . 

Pokolenie, k tóre urodziło się p o 
1945 roku, l iczy dziś już około t r zy -
dziestu lat, pozakładało rodziny, po-
siada często już własne dzieci. Lata 
w o j n y zna z opowiadań starszych, 
z historii, l i teratury i f i l m ó w oraz 
często z autopsji mie jsc wie lk ich bi-
t ew tak w e Francj i , jak i w Polsce. 
Wie lu tych młodych nie jednokrotnie 
uczestniczyło wraz z rodzicami w u-
roczystościach na cmentarzach żoł-
n ierzy polskich w Dieuze i No rman-
dii, podczas pobytu w K r a j u zw ie -
dziło Westerplatte , Ko łobrzeg czy 
też takie miejsca, uświęcone mę-

czeńską krwią Polaków, jak byłe 
obozy koncentracyjne w Oświęcimiu 
lub Trebl ince. Podz iwia jąc odbudo-
waną i piękną Warszawę, która pod-
czas drugie j wo jny światowej zni-
szczona została w 85 procentach, co 
rusz spotykali na ulicach, placach, 
i skwerach pamiątkowe tablice i p ły-
ty, przybrane zawsze św ieżymi 
kwiatami i mówiące dziś sucho, że 
,,w t ym miejscu podczas Powstania 
Warszawskiego zginęło kilkunastu 
P o l a k ó w " lub też „rozstrzelano t y -
lu a ty lu Polaków". . . Oglądając te 
miejsca, opanowuje tych młodych 
ludzi zaduma i zamyślenie: tak tru-
dno im wyobraz ić sobie dziś te 
wszystkie okropności w o j n y i faszyz-
mu, tak trudno sobie wyobraz ić tę 
wie lką cenę — 50 mi l ionów istnień 
ludzkich, jaką zapłaciły narody Eu-
ropy za zwyc ięs two nad faszyzmem. 
A przecież jakże wie lu z tych pole-
głych, rozstrzelanych miało w tedy , 
g d y ginęło, też nie w ięce j niż dwa-
dzieścia, trzydzieści lat! 

Z każdym rokiem zacierają się i 
oddalają od nas tragiczne wspom-
nienia tamtych dni. „Życ i e jest sil-
nie jsze od śmierci" — w y r y t o w e 
Franc j i na j ednym z pomników ku 
czci bohaterów drugiej w o j n y świa-

towej . Tak i e są prawa życia. 9 maja 
1943 roku rozpoczęło się nowe życie 
w Europie. N o w e życ ie rozpoczęła 
również wyniszczona przez wo jnę 
Polska. N o w e żyoie u siebie, w Kra -
ju, i usilne starania o utrzymanie 
i utrwalenie tak drogo okupionego 
przez naród polski pokoju. 

Dziś, z pe rspek tywy trzydziestu 
jeden lat, Polska może stwierdzić z 
satysfakcją: Jak na j l ep ie j wyko r z y -
stano te trzydzieści j eden lat, które 
minę ły od 1945 roku i dla Kra ju , 
•i dla pokoju w Europie, dla zbliże-
nia państw kontynentu europejskie-
go o różnych systemach społeczno-
gospodarczych, wza j emnego zrozu-
mienia i współpracy. Podpisanie 
przez trzydzieści pięć państw latem 
ubiegłego roku dokumentu końcowe-
go Kon f e r enc j i Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie w Helsin-
kach urealniło dz ie jową perspekty-
w ę przekształcenia Europy w kon-
tynent t rwałego pokoju, bezpieczeń-
stwa i współpracy międzynarodowej . 
Podpisane i ra ty f ikowane w marcu 
br. układy Polska — R F N stanowią 
dalszy, konsekwentny krok na dro-
dze do normal izac j i stosunków mię-
dzy obydwu kra jami , a t ym samym 
umocnienia poko ju w Europie. 

Długą i daleką drogę przebyły 
i Polska, i Fraincja w ciągu minio-
nych trzydziestu jeden lat. Starsze 
pokolenia, które p r zeży ł y drugą w o j -
nę światową, uczyni ły bardzo wie le , 
by osiągnięty pokój uczynić nieod-
wraca lnym. Dziś chodzi o to, aby i 
kole jne, młodsze pokolenia, pamięta-
ły o groźbie faszyzmu i j ego zwyrod-
nieniu, o cenie, jaką mi l iony ludzi 
zapłaci ły za to, byśmy dziś mogl i 
żyć w pokoju, aby pamiętały o obo-
wiązku, jaki na nich ciąży: uczynie-
nia wszystkiego dla kontynuowania 
dzieła swych o jców. Niech historia 
drugie j w o j n y świa towe j nie będzie 
dla nich ty lko trag icznymi dz ie jami 
Europy sprzed ponad trzydziestu la-
ty, lecz w y m o w n ą lekcją, wskazują-
cą drogę w przyszłość. 

URSZULA K O Z I E R O W S K A 

y 

P O S Z E R Z E N I E 
WSPÓŁPRACY 
TELEWIZYJNEJ 

I RADIOWEJ 
M I Ę D Z Y 
POLSKĄ I FRANCJA 

W P a r y ż u podpisana została u m o w a o 
wspó łp ra cy m i ę d z y K o m i t e t e m do s p r a w 
Rad i a i T e l e w i z j i „ Po l sk i e R a d i o i T e -
l e w i z j a " a Soc ié té Na t i ona l e F r ance R é -
g ions — F R 3. U m o w ę ze s t rony po l sk i e j 
podp isa ł p r z ewodn i c zący K o m i t e t u do 
s p r a w Rad i a i T e l e w i z j i , M a c i e j S zc ze -
pański , zaś ze strony f r a n c u s k i e j 
p r z ewodn i c zą cy F R 3, C laude Contamine . 
W ten sposób zakończony został proces 
z aw i e r an i a u m ó w o wspó łp racy z R a d i o 
F r a n c e i ws z y s tk im i t r z ema t e l e w i z j a m i 
f r ancusk im i . 

Wszys tk i e podpisane u m o w y , z a r ó w n o 
r a d i o w a jak 1 t e l e w i z y j n e , s t w a r z a j ą m o -
ż l iwośc i poszerzen ia i n f o r m a c j i o k r a j u 
d rug im , zw i ększen ia l i c zby p r o g r a m ó w 
w y m i e n n y c h oraz t ransmis j i z impr e z 

r ó żnego typu. C i e k a w i e z apow iada s ię 
także w y m i a n a ek i p p r z y g o t o w u j ą c y c h 
r epo r ta że oraz inne f o r m y p r o g r a m ó w 
t e l e w i z y j n y c h , in t e resu jących każdą 
stron. U m o w y p r z e w i d u j ą ponad to p r o - " 
d u k c j ę ser ia l i f i l m o w y c h na zasadz ie k o -
ope rac j i i o r g a n i z o w a n i e w p r o g r a m a c h 
rad ia i t e l e w i z j i dn i n a r o d o w y c h obu 
k r a j ó w . C o r oku z b i e r a j ą c e się k o m i s j e 
mieszane na p r z e m i a n w P a r y ż u i w 
W a r s z a w i e , będą c zuwa ł y nad rea l i zac ją 
u m ó w , z a w a r t y c h w duchu u k ł a d ó w m i ę -
d z y p a ń s t w o w y c h podp isanych p r ze z I se -
k re ta r za K C P Z P R , E d w a r d a G i e rka i 
p r e z yden ta R e p u b l i k i F rancusk i e j , V a l é -
r y G iscard d 'Esta ing o raz z godn i e z 
treścią A k t u K o ń c o w e g o K o n f e r e n c j i w 
He ls inkach . 



Prof. Jean Fabre był znakomitym znawcą polskiego Oświecenia 

Wzbogaci! naukę, 
poruszył serca 
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ku l turze po l sk i e j , s ta jąc się j e d n y m z 
na j l epszych z n a w c ó w po l sk i ego R o m a n -
t y zmu . 

P r a c e nad t y m okr e s em ku l tury p o l -
sk i e j k o n t y n u o w a ł w la tach późn ie j szych . 
P r o f . Vo i s ine w s w y m w y s t ą p i e n i u w y -
kazał , ż e okres po l sk i ego Ośw iecen ia a 
następnie R o m a n t y z m u za in t e resowa ł Jean 
Fabre ' a w trakc ie j e g o badań z w i ą z a n y c h 
z V o l t a i r e m , Rousseau i całą p l e j adą 
f rancusk ich t w ó r c ó w X V I J I w i e k u . P raca 
doktorska z a t y tu ł owana „S t an i s ł aw A u -
gust P o n i a t o w s k i i Europa O ś w i e c e n i a " 
by ła r e zu l t a t em w i e l o l e tn i e go g r o m a d z e -
nia dokumentac j i , k t ó ra u leg ła p o w a ż n e -
m u zniszczeniu w okres i e w o j n y i k tórą 
już po w o j n i e F a b r e z n ie mn ie j s zą sk ru -
pulatnośc ią p o n o w n i e od twarza ł . 

M e t o d o l o g i c z n e za in te resowan ia Jean 
Fabre ' a u j a w n i ł y się dość wcześn ie , c zego 
d o w o d e m by ła j e g o wspó łp raca z czaso-
p i s m e m n a u k o w y m „ L a R e v u e de l i t t é -
ra ture c omparée " , da tu jąca się już od lat 
t r zydz i es tych . F a b r e stał s ię też j e d n y m 
z i n i c j a t o r ó w u tworzen ia f r ancusk i ego 
t o w a r z y s t w a l i t e ra tury k o m p a r a t y s t y c z -
ne j , k t ó r e go został w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m . 
N a p i e r w s z y m kongres i e t e go t o w a r z y -
s twa w y g ł o s i ł s w ó j s ł ynny odc z y t pt. 
„ A d a m M i c k i e w i c z a f rancusk i w i e k 
os i emnas ty " , k t ó r y dał począ tek n o w e j 
in t e rp re tac j i w i e k u Ośw iecen ia i j e g o p o -
w i ą z a ń z R o m a n t y z m e m . W łaśn i e to no -
w e spo j r zen i e na ten ok r e s r o z w o j u t w ó r -
czości l i t e rack i e j ocen iane jest dz is ia j 

j ako p o w a ż n y w k ł a d Fabre ' a do nauki. 
D a l s z y m j ego r o zw in i ę c i em stał s ię zb ió r 
e s e j ó w w y d a n y c h pod t y tu ł em „ L u m i è r e s 
et Romant i sme , énerg ie et nosta lg ie de 
Rousseau à M i c k i e w i c z " , w k t ó r y m autor 
w y k a z a ł , że R e w o l u c j a Francuska n ie 
odcinała w i e k u Oświecen ia od R o m a n -
ty zmu, l e c z p r z e c iwn i e , była n o w y m j e g o 
odb ic i em. 

Za in t e r e sowan i e okresem po l sk i ego R o -
m a n t y z m u u Jean Fabre 'a , będące t e m a -
t e m r e f e r a t u pro f . Z y g m u n t a M a r k i e w i -
cza, p o z w o l i ł o zapoznać s łuchaczy O k r ą -
g ł ego Sto łu z o g r o m n y m do robk i em t w ó r -
c z y m tego badacza. 

C z y po lon ica w y d o b y t e na św ia t ł o 
dz i enne p r z e z Fabre ' a stały się z a l ą żk i em 
j e g o uczuc i owego z w i ą z k u z Po l ską i P o -
l akami , c zy też serce i t empe ramen t d y k -
t o w a ł y m u dobór t e m a t y k i badań? O d p o -
w i e d ź na to py tan i e n ie jest istotna — 
stw ie rdz i ł w s w y m odczyc ie Jean L a j a r -
r ige . Jest natomiast sprawą n i e w ą t p l i -
wą , że Jean F a b r e by ł p r o f e s o r e m i r z e -
c zn ik i em dwóch kultur , s w e j r o d z i m e j 
f r ancusk i e j i t e j z w y b o r u — po lsk ie j . 

W ś r ó d audy to r ium Okrąg ł e go Stołu z n a j -
d o w a ł o się w i e l u m łodych słuchaczy. Da l i 
w y r a z szacunku dla zmar ł e go w u b i e -
g ł y m roku znakomi t ego w y k ł a d o w c y . A l e 
stało się tak i dlatego, że Jean F a b r e 
po t ra f i ł zaszczepić w nich p r a w d z i w e z a -
in t e r esowan i e d la ku l tury po lsk ie j , m a j ą -
ce j boga t e i w a ż n e zw i ą zk i z kul turą 
f rancuską . ( L ) 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Portret 
górnika 

Dz i enn ik „ L a V o i x du N o r d " 
p rzyn iós ł w s w o i m w y d a n i u na r e -
j on Va l enc i ennes c yk l r epo r t a ż y 
pośw i ę conych t amte j s z emu k o p a l -
n i c twu w ę g l o w e m u , k tó re m a już 
poza sobą d w a i pó ł w i e k u e g z y -
stencj i . W ramach t e go cyk lu sk r e -
ś lony został por t re t e m e r y t o w a n e -
g o i do tkn ię t ego py l i cą górn ika , 
a do t e g o por t re tu p o z o w a ł — jeś l i 
się tak w o l n o w y r a z i ć — f r a n c u -
skie j gazec ie cz łonek nasze j p o l o -
n i j n e j społeczności , p i ęćdz i es i ęc io -
t r z y l e tn i A l b e r t P r z y w e c k i z 
Bruay-sur -Escaut . 

A l b e r t P r z y w e c k i p r z y j e c h a ł j a -
ko 14-letni chłopiec do F r a n c j i 
z r odz i cami , Po znan i akami , k t ó r z y 
w p i e rws z y ch latach s w o j e g o e m i -
g ranck i e go b y t o w a n i a zna leź l i ch leb 
w Wes t f a l i i . P o c z ą t k o w o P r z y -
w e c c y mieszka l i w M o n t c e a u - l e s -
Mines , gdz i e młodz iu tk i A l b e r t 
p r a c o w a ł n a j p i e r w przez t r z y m i e -
siące w kopa ln i ane j so r t own i i 
gdz i e następnie odby ł gó rn i c zy 
chrzest do ł owy . P ó ź n i e j przenios ła 
się rodz ina P r z y w e c k i c h do B r u a y -
sur-Escaut , gdz ie A l b e r t o c z y -
w i śc i e też z j e cha ł do kopa ln i . P o -
c z ą t k o w o p r a c o w a ł w charakte r ze 
wózka r za , a le po p e w n y m czasie 
został r ębac z em i by ł n im do 
1932 r., k t ó r y to rok upamię tn i ł się 
w j e go b i o g ra f i i t ym , że wz i ą ł 
w ó w c z a s rozbra t z g ó r n i c t w e m i 
w r a z z żoną (bo akurat za łoży ł 
r odz inę ) i teśc iami ( też e m i g r a n t a -
m i ) w y j e c h a ł do ś r o d k o w e j F r a n -

.c j i , ściśle m ó w i ą c do d e p a r t a m e n -
tu P u y - d e - D ô m e , gdz i e w s z y s c y 
c z w o r o j ę l i g o spoda rować na ro l i , 
i gdz i e m łoda pan i P r z y w e c k a p o -
w i ł a d w ó c h synów. B y ł to j e d n a k 
w życ iu A l b e r t a t y l k o epizod. 
Rzecz w t ym , że z f e r m y nie m o ż -
na b y ł o w y ż y ć i w z w i ą z k u z t y m 
już w 1936 r . zaczął A l b e r t P r z y -
w e c k i z p o w r o t e m f e d r o w a ć w ę -
g ie l w Bruay -sur -Escaut . W sumie 
p r a cowa ł w kopa ln i t r zydz ieśc i lat. 
P r z y p ł a c i ł to py l icą , c iężką g ó r -
niczą chorobą z a w o d o w ą , którą 
em ig ranc i z w ą z f rancuska s y l i ko -
zą i k tó ra p o w o d u j e , ż e n a j m n i e j -
szy n a w e t w y s i ł e k p r z y p r a w i a 
o zadyszkę . N i e j a k ą poc iechę z n a j -
du j e w t ym , że j e g o synom do -
świadczane p r ze zeń c i e rp i en ia z o -
staną oszczędzone, b o w i e m nie 
obra l i oni z a w o d u górn ika . 

Dob r z e się stało, że w o w ą p a -
no ramę kopa ln i c twa w ę g l o w e g o w 
r e j o n i e Va lenc iennes , j aką p r z y -
niósł dz iennik „ L a V o i x du N o r d " , 
w k o m p o n o w a n y został ten życ i o -
r ys po l sk i ego górn ika . W p r a w d z i e 
nie odznacza się on barwnośc ią , a l e 
ta nas iąkła c i ę żk im z n o j e m p o -
wszedniość m a s w o j ą w y m o w ę . 
W s z a k nie bez k o z e r y j eden z n a j -
w i ęks zych p isarzy — L e w To ł s t o j , 
tw i e rdz i ł , że dzień życ ia p ros t ego 
chłopa d a j e r ó w n i e w a ż k i e ś w i a -
d e c t w o o c z ł ow i e c z eńs tw i e j a k 
cały w i e k h is tor i i Europy . 



Był nok 1945 

dotykaln 
Publ ikujemy zapiski datowane w maju 1945 roku. 

pióra wybitnego pisarza i publicysty, 
byłego działacza Związku Po laków w Niemczech, 

żołnierza Ruchu Oporu w Warszawie w latach 1939—1945, 
a w zwycięskim f inale wojny — 

korespondenta I Armii Ludowego Wo j ska Polskiego. 

s t a r e g o w i l l y s a od r e d a k t o r a 
n a c z e l n e g o „ Z w y c i ę ż y m y " 
m a j o r a D o r i a n a P ł o ń s k i e g o i 
b o j o w e z a d a n i e op i san ia c a -
ł e g o s z l aku , k t ó r y m sz l i p o l -
scy ż o ł n i e r z e d o s w o j e j A l e i 
Z w y c i ę s t w a , a p r u s k i e j A l e i 
K l ę s k i . Z a d a n i e zos ta ło w y -
k o n a n e . O t o f r a g m e n t y r e l a -
c j i . 

Mściciele 
Warszawy 

na gruzach Berlina 
M i ę d z y S z p a n d a w ą a K a i -

s e r d a m m na F r i e d r i c h - K a r l -
- P l a t z o d n a j d u j e m y p i e r w s z y 
b o j o w y z n a k b o h a t e r s k i c h 
w a l k j e d n o s t k i A r c h i p o w i -
c za : w d w ó c h z b i o r o w y c h m o -
g i ł a ch l e ż y d w u d z i e s t u o ś m i u 
ż o ł n i e r z y , a o b o k t r z y p o j e -
d y n c z e m o g i ł y : por . M r o z a , 
po r . B a c h o r o i chor . K i c z n a -
nego . M o g i ł y p r z y b r a n e z i e l e -
n ią i k w i a t a m i . B i a ł e k r z y -
że , z b r o c z o n e k r w i ą r o g a t y w -
k i , z k a m i e n i u ł o ż o n e n a p i s y : 
„ P o l e g l i na p o l u c h w a ł y . Z a 
naszą i w a s z ą w o l n o ś ć " . K i -
l o m e t r d a l e j , w ś r ó d p o t r z a -
s k a n y c h a r t y l e r i ą d o m ó w na 
S o p h i e - C h a r l o t t e - P l a t z , s a -
m o t n a m o g i ł a z b i a ł y m k r z y -
ż e m : „ T u l e ż y ż o ł n i e r z p o l s k i 
Z d z i s ł a w W i s z o w a t y . P o l e g ł 

na p o l u c h w a ł y 1 V 1945 r. , 
ż y ł l a t 24" . 

K a i s e r d a m m s ię k o ń c z y , z a -
c z y n a s ię Be r l i n e r s t r a s s e . S i a -
d y z a c i ę t y c h w a l k są w i d o c z -
ne w s z ę d z i e - N a f r o n t o n i e O -
p e r y nap i s k r e d ą : „ T o z d o -
b y ł a j e d n o s t k a m a j o r a Z w i e -
r z a ń s k i e g o " . A n i e c o d a l e j 

. n a j i s t o t n i e j s z e s ł o w a po l sk i ch 
z w y c i ę z c ó w : „ M ś c i c i e l e W a r -
s z a w y na g r u z a c h B e r l i n a " . 

D u m a r o z p i e r a p o l s k i e s e r -
ca. T o już n i e m a r z e n i a p o -
k o l e ń , a l e k r w i ą ż o ł n i e r s k ą 
w y p i s a n a k a r t a h i s t o t r i i : m y 
P o l a c y w r a z z n a s z y m z w y -
c i ę s k i m s o j u s z n i k i e m Z w i ą z -
k i e m R a d z i e c k i m z d o b y l i ś m y 
B e r l i n . M y ś m y s i ę w d a r l i w 
s a m o c e n t r u m p r u s k i e g o B e r -
l ina . Ż o ł n i e r z p o l s k i w y p i s a ł 
na s z t a n d a r a c h n a s z y c h i m i ę 
n a j w i ę k s z e g o w d z i e j a c h z w y -
c i ę s t w a . 

B e r l i n p a d ł p r z e d c z t e r e m a 
d n i a m i . O g l ą d a l i ś m y g r u z y 
ś r ó d m i e ś c i a i p o s z c z e r b i o n e 
a r t y l e r i ą p r z e d m i e ś c i e d a w -
n e j s t o l i c y P r u s , d a w n e j s t o -
l i c y W i e l k i e j R z e s z y , n i e d o -
s z ł e j s t o l i c y ś w i a t a . 

S p a l o n y z a m e k , z b u r z o n y 
u n i w e r s y t e t , z d r u z g o t a n e 
w s z y s t k o , c o b y ł o c h l u b ą B e r -
l ina . Jeś l i w W a r s z a w i e n i e 
z o s t a w i l i n a m N i e m c y n i c z e -
go , c o z r o ś n i ę t e b y ł o z n a r o -
d o w ą h i s to r i ą , t o w B e r l i n i e 
r ó w n i e ż n i e o d n a j d ą n i c z e g o 
p o t o m k o w i e b r a n d e n b u r s k i c h 
r a u b r i t t e r ó w , n i c z ego , co w y -
r o s ł o z i ch ducha . 

K o s z a r o w e i w i l l o w e p r z e d -
m i e ś c i a n i e u r a t u j ą z n i s z c z o -
n e j na z a w s z e t r e śc i p y s z n e g o 
mias ta . B e r l i n b y ł p o n u r y , 
z b u d o w a n y b e z po l o tu , o c i ę -
ż a ł y j a k B e r o l i n a u s t a w i o n a 
na A l e x a n d e r p l a t z . K i l k u t o -
n o w a d z i e w k a s i ę g a j ą c a b a l -
k o n o w y m b i u s t e m p i e r w s z e g o 
p i ę t r a b y ł a s y m b o l e m p r z y -
c i ę ż k i e j k u l t u r y p r u s k i e j , z 
k t ó r e j p o z o s t a ł y g r u z y , r z e c z 

p ros ta , „ G r o s s t r u m m e r " , w i e l -
k i e g r u z y . 

N i e m c y o c z y s z c z a j ą u l i c e , 
j e z d n i e muszą b y ć z a m i e c i o -
ne. Z a k i l k a d n i o d b ę d z i e s ię 
w B e r l i n i e p a r a d a z w y c i ę z -
c ó w . T y m c z a s e m w o j s k a n a -
sze b i j ą d a l e j N i e m c ó w , już 
n ie nad O d r ą , ju ż n i e n a d 
S z p r e w ą , l e c z n a d Ł a b ą ! 

W y j e ż d ż a m y w i ę c z B e r l i -
na na z a c h ó d ! J e d z i e m y n a d 
Ł a b ę , g d z i e p r z e b i j a j ą s ię 
p i e r w s i od c z a s ó w B o l e s ł a -
w a C h r o b r e g o p o l s c y ż o ł n i e -
rze . N i e o c h ł o n ę l i ś m y j e s z c z e 
z b e r l i ń s k i e j f a n f a r y , g d y z n o -
w u c h w y t a n a d w i e l k o ś ć n o -
w y c h h i s t o r y c z n y c h dni . 

M y , k o r e s p o n d e n c i w o j e n -
ni, k r o n i k a r z e p o l s k i e j r a d o ś -
ci , ż y j e m y od m i e s i ą c a w 
p r z e d z i w n y m t rans i e . Z n a r k o -
t y z o w a n i huc zącą p r z e d n a m i 
h i s to r i ą , n i e p o t r a f i m y o d -
na l e ź ć s ł ó w , k t ó r e b y k a ż d e -
g o P o l a k a c h w y t a ł y w z r u s z e -
n i e m za g a r d ł o i e l e k t r y z o -
w a ł y m ó z g m y ś l ą p a ń s t w o w ą 
i n a r o d o w ą . G d z i e ś za O d r ą , 
nad W a r t ą c zy W i s ł ą , t r o s k i 
p o w s z e d n i e n i e n i k n ą p r z e z 
s a m f a k t z d o b y c i a B e r l i n a , 
c zy d o t a r c i a w o j s k p o l s k i c h 
d o Ł a b y . D z i e ń h i s t o r y c z n y 
p o z o s t a j e t y m s a m y m z a t r o s -
k a n y m , z a p r a c o w a n y m d n i e m . 
R a d o ś ć m a s m a k o w o c ó w , 
k t ó r e d o p i e r o b ędą w p r z y -
sz łośc i z r y w a n e z d r z e w a 
z w y c i ę s t w a . T u n a t o m i a s t , 
nad S z p r e w ą i Ł a b ą , z w y c i ę -
s t w o jest d o t y k a l n e , j e s t t r e ś -
cią c a ł e g o dn ia . 

„Zgadzamy się 
na bezwarunkową 

kapitulację" 
O s t a t n i e g o dn i a w o j n y w 

r e d a k c j i „ Z w y c i ę ż y m y " o d -

b y ł a s ię os ta tn ia o d p r a w a . 
B y ł o nas t a m nad Ł a b ą k i l -
k u n a s t u k o r e s p o n d e n t ó w w o -
j e n n y c h , m i ę d z y i n n y m i M i -
r o s ł a w Ż u ł a w s k i i S t a n i s ł a w 
R y s z a r d D o b r o w o l s k i . A ż e 
d n i o w i t e m u p a t r o n o w a ł św . 
S t a n i s ł a w , u c z c i l i ś m y w s z y s t -
k i ch S t a n i s ł a w ó w , a s z c z e g ó l -
n i e p o r u c z n i k a D o b r o w o l s k i e -
go . 

N a k a p i t u l a c j ę p o d B e r l i -
n e m n i e p o j e c h a l i ś m y . Z b y t 
p ó ź n o do nas d o t a r ł a w i e ś ć . 
W i e d z i e l i ś m y t y l k o z nas łu -
c h ó w r a d i o w y c h , ż e w g m a -
chu k w a t e r y g ł ó w n e j m a r -
s za łka Ż u k o w a , w W e n d e n -
scho loss —- P a ł a c u Ł u ż y c k i m 
w K a r l h o r s t , g e n e r a ł o w i e 
K e i t e l , F r i e d e b u r g i S t u m p f f 
p o d p i s a l i w i m i e n i u n a c z e l n e -
g o d o w ó d z t w a n i e m i e c k i e g o 
a k t b e z w a r u n k o w e j k a p i t u -
l a c j i , k t ó r e j p u n k t p i e r w s z y 
b r z m i a ł : 

„ M y n i ż e j p o d p i s a n i , d z i a -
ł a j ą c w i m i e n i u n a c z e l n e g o 
d o w ó d z t w a , z g a d z a m y s ię na 
b e z w a r u n k o w ą k a p i t u l a c j ę 
w o b e c n a c z e l n e g o d o w ó d c y 
A r m i i C z e r w o n e j i w o b e c n a -
c z e l n e g o d o w ó d z t w a s o j u s z -
n i c z y c h s i ł e k s p e d y c y j n y c h — 
w s z y s t k i c h n a s z y c h s i ł z b r o j -
n y c h na l ą d z i e , na m o r z u i w 
p o w i e t r z u , j a k r ó w n i e ż w s z y -
s tk i ch i n n y c h s i ł z n a j d u j ą -
c y c h s ię o b e c n i e p o d d o w ó d z -
t w e m n i e m i e c k i m " . 

D a l s z y c h p i ę ć p u n k t ó w o -
k r e ś l a ł o s z c z e g ó ł o w o f o r m a l -
nośc i z w i ą z a n e z b e z w a r u n -
k o w ą k a p i t u l a c j ą . A k t z o -
sta ł p o d p i s a n y w obecnośc i 
m a r s z a ł k a Z S R R G i e o r g i j a 
Ż u k o w a , m a r s z a ł k a s o j u s z -
n i c z y c h s i ł e k s p e d y c y j n y c h 
A r t h u r a T e d d e r a , a ś w i a d -
k a m i b y l i : d o w ó d c a s i ł 
l o t n i c z y c h U S A C a r l S p a t z i 
n a c z e l n y w ó d z A r m i i F r a n -
c u s k i e j g en . J e a n - M a r i e de 
L a t t r e de T a s s i g n y . 

Kanonada 
i milczenie 

W c h w i l i p o d p i s a n i a r o z p o -
czę ła s ię s t r z e l a n i n a na w i -
w a t , k t ó r a w m i n u t ę d o b i e -
g ła z K a r l s h o r s t d o nas n a d 
Ł a b ę . W t e d y w y c i ą g n ę l i ś m y 
r e w o l w e r y i w y s t r z e l i l i ś m y 
P a ń u B o g u w o k n o c a ł y z a p a s 
kul . O b o k nas r o b i l i t o s a -
m o ż o ł n i e r z e i o f i c e r o w i e . 

N a s t ę p n e g o dn ia , 9 m a j a 
1945 r., w r a z z całą d y w i z j ą 
w z i ę l i ś m y u d z i a ł w u r o c z y -
stośc i u c z c z en i a p o l e g ł y c h w 
I I w o j n i e ś w i a t o w e j . P u ł k i 
s ta ły c z w o r o b o k i e m na s f a -
l o w a n y m p o ł a b s k i m po lu , 
m a j ą c za t ł o ś c i anę c i e m n o -
z i e l o n y c h d i e w i ń s k i c h l a s ó w 
i s łucha ł y o s t a tn i e go w o j e n -
n e g o r o z k a z u o z a k o ń c z e n i u 
w o j n y . A p o t e m p r e z e n t o w a -
ł y b r o ń p r z e d t y m i , c o p o l e -
g l i na w s z y s t k i c h f r o n t a c h w 
w a l c e z p o t w o r e m f a s z y z m u . 

Z a s t y g ł y na m i n u t ę , p o j ą -
ł e m — za N o r w i d e m — j ak 
p o t ę ż n y m m i l c z e n i e m m o ż n a 
w t a k i e j c h w i l i w y r a z i ć 
w s z y s t k o . 

E D M U N D O S M A Ń C Z Y K 



Un entretien avec le général de Bénouvllle 

tanc 
t l a P o l o g n 

éputés 
à juste t i t re f r i ands des p r o -
duct ions de l ' espr i t nées sous 
le c ie l de Par is , les Po lona is 
t r ouven t chaque année chez 
leur l ib ra i re plusieurs d i za i -
nes de nouveautés f rançaises . 
C 'est ainsi qu ' i l y a que lques 
années, les édi t ions va r so -
v i ennes M.O.N . ont sort i les 
Mémoires de guerre du gé -
néral de Gaul l e . Et c'est ainsi 
que la m ê m e maison a pub l i é 
r é c e mmen t une oeuv r e dont 
Franço is Maur i a c a di t sp len-
d idement qu ' e l l e „ d emeure ra 
c o m m e la symphon i e de la 
Rés is tance" , savo i r Le sacri-
fice du matin de Gui l l a in de 
Bénouv i l l e . * ) 

Ecr i t au l endema in de la 
L ibé ra t i on par un des chefs 
nat ionaux de la Résistance, 
Le sacrifice du matin const i -
tue une empo i gnan te é vo ca -
t ion de l 'opposi t ion des F r a n -
çais à l 'act ion de l 'occupant 
h i t l é r ien et du g o u v e r n e m e n t 
de V i chy . Ce l ien sorora l unit 
cet te évocat ion aux M é m o i r e s 
du chef de la F rance L i b r e , 
dont l e nom a imante nombre de 
pages du l i v r e ; un l ien f r a -
te rne l l 'a t tache aux Po lona i s 
qui ont a idé les résistants à 
prépare r sur le sol f rança is 
le t r i omphe du gén ie de la 
l iber té et que le généra l de 
Bénouv i l l e — car son ac t i v i t é 
c landest ine va lu t à l 'auteUr du 
Sacrifice du matin d 'ê t re é l e -
v é au généra la t — por t ra i tu -
re dans les t e rmes que vo i c i : 
„ I l s n 'ava ient pas de la l i -
ber té une autre concept ion 
que nous-mêmes , et, c o m m e 
nous, ils pensa ient que c e u x -
là qu i pré tendent l ' instaurer 
par des coups de f o r c e sont 
des ty rans" . 

Ec r i va in (outre Le sacrifice 
du matin, on lui doit des é tu-
des consacrées à Pasca l , Cha -
teaubr iand et Stendhal ) , j our -
nal iste ( il est prés ident d i -
recteur généra l de l ' h ebdoma-
da i re Jours de France), h o m -
me po l i t i que ( i l s iège au P a -
lais Bourbon, où il r e p r é -
sente le quart ie r de la Bas -
t i l le ) , et admin is t ra teur de 
1' A l l i ance -F rança i s e , le g é -
néral de Bénouv i l l e est é ga -
l ement un po lonoph i l e con-
vaincu. De v o i r son l i v r e mis 
à la disposit ion du publ ic po -
lonais lui procure un rée l 
plaisir . 

— J ' ép rouve de la grat i tude 
à l ' endro i t des édi t ions M.O.N . 
— d i t - i l — et cette grat i tude 
est d 'autant plus v i v e que 
cette maison a mis mon l i v r e 
à la por tée d 'un publ ic e x t r ê -
m e m e n t sensibi l isé au messa-
ge dont Le sacrifice du matin 
est porteur . En e f f e t , les P o -
lonais et nous, avons la m ê m e 
concept ion de l ' homme , de sa 
l iber té et de ses droits. De 
plus, la P o l o g n e — cette P o -
logne enve r s qui l 'Europe ne 
s'est pas acqui t tée de ses de -
vo i r s en sep tembre 1939 — 
a suscité une résistance in -
comparab l e , et si e l l e a sur -
v é cu aux terr ib les ca lami tés 
de la guerre , c 'est grâce au 
pat r io t i sme de ses enfants . Ce 
patr io t isme, la généra t ion qui 
lutta contre l 'h i t l é r i sme a su 
le t ransmet t r e à sa postér i té . 
L a jeunesse po lonaise d 'au-
jourd 'hui — je m ' en suis r e n -
du compte de v isu au cours 
de mes v o y a g e s à V a r s o v i e 
— est tout à f a i t d i gne de 
ses prédécesseurs. 

— C o m m e la France , la P o -
l ogne est une v r a i e et v i e i l l e 
nat ion — poursuit l ' auteur du 
Sacrifice du matin. — Depuis 
un t emps i m m é m o r i a l , i l y 
a en t re cet te nat ion et la 
nôtre une p r o f o n d e a f f in i t é . 
Pe r sonne l l ement , j 'a i eu la 
révé la t i on de cette a f f i n i t é 
dans m o n en fance . Je p ra t i -
quais a lors des l i v r e s de 
S i enk i ew i c z , et no tamment 
Par le fer et par le feu et 
Le Déluge, e t quand mon 
père nous p romena i t l e long 
des quais, i l nous mont ra i t l e 
monument dont s 'adornai t la 
place de l ' A i m a et nous e x -
pl iquai t qui é ta i t A d a m M i c -
k i ew icz . C 'est ainsi que j 'a i 
découver t que le b i tume de 
la capi ta le est bal isé de sou-
ven i rs po lona is et que l 'h i -
sto ire s'est p lu à a f f e c t e r nos 
rapports a v ec la pat r i e de 
Chop in d 'un coe f f i c i en t a f -
fec t i f . Ces rapports , ces a t -
taches qui rapprochent les 
cultures f rança ise et p o l o -
naise, j ' en f a i s g rand cas. 
C'est la ra ison pourquo i j ' a i 
fa i t p lusieurs sé jours en P o -
logne, et, c'est pourquo i j 'a i 
reçu chez mo i beaucoup de 
représentants des mi l i eux 
g o u v e r n e m e n t a u x et indus-
tr ie ls polonais. Je suis, en 
e f f e t , persuadé que pour don -
ner aux dites attaches un con-
tenu nouveau, il impor t e , au 
prem i e r chef , que les F r a n -
çais et les Po l ona i s v i ennen t 
les uns chez les autres. 

Revenons au Sacrifice du 
matin. Dans un des chapi t res 
de cet ouv rage , l e généra l de 
Bénouv i l l e nous apprend que 
c'est à bord d ' „un pet i t b a -
teau de pêche conduit par un 

équipage po l ona i s " que deux 
des f i gures de proue de la 
Résistance, savo i r H e n r i F r e -
nay et E m m a n u e l d 'As t i e r d e 
la V i ge r i e , gagnèren t c landes-
t inement G ibra l ta r , d'où un 
av ion les t ranspor ta à L o n -
dres (soit dit en passant, l 'un 
des m e m b r e s de l ' équ ipage 
dudit bateau, M. Tadeusz A l -
wast , a rassemblé il y a peu 
ses souvenirs de guer re à l ' in -
tent ion des lecteurs de La 
Semaine Polonaise **)• U n peu 
plus loin, i l décr i t son m a -
riage, mar i age qu i n 'éta i t pas 
moins c landest in que le v o -
y a g e de F r e n a y et de d ' A s -
t ier de Cassis à G ib ra l t a r e t 
que l 'un des organes de la 
Résistance, Combat, s ignala à 
ses lecteurs en ces te rmes : 
„ N o t r e camarade Bar rés a 

épousé une de nos amies. 
I m m é d i a t e m e n t après la cé r é -
monie , les jeunes époux ont 
repr is l e maqu is " . 

S i nous fa isons à notre tour 
ment ion de cet é v énemen t , 
c 'est que la f e m m e de l ' au-
teur du Sacrifice du matin, 
M m e G e o r g i e de Bénouv i l l e , 
qui e x e r c e les fonc t ions de 
dé l éguée généra l e de l ' A l l i a n -
ce -F rança i s e en P o l o g n e et 
qui f a i t par t i e du bureau 
de l 'Assoc ia t ion „ F r a n c e - P o -
l ogne " , est e l l e aussi une 
g rande zé la t r i ce de l ' ami t i é 
f ranco -po lona ise . Et une amie 
de notre journal . S. K . 

*) L e sacri f ice du matin a été 
réédité en 1968 dans la colle-
ction de poche J'ai lu. 

**) Voir L a Semaine Polonaise 
du 3 au 10 août 1975. 
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N a pó łkach ks ięgarsk ich w 
K r a j u p o j a w i a j ą się r e g u l a r -
nie p r z ek ł ady f rancusk ich 
książek. W ś r ó d p r z e k ł a d ó w 
l i t e ra tury p i ę k n e j i w y d a w -
n i c tw n a u k o w y c h nie brak 
pozyc j i pamię tn ikarsk ich . T a k 
np. W y d a w n i c t w o M i n i s t e r -
s twa Óbrony N a r o d o w e j udo -
stępni ło c z y t e ln i kom „ P a m i ę t -
nik i w o j e n n e " genera ła de 
Gaul le 'a , a ostatnio „ O f i a r ę 
przedświ tu , Gu i l l a in B é n o u -
v i l l e , w t łumaczen iu Jan iny 
Pa ł ęck i e j . K s i ą ż k a ta l e g i t y -
m u j e się zaszczytną pa ran t e -
lą, s tanowi ła b o w i e m dla 
czyte ln ika f r ancusk i ego p e w -
nego r od za ju zwias tuna „ P a -
m i ę tn i ków w o j e n n y c h " . Rzec z 

w t ym , że gdy genera ł de 
Gau l l e zasiadł w 1946 r. do 
sp isywan ia swo ich w s p o m -
nień, „ O f i a r a p r z e d ś w i t u " 
mia ła już od roku p r a w o o -
b y w a t e l s t w a w z b i o r o w e j 
św iadomośc i f r a n c u s k i e j j ako 
„ s y m f o n i a ruchu oporu" . T a k 
b o w i e m nazwa ł ks iążkę zna-
mien i t y pisarz F ranço i s M a u -
riac. 

„ O f i a r a p r z e d ś w i t u " to p a -
mię tn ik i genera ła Gui l l a in de 
Bénouv i l l e — j ednego z p r o -
m i n e n t ó w tego nurtu Rés is -
tance, k t ó r y za s w o j e g o p r z y -

Dałszy ciąg na stronie 8 
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wódcę uznał generała de 
Gaulle 'a. W pamiętn ikach 
tych odb i j a j ą się o w e cz tery 
ponure lata okupac j i h i t le -
r owsk i e j w e F ranc j i oraz b o -
haterstwo w a l k i o w y z w o l e -
nie o j czyzny . N i e przynoszą 
one — rzecz jasna — wszak 
pamiętnik i nie są pracą nau-
kową — usys tematyzowane j 
w i edzy o okupowane j F ranc j i 
i f rancusk im podz iemiu. A l e 
odzwierc i ed la ją a tmos fe rę 
czasów okupac j i i k l imat w a l -
ki konsp i racy jne j , a czynią to 
t y m znakomic ie j , że pisane 
by ły na gorąco, w 1944 roku. 

Z l ek tury „ O f i a r y p r z ed -
św i tu " czyte ln ik polski odnie-
sie nie t y l ko r ze te lny po ż y -
tek. Lek tura ta oddz ia ł ywa 
również na emoc j e pat r io -
tyczne Po l aków . Są b o w i e m 
w „ O f i e r z e p r z edśw i tu " f r a g -
menty , k tóre aż proszą się o 
pomieszczenie ich w anna-
łach p r zy j a źn i po l sko - f ran-
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Pendant toute la guerre le général de Bénouville usa 
de nombreuses fausses cartes d'identité. Ci-dessus l'une 
de ces cartes qui le domicilie à Saint-Jean de Luz 

Le général Cuillain de Bénouville 

Un numéro du journal „Combat" daté du 15 mai 1943 
avec un article d'Henri Frenay sur l'unité des diffé-
rents mouvements de la Résistance 
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cuskiej. N a przyk ład , gdy au-
tor — wraca j ą c pamięc ią do 
p e w n e j w o j e n n e j nocy, k ied j ' 
„grupa P o l a k ó w , uw ięz i o -
nych przez V i chy , śpiewała 
wzniosłą pieśń ku chwale 
W o l n e j Po l sk i " — wy ra ża o 
tych żołnierzach swą opinię: 
„m i e l i to samo poczucie w o l -
ności co i m y i tak samo u-
waża l i , ż e ci, k tórzy chcą pa-
nować za pomocą siły, zasłu-
gują na miano t y ranów" . 

Kreś ląc sy lwe tkę generała 
de Bénouv i l l e , autor wstępu 
do po lsk iego wydan ia „ O f i a -
ry przedświ tu" , h istoryk doc. 
dr Józef Kuku łka pisze m.in.: 
„(...) autor jest zdek l a rowa -
n y m p r z y j a c i e l em Polski . Dał 
temu w y r a z na łamach 
wspomnień i dowodz i ł tego 
w ie lokro tn ie w okresie po-
w o j e n n y m . I d en t y f i k owa ł się 
ze wszys tk imi ak tami p r z y -
jaźni wobec naszego K r a j u , 
k tórych dokonywa l i ko le jn i 
prezydenc i V Republ ik i . A 
trzeba dodać, że do wszys t -
kich tych p r e zyden tów mia ł 
ł a t w y dostęp i c ieszył się ich 
zau fan iem" . 

W s łowach tych nie ma 
na jmn i e j s z e j przesady. P r z e -
kona l i śmy się o t y m w t rak -
cie r o z m o w y , jaką przepro -
wadz i l i śmy z genera łem de 
Bénouv i l l e z okaz j i ukazania 
się w Polsce „ O f i a r y p r zed -
świ tu" . L e d w o b o w i e m zna-
leź l i śmy się na Rond Po int 
i p r zekroczy l i śmy b ramę pa -
łacyku redakc j i tygodnika 
„Jours de F rance " , k t ó r e j g e -
nerał de Bénouv i l l e jest dy -
rektorem, spotkal iśmy się z 
dowodami sympat i i dla naro-
du polskiego. 

— Ż y w i ę szczerą wdz i ęc z -
ność wobec w y d a w n i c t w a 
M O N za w y d a n i e „ O f i a r y 
p r zedśw i tu " — powiedz ia ł 
Generał . — U j ę ł a mn ie dba-
łość P o l a k ó w o to, aby mo j a 
książka o t rzymała a t rakcy jną 
szatę gra f iczną. ( „O f i a ra 
p r z edśw i tu " ukazała się w 
War s zaw i e w p i ękne j o b w o -
lucie, którą przecina t r ó j ko -
l o r owa f l a ga francuska z 
dwurami ennym k r z y ż em l o -
taryńsk im — SK ) . Fakt , że 
m o j e wspomnien ia dotar ły do 
po lsk iego czyte ln ika napawa 
mnie radością, b o w i e m P o l -
ska jest k r a j e m , k tóry darzę 
p r a w d z i w y m uczuciem. M a m 
niepłonną nadz ie ję , że mo j a 
książka czytana będzie nad 
Wisłą z za interesowaniem, 
b o w i e m za k a n w ę do t e j k i l -
kusets t ron icowej opowieśc i 
posłużyła m i działalność ru -
chów n a r o d o w o - w y z w o l e ń -
czych, k tóre zmierza ły do 
w y z w o l e n i a F ranc j i spod 
h i t l e rowsk ie j p rzemocy , a 
j e j myś lą przewodnią jest r o -
la pat r io tyzmu w dz ie jach 
narodów. S p r a w y te są Po l a -
kom bliskie. Zapa t rywan ia 
P o l a k ó w i F rancuzów na 
sprawę wolności , na c z ł ow ie -
ka i na p rawa jednostki są 
identyczne. Po lacy i F rancu-
z i m ó w i ą wspó lnym język iem, 
gdyż op iera ją się na wspó l -
nych po jęc iach i przeżyciach, 
umoż l iw ia jących porozumie -
nie. Podobn ie jak Franc ja , 
Po lska jest s tarym k ra j em , 
m a j ą c y m poza sobą długą i 
ob f i tu jącą w doniosłe w y d a -
rzenia historię. W i e m o tym, 
gdyż od dziecka interesowała 



mnie histor ia Po lsk i . N a m i ę t -
nie c z y t a ł em np. f r ancusk i e 
p r z ek ł ady „ O g n i e m i m i e -
c zem" , „ P o t o p u " . K i e d y zaś 
space rowa l i śmy nad S e k w a n ą , 
o j c i ec p o k a z y w a ł m i p o m n i k 
s to jący pośrodku p lacu A l m a 
i t łumaczy ł , k i m b y ł A d a m 
M i ck i ew i c z . W t e d y , w t r a k -
cie t ych pr zechadzek , d o w i e -
dz ia ł em się też , że na j e d n e j 
z dwunas tu a le i z b i e g a j ą -
cych się p romien iśc i e na P l a -
ce d 'Eto i le , m i a n o w i c i e na 
a v enue de F r i e d l a n d z n a j d u -
je się pa ł a cyk z w a n y od 
s w y c h d a w n y c h właśc i c i e l i 
„ H ô t e l Po t o ck i " . A l e m o j a 
w i e d z a o Po l sce nie s p r o w a -
dza się do zna j omośc i t ych 
pamią tek . Jest ona także o -
par ta na autops j i . W t rakc i e 
m in i onego t r zydz ies to lec ia 
k i l kakro tn i e o d w i e d z i ł e m 

Po lskę . W 1970 r oku t o w a -
r z y s z y ł e m w pod ró ży do W a r -
s z a w y b y ł e m u p r e m i e r o w i 
Chaban-De lmas . A i p ó ź n i e j 
b a w i ł e m nad W i s ł ą k i l ka t y -
godni . N i e r a z m i a ł e m w i ę c 
o k a z j ę p r z ekonać się, ż e w 
Po l sce wy ro s ł a wspan ia ła , 
godna swo i ch p r z o d k ó w m ł o -
dz ież , i ż e żadne p r z e c i w n o -
ści nie po t r a f i ą skłonić P o l a -
ka do u t ysk iwan ia w o b e c 
cudzoz i emca na rodz inny 
k r a j . O g r o m n i e m i się ta ce -
cha podoba. Jak i p r z y w i ą z a -
nie do K r a j u P o l a k ó w p r z e -
b y w a j ą c y c h na obczyźn ie . Z 
tych wszys tk i ch p o w o d ó w 
Po l ska — w z g l ę d e m k t ó r e j 
Europa nie w y p e ł n i ł a w t r a -
g i c z n y m w r z e ś n i u 1939 r. s w o -
j ego o b o w i ą z k u — m a w e 
m n i e p r z y j a c i e l a , i d la t ego 
j e s t em g o r ą c y m z w o l e n n i k i e m 
umacn ian ia g ł ę b o k i e j i c ią -
g l e ż y w e j w i ę z i ku l tu ra lne j , 
jaką histor ia w y t w o r z y ł a 
m i ę d z y Po l ską a F r a n c j ą . 

T a k s cha rak t e r y z owa ł s w ó j 
stosunek do Po l sk i i P o l a -
k ó w autor „ O f i a r y p r z e d ś w i -
tu" . A w r a c a j ą c do s a m e j 
ks iążk i p r z y p o m n i j m y , ż e jest 
t a m i t a k i ż y c i o r y s o w y m o -
ment , k t ó r y opow iada jak to 
m e r podtu luzańsk iego m i a -
steczka Pessan i pó źn i e j s z y 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y Senatu, 
p. S e m p é , udz i e l i ł g ene ra ł o -
w i p o t a j e m n i e ś lubu, g d y ż 
b y ł on w ó w c z a s p o s z u k i w a n y 
przez po l i c j ę . W y d a r z e n i e tak 
oto zosta ło o d n o t o w a n e na ł a -
m a c h k o n s p i r a c y j n e g o p isma 
„ C o m b a t " : „ N a s z ko l ega B a r -
rés (pod t a k i m pseudon imem 
dz ia ła ł autor „ O f i a r y p r z e d -
ś w i t u " w Rés is tance ) ws tąp i ł 
w z w i ą z k i ma ł żeńsk i e z j e -
dną z naszych ko l e żanek . N a -
t ychmias t po c e r emon i i ś lub-
n e j pańs two młodz i do łączy l i 
do oddz ia łu maqu i s " . Otóż 
podobn ie j ak genera ł de B é -
nouv i l l e , r ó w n i e ż j e g o żona, 
jest gorącą o r ędown i c zką z a -
c ieśniania k o n t a k t ó w ku l tu -
ra lnych m i ę d z y F r a n c j ą a 
Po l ską . Jak c z y t e l n i k o m „ T y -
g o d n i k a " w i a d o m o , pan i G é -
o rg i e de B é n o u v i l l e pe łn i 
f u n k c j ę g ene ra lnego de l ega ta 
A l l i a n c e F rança i se na Po l skę 
i w z w i ą z k u z t y m często b a -
w i w nas zym s t a r y m K r a j u , 
a nadto zasiada w p r e z y d i u m 
s towarzyszen ia „ F r a n c e - P o -
l ogne " . M i ł o nam dodać, ż e 
za l icza się ona r ó w n i e ż do 
p r z y j a c i ó ł naszego p isma. 

(S .K. ) 

Na Międzynarodowym Festiwalu Dźwięku w Paryżu TJNITRA po raz pierwszy urządziła stoisko 

Polski dźwięk na festiwalu 
eyki w Paryżu : -

O r g a n i z o w a n y od 1959 r. 
m i ę d z y n a r o d o w y p r z eg l ąd 
sprzę tu o d t w a r z a j ą c e g o i na -
g r y w a j ą c e g o m u z y k ę , a t ak -
że p r e z en tac j a samych n a -
grań, r a d i o w y c h i p ł y t o w y c h , 
to impr e za , k tóra zatacza co -
raz szersze k ręg i . D z i e j e się 
tak z a r ó w n o z u w a g i na co -
raz doskonalszą i w i ększą 
p r o d u k c j ę t ego sprzętu, j ak 
i coraz w i ększą l i czbę odb i o r -
ców. M u z y k o l o g i ą i e l ek t r o -
akustyką za in t e r e sowa l i się 
r ó w n i e ż arch i tekc i , l ekarze , 
p s y cho l o gow i e a t akże o r ga -
n i za torzy b iur i z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . 

N a t e g o r o c z n y m p a r y s k i m 
f e s t i w a l u d ź w i ę k u nowośc ią 
po lską stało s ię s to isko XJNI-
T R Y . O c z y w i ś c i e Z j e d n o c z e -
nie P r z e m y s ł u E l ek t r on i c zne -
go T J N I T R A jest znane w e 
F r a n c j i od szeregu lat , po -
dobnie j ak i n a z w y poszcze-
gó lnych z a k ł a d ó w t ego p r z e -

mysłu, p r oduku ją cych bądź 
to odb io rn ik i r ad i owe , bądź 
m a g n e t o f o n y , w z m a c n i a c z e 
czy g łośniki . Dotychczas j e d -
nak po lsk i sprzęt można b y ł o 
znaleźć w ś r ó d ekspona tów 
różnych f rancusk ich f i r m . I 
musiał on odpow iadać obo -
w i ą z u j ą c y m n o r m o m jakości , 
skoro f r ancusk i e f i r m y , z k t ó -
r y m i po lsk i p r z emys ł e l e k t r o -
niczny w s p ó ł p r a c u j e od 1968 r., 
zgodz i ły się w y s t a w i a ć po l s -
kie apara ty w e w łasnych s to -
iskach. Do podpisania w t y m 
roku u m o w y m i ę d z y grupą 
p r z e m y s ł o w ą T h o m s o n - B r a n d t 
a Z j e d n o c z e n i e m P r z e m y s ł u 
E lek t ron icznego U N I T R A , do -
t y c zące j da l s ze j p i ę c i o l e tn i e j 
wspó łp racy , dosz ło w łaśn i e w 
w y n i k u do t y chczasowych k o n -
taktów. 

W stoisku U N I T R Y można 
by ło zobaczyć po l sk i e j k o n -
s t rukc j i m a g n e t o f o n y , od -
b iorn ik i , w z m a c n i a c z e z n a -

Coście z Polski wszędzie byli mile witani. Wiceministra pol-
skiego handlu zagranicznego, p. J. Górskiego (pierwszy z lewej) 
oprowadzał po stoiskach grupy Thomson-Brandt, dyrektor mar-
ketingu tej grupy, p. Henri Conein 

l e p k a m i „ D i o r y " z D z i e r ż o -
n i owa , „ F o n i c a " z Ł o d z i , 
„ T o n s i l " z Wrześn i , „ K a s p r z a -
k a " z W a r s z a w y . N a stois-
kach P a t h é - M a r c o n i , Con t i -
nenta l -Ed ison oraz g rupy 
T h o m s o n - B r a n d t g ł ówn i e 
p r e z e n t o w a n o tę aparaturę , 
k tórą sp rowadza s ię w r a -
mach w y m i a n y , bądź na za -
sadzie koope ra c j i lub w s p ó ł -
pracy . Stąd w i e l e tu by ł o 
r ówn i e ż po lsk ich g łośn ików, 
t u n e r ó w a t akże podzespo ł ów 
e l ek t ron icznych . 

P a r y s k i f e s t i w a l d źw i ęku , 
to o k a z j a do skon f r on t owan i a 
w z a j e m n y c h p o m y s ł ó w k o n -
s t rukcy jnych i... hand l owych . 

Ek ipa po lsk ich i n ż y n i e r ó w , 
p r z y b y ł y c h z poszczegó lnych 
z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h na 
f e s t i w a l d źw i ęku , by ła se r -
deczn ie p r z y j m o w a n a w e 
f rancusk ich stoiskach. 

P r o w a d z ą c r o z m o w y w j e d -
n y m ze s to isk pozna l i śmy p. 
A l a i n Mathé t . Jest on han-
d l o w y m r ep r e z en tan t em 
Thomsona . Jest F rancuzem, 
a le j e go d z i adkow ie , a śc iś le j 
rodz i ce matk i , p r z y b y l i do 
F r a n c j i po I w o j n i e św i a t o -
w e j z Poznańsk iego . I to w ł a ś -
nie u pańs twa L e ś n i a k ó w , w 
K r e u t z w a l d z i e , m ł o d y A l a i n 
p r z y j e ż d ż a j ą c y czasami na 
w a k a c j e , osłuchał się z b r z m i e -
n i em po l sk i e j m o w y i nau-
czy ł k i lkudz ies ięc iu s łów. Dz iś 
n i ew i e l e już z t ego zostało. 

— A l e k to w i e , czy lepsza 
zna j omość po l sk i ego — m ó w i 
p. M a t h é t — nie p r z yda ł aby 
m i się w pracy . Od 13 la t 
j e s t em inspek to rem hand l o -
w y m g rupy T h o m s o n w" r e g i o -
nie pa rysk im, a f i r m a u t r z y -
m u j e ścisłe kon tak t y z p o l -
sk imi producentami . ( L ) 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



IDEE I POSTAWY 

Człowiekiem 
być 
dla 

człowieka 

Jan L e g o w i c z (ur. 
1909), h is toryk f i l o zo f i i 
i f i l o zo f ; od 1954 pro -
fesor Un iwersy te tu 
Warszawsk iego , od 1956 
pro fesor w Instytucie 
F i l o zo f i i i Soc jo log i i 
Po l sk i e j A k a d e m i i N a -
uk; 1969—71 p r z ewodn i -
czący Komi t e tu Nauk 
F i l ozo f i c znych Po l sk i e j 
A k a d e m i i Nauk ; r edak-
tor w i e lu czasopism na-
ukowych. G ł ó w n e p ra -
ce: „F i l o zo f i a okresu 
cesarstwa r z ymsk i ego " 
(1962), „ Za r y s histori i 
f i l o z o f i i " (1964), „H is to -
ria f i l o z o f i i s tarożytne j 
G r e c j i i R z y m u " (1973). 

Rozi nego 

— Panie Profesorze, wszys-

cy są zgodni, jeśli idzie o te-

oretyczne sformułowanie za-

sad humanizmu w stosunkach 

międzyludzkich. O wiele jed-

nak trudniejsza jest praktycz-

na realizacja owych zasad. 

— Zastanawia w naszym 
wspó łczesnym życ iu fak t , że 
mów iąc w i e l e o cz łowieku, 
j ego godności i mie jscu w 
świecie , o jego dz is ie jszych 
osiągnięciach i perspekty -
wach, ż e u t r zymując setki 
instytuc j i z a jmu jących się 
sprawami cz łowieka, j ego m a -
t e r i a lnym i d u c h o w y m b y -
t em — poprzes ta je się na 
wie lk ich i wznios łych s ło-
wach nie s tara jąc się dostrzec 
tego cz łowieka z łączonego z 
drug im cz ł ow iek i em w ich 
codziennych sytuacjach, okre -
ś lanych eu f o r y c znym m ia -
nem „wspó ł życ i e " . I musi n ie -
pokoić r o zdżw ięk m iędzy teo-
rią a praktyką , m iędzy w i l -
c zym stosunkiem cz łowieka do 
cz łowieka , a jedyną do p r z y -
jęcia w soc ja l i zmie i przezeń 
wywa l c z oną humano-zasadą: 
cz łowiek dla cz łowieka cz ło-
w i ek i em. 

— Czyli, przekładając to na 

język praktyki, mówić można 

o pewnych mechanizmach, o-

kreślających owo współżycie. 

— Tak jak u podstaw każ -
dego f ak tu w życ iu ludzk im 
t k w i zawsze jakaś p raw id ł o -
wość, tak w stosunkach m i ę -
dzy ludzk ich zwyk ł a uw idacz -
niać się w w y n i k u przeobra -
żeń samoświadomośc i swoista 
p raw id łowość współbyc ia 
cz łowieka z cz łowiek iem. P o d 
wzg l ędem j e j treści i zasięgu 
oraz pochodnych skutków, 
p raw id łowość tego współbyc ia 

wy ra ża się w dwóch, zresztą 
od siebie za leżnych choć nie 
tożsamych — postaciach: a to 
w e wspó łp r zebywan iu i wspó ł -
życ iu. 

Zasadę wspó łpr zebywan ia 
s tanowi p r a w o autonomii ca-
łości, p r zy c zym całość nie 
musi dbać o s w o j e części, k tó-
r e na t e j same j podstawie 
równ ie ż nie muszą, a ty lko 
mogą, l iczyć się z całością. 
Na t y m p raw id l e byc ia opie-
ra się cały świat p rzy rody i 
jemu, jako doń przynależny , 
podlega także świat cz łow ie -
czy. W e wspó łpr zebywan iu 
domaga się swego istnienia 
i po tw ierdzen ia zawsze indy-
widualność, p r zy c zym głos 
ma z zasady p r a w o brania, 
r zadko natomiast obowiązek 
dawania . W e wspó łp r z ebywa -
niu l iczy się spryt , siła, p r a -
w a w a l k i b io log icznej , n ie l i -
czenie się z innym cz łowie -
k i em — o ile przynos i to ko -
rzyść lub zaspoko jen ie w łas -
nego egoizmu. W p r z e b y w a -
niu z innym cz ł ow iek i em o -
bow iązu ją p e w n e konwenan-
se i s tereotypy postępowania, 
przestrzegane lub pomi jane w 
zależności od sytuacj i . D la te -
go wspó łprzebywan iu zawsze 
t owarzyszy pewna obojętność 
dla cz łowieka jako cz łowieka, 
a miarą s ta je się stopień w ł a -
snego zapotrzebowania na 
czy jąś współobecność. 

— Więc formie i treści 

u-spółobecności, współprzeby-

wania przypisuje Pan Profe-

sor szczególne znaczenie. 

— Oczywiśc ie , b o w i e m istot-
na okazu je się ta współobec-
ność cz łowieka z cz łowiek iem, 
jeśli f o rma wspó łobcowania 
jest w n i e j w y r a z e m treści 
ludzk iego współżyc ia . Jego 
zasadą jest nie autonomizm 
indywidua l i s tyczny , lecz oso-
bowośc i owy , oparty na czło-
w ieczeńs tw ie jako n a j w y ż s z e j 

wartośc i i godności, oraz au-
tonomizm osobisty, czy l i o -
party na s twierdzen iu siebie 
w drug im cz łowieku, stosu-
nek i wspó ł zna jdywan i e się 
z ka żdym innym cz łowiek iem. 
Dla tego wspó łżyc ie w y w o d z i 
się nie z p r a w gatunku, ale 
z tego, co cz łow ieka wynos i 
ponad świat zw ie rzęcy , z je -
go społecznego współuczest-
nictwa w nieustannym proce-
sie dochodzenia do pe łnego 
cz łowieczeństwa. Wspó ł życ i e 
nie wyk lucza indyw idua lno -
ści, jest t y l ko f o r m ą wspó ł -
istnienia, w k t ó r y m indyw idu -
alność j edyn ie poprzez indy -
widualność może się rea l i zo-
wać, r o zw i j a ć , doskonalić. 
Istotną cechą współżyc ia jest 
współuczestniczenie w e w z a -
j e m n y m byciu w myś l zasa-
dy, że w świec ie nic cenn ie j -
szego poza c z łow iek i em czło-
w iek nie może spotkać. 

Jeśli wspó łp r z ebywan i e 
cz łowieka z cz ł ow iek i em ma 
być zarazem wspó łżyc iem, 
musi się przede wszys tk im 
chcieć być c z ł ow iek i em dla 
człowieka i w t y m „chc ieć " 
w y c h o w y w a ć pokolenia, a 
także w y c h o w y w a ć się same-
mu. W świecie , jak nigdy do-
tąd przeobrażanym w y s i ł -
k iem zb i o r owym, cz łowiek 
przes ta je być swo ją wy ł ą c z -
ną, p rywa tną własnością; j e -
go indywidualność s ta je się 
w y p a d k o w ą współuczestnic-
twa w życ iu innych ludzi. 
Kszta ł tu jąc swą osobowość w 
zespole ludzkim, cz łow iek nie 
może górować nad innymi tą 
właśnie osobowością, lecz 
musi ją uznać u innych, u-
znać i szanować. I na t ym 
chyba, w swych pods tawo-
w y c h zasadach, polega kodeks 
współżyc ia i stosunków m ię -
dzyludzkich. 

Sp rawa współżyc ia i prze -
obrażeń w y m a g a pos tawy 
czynne j w codz iennym postę-
powan iu — bez wzg l ędu na 
osobę, mie jsce i czas. 

— W dążeniu do osiągnię-

cia szczebla wyższego w sto-

sunkach międzyludzkich? 

— Jeśli tak, to hasło „cz ło -
w i ek c z ł ow i ekow i c z ł ow ie -
k i e m " w inno się stać treścią 
nie t y l e pouczeń, co samo-
obowiązu jącego zaangażowa-
nia w społecznym ruchu na 
rzecz codzienności byc ia cz ło-
w i ek i em. Jego mie j scem •— 
dom, szkoła, zakład pracy, 
sklep, urząd, ulica, każdy 
punkt, gdz ie zachodzą re lac j e 
między ludźmi. T y l k o w spo-
ł ecznym ruchu można z w a l -
czyć obojętność cz łowieka 
wobec cz łowieka, brak poczu-
cia ludzk i e j sol idarności, 
znieczul icę itp. 

Zrzucanie w i n y na c yw i l i -
zac j ę naukowo-techniczną 
jest t ym samym, co obw in i a -
nie siarki, komina czy pa l e -
niska o zatruwanie ś rodow i -
ska, przy jednoczesnym po-
mi jan iu cz łowieka. N i e c y w i -
l i zac ja naukowo-techniczna 
komp l iku j e stosunki m i ę d z y -
ludzkie, nie ona powodu j e sa-
motność cz łowieka w grupie, 
lecz ludzie, zapomina jąc o 
wartośc i i godności c z ł ow i e -
ka. I ty lko ludzie mogą temu 
zaradzić. N i e zaradzą r o z w a -
żania teoretyczne, jeśl i r ó w -
noleg le zabraknie ogó lnospo-
łecznego ruchu na rzecz go -
dz iwości ludzk iego życia, j e -
śli w naprawę s f e ry stosun-
k ó w między ludzk ich nie - za-
angażu je się każdy z nas oso-
biście. Będz ie to wówczas nie 
t y lko dek la ra tywne uznanie 
dla pos tawy humanistycznej , 
wspó ł tworzące j r ewo luc j ę so-
c ja l istyczną, ale takie j e j 
czynne ugruntowywan ie , by 
człowiek by ł wartością nad-
rzędną, a jego godność zna j -
dowała się zawsze w nieprze-
r w a n y m poszanowaniu. 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ WIELUŃSKI 
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Portret 

- t o j ąc p r z ed 
t y m i d r z w i a m i z n u m e r e m 9 
w c i emno m o ż n a pow i edz i e ć , 
j ak i jest rozk ład mieszkan ia . 
M a l e ń k i p r z edpoko ik , na l e -
w o łaz i enka i w e j ś c i e do p o -
k o j u z ba lkonem. S tąd do 
kuchn i i do d rug i ego poko ju . 

C o w i ę c różn i d o m D y c h -
t o n i ó w od se tek podobnych 
w t a r n o w s k i m Os ied lu P a r k o -
w y m ? Otóż m e b l e m cent ra l -
n y m jest w i e l k a sza fa b ib l i o -
teczna, k tóra acz p a k o w n a 
nie mieśc i ks i ęgozb io ru i 
ks iążk i p i en ią się po w s z y s t -
k i ch kątach, a na p a w l a c z u 
leżą roczn ik i gaze t . Jeszcze 
j edno m a to m ieszkan ie — 
własną me lod ię , c i che t y k a -
nie pó ł tuz ina z e g a r ó w w y -
d z w a n i a j ą c y c h k w a d r a n s e i 
g o d z i n y a to c i en iu tk im so-
p ranem, a to basem g ł ębok im , 
co p r z y d a j e d o m o w i odrob inę 
s ta rośw iecczyzny . 

W a ż n y jest też magne t o f on . 
S t a n d a r d o w y , t rochę p r zes ta -
r za ły . Sto i na poc z e snym 
m i e j s cu chociaż n ik t w domu, 
odkąd urodz i ł s ię Sebast ian, 
nie m a czasu na nagran ia . 
T y l k o , ż e ten m a g n e t o f o n o -
deg ra ł w życ iu Z o f i i i S t a -
-nisława D y c h t o n i ó w istotną 
ro lę . B o j ak to się dz i e j e , że 
c z ł ow i ek o d n a j d u j e w t y m 
w i e l k i m św iec i e s w o j ą drugą 
po ł owę , p r z e z los sobie p r z e -
znaczoną? 

M ł o d z i po zna j ą się w k l u -
bie, dyskotece , u z n a j o m y c h 
i to są poznania banalne . 
D y c h t o n i ó w po ł ą c zy ł y p e r y -
pe t i e z n a p r a w ą m a g n e t o f o -
nu. Bo on chciał go z r e p e r o -
wać , a ona —- szczupła b l o n -
dynka , stała po d r u g i e j s t r o -
nie kon tuaru i w ł a śn i e z a -
ł a tw ia ła r e k l a m a c j e . I g d y b y 
usługi f u n k c j o n o w a ł y s p r a w -
nie p e w n i e t e n ich mar ia ż 
nie doszed łby do skutku. P r a -
w d a zaś jest taka , że w K r a -
ju b u d u j e się wspan ia ł e s ta t -
k i chemika l i owce , w c z y m 
m a ł o k to w św i e c i e Po l sce 
d o r ó w n u j e , na n a j w y ż s z y m 
p o z i o m i e pos taw iona j es t 
technika w y d o b y c i a w ę g l a , 
k o n f e k c j a „ C o r y " i „ D a n y " 
podb i ła f rancusk ie sk lepy , W . 
B r y t a n i ę i R F N , a l e w s t a w i e -
nie s zyby c z y . n a p r a w a o d -
kurzacza może stać się p r a w -
d z i w y m p r o b l e m e m . F a k t e m 
jest, ż e S tan i s ł aw p r z ychodz i ł 
do punk tu r e p e r a c y j n e g o , 
z w a n e g o szumnie sa lonem, 
r a z y k i lka , zdą ży ł n a w e t k w i t 
zgub ić i ż eby odebrać w r e s z -
c ie magne t o f on , l e g i t y m o w a ł 
się d o w o d e m osob is tym. D z i ę -
k i t e m u Z o f i a w i edz i a ł a , i l e 
m a lat i że jest k a w a l e r e m . 



Depuis que le petit Sebastian est né, son 
papa n'a plus tellement le temps de se plonger 
dans les trésors de la grande armoire-biblio-
thèque, le meuble le plus conséquent de l'ap-
partement des Dychtoń. De conséquent il y a 
encore la douzaine d'horloges anciennes et le 
magnétophone qui a fait se connaître Zofia et 
Stanisław. Chacun se tenait de l'autre côté du 
comptoir, lui en tant que client, elle en tant 
qu'employée recevant les réclamations. Ils se 
virent en dehors de la boutique puis il invita 
Zosia chez ses parents pour la saint Joseph, 
fête du père. Et chez les parents qui habitent 
une petite maison dans une cité de cheminots 
à Tarnów, on n'amène pas une amourette de 
passage mais sa fiancée. 

Le problème du logement s'imposa vite. Sta-
nisław est dur à l'ouvrage. Une organisation 
de jeunesse prit sur elle de bâtir elle-même 
un bloc d'habitation, ceux qui auraient mis la 
main à la pâte habiteraient dans ce qu'ils 
auraient construit. Après son travail à la fa-
brique de Machines-Outils spécialisés où il 
est contremaître, Stanisław maniait donc la 
pelle sur le chantier. Une fois la maison de-
bout, Zofia et Stanisław se marièrent et pri-
rent possession de leur appartement. Quand 
Sebastian sera plus grand et ira au jardin d'en-
fants, Zofia reprendra son emploi et Stanisław 
pourra consacrer plus de temps à ses chers 
livres et horloges. 
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W i ę c k i e d y j e j z ap roponowa ł 
p i e rwszą r andkę nie o d m ó -
w i ł a . Posz l i w t e d y do P a r k u 
Kośc iuszk i , b y ł paźdz i e rn ik . 
O n — j ak zawsze skrupu la t -
ny — d o d a j e -— 7 p a ź d z i e r -
nika 1969 r. Z d r z e w o s y p y -
w a ł y się k o l o r o w e l iście. Ona 
mia ła n i eb iesk i kos t iumik — 
zawsze m u się ta j e j schlud-
ność i gust w ubran iu p o d o -
ba ły — i b y ł o w i a d o m o , że 
nie jest t o z n a j o m o ś ć p r z e -
lotna, k tórą ł a t w o z życ ia 
wyk r e ś l i ć . 

W Józe fa , na im i en iny o j -
ca, S taszek zapros i ł s w o j ą 
przysz łą żonę do domu r od z i -
ców. T o by ł t en punk t z w r o t -



ny, bo s y n o w i e D y c h t o n i ó w 
p r z eds taw ia l i r odz i com t y l k o 
narzeczone. T a k i jest o b y c z a j 
na s tare j ko l on i i k o l e j a r s k i e j 
w T a r n o w i e . A jest t o j a k b y 
inny T a r n ó w — ceg lanych 
d o m ó w z o g r ódkami , a na -
w e t d r e w n i a k ó w jieszcze, z 
zazdros tkami i don i c zkami p e -
la rgon i i w oknach. P r z e z 
dz ies iątki l a t ludz ie tu m i e -
s zka jący p r a c o w a l i „na k o -
l e i " . M ó w i ł o się tak nawe t 
w t e d y , k i e d y p o w y z w o l e n i u 
o f i c j a l na nazwa b r zmia ła Z a -
k ł ady N a p r a w c z e T a b o r u K o -
l e j o w e g o . T u też p r a c o w a ł 
o j c i ec S tan is ława , p r a c o w n i k 
cen iony dla s w y c h u m i e j ę t -
ności, dla roboc ia rsk i e j r z e -
te lności tak p r z y warsztacie ' , 
j ak za f a b r y c z n ą b ramą . W 
tych zak ładach p r a c u j e też 
S tan is ław, chociaż zm ien i ł y 
się, j ak zm ien ia się cały p o l -
ski pe j zaż . T e r a z to jest F a -
b r yka O b r a b i a r e k S p e c j a l i -
z owanych , c zy l i k lasy n a j -
w y ż s z e j , numeryc znych i r o -
bi s ię tu s z l i f i e rk i eks t rak l a -
sy na l i c enc j i f r ancusk i e j , 
s p r z edawane do F r a n c j i oraz 
Ho land i i , S z w e c j i i I r anu . 

N a ko lon i i dz iec i chowa ł o 
się surowo . Pas często szedł 
w robotę , a k i edy p r z e w i n i e -
nie b y ł o g rubszego ka l ib ru 
matce nie w o l n o b y ł o dać w 
t y m dniu ob iadu d e l i k w e n t o -
w i . P e w n i e , ż e za p l e cam i o j -
ca wc i snę ła k r o m k ę chleba 
g rubo posypaną cukrem, t a -
k ie to już m a t c z y n e serce. 
Dyscyp l i nę w d r a ż a n o że lazną, 
w domu by ł o ich p i ęc io ro — 
d w i e panny , t rzech k a w a l e -
r ów . K a ż d y mia ł w y z n a c z o -
ny dyżur na rąban ie d r ewna , 
p i l nowan i e , ż e b y w i a d r o z 
w o d ą z a w s z e by ł o pe łne . 
G d z i e ba l ia stoi też k a ż d y 
w i edz ia ł , bo p ran i e swo ich 
r z ec zy m i e l i w o b o w i ą z k u od 
maleńkośc i . S t an i s ł aw jest 
z a t e m s u r o w y c h zasad tak w 
życ iu , j ak i w pracy . W p r a -
cy można pow i edz i e ć p r z e d e 
w s z y s t k i m i „ b y ć pod m i -
s t r z e m " D y c h t o n i e m to znaczy 
z g ó r y w y k r e ś l i ć ws z e l k i e b u -
m e l k i i ob i j an i e się w r obo -
cie. 

S tan i s ł aw Dych toń staż 
p r a c o w n i c z y zaczął w w i e k u 
lat szesnastu. Chodz i ł w t e d y 
do szkoły z a w o d o w e j p r z y 
f a b r y c e , a l e nauka m u z b r z y -
dła i zachcia ło się b y ć na 
w ł a s n y m garnuszku. O j c i e c 
w y c i ą g n ą ł pasa, a S taszek 
w t e d y w s w e j d e c y z j i w y d o -
roślał nagle , pos t aw i ł się o k o -
n i em i pow iedz ia ł , ż e r z e -
m i eń to już dla n iego n ie a r -
gument . A n o dobrze . Poszed ł 
do roboty . O j c i e c pogada ł z 
b rygadz i s tą ma ło l a tka i choć 
to w b r e w p r z ep i s om o z a -
t rudnien iu n ie le tn ich, na pror-
śbę t a k i e j persony , j ak „ s ta -
r y " Dychtoń , w l e p i l i S tacho-
w i robotę p r z y podnośn iku. 
T o by ła ba rdzo c iężka praca. 
A l e syn charakter po- o j cu 
odz iedz iczy ł , już w t e d y p a r ę 
r zeczy z rozumia ł , a także i 
to, skąd o j c o w y autory te t w 
f a b r y c e . T a k czy o w a k z p r a -
cy n ie z r e z y g n o w a ł , z a w o -
d ó w k ę skończy ł i zaoczn ie z a -
czął naukę w t e chn ikum m e -
chan icznym. T a k i e to • b y ł o 
pasowan i e o j ca z synem, z 
k tó rych to z apasów w y g r a n i 
w y s z l i oba j . 

T e r a z S t an i s ł aw Dych toń 
jest m i s t r z e m — s tanowisko 
w y s o k i e , szczebel w h i e r a r -
ch i i z a k ł a d o w e j można p o w i e -
dz ieć k l u c z o w y . J a k i m mis t rz 
będz i e f a c h o w c e m i z w i e r z -
chn ik iem, taka będz i e p ros -
per i ta f a b r y k i . B o dy r ek t o r 
może d a w a ć n a j t r a f n i e j s z e 
d y r e k t y w y , o p r a c o w y w a ć n a j -
mądr z e j s z e p l any , a l e j ak z o -
staną one z r ea l i z owane , za l e -
ż y o d ludz i z p r o d u k c j i i od 
mis t r za w łaśn ie . A l e też 
mis t rz nie m o ż e być ekono -
m e m , k t ó r y g łuchy jest na 
ws zy s tko poza t y m , b y m e -
chan izm sp rawn i e f u n k c j o n o -
wa ł . B o m e c h a n i z m jest d e -
l i ka tny — natura ludzka. 
Dych toń bardzo ża łu j e , ż e n ie 
ma za sobą choćby kursu z 
psycho log i i p racy . Coś t am 
sam szpera, czyta. M a ł o m u 
tego. A l e j e m u zawsze mało , 
przec i eż radz i sob ie i t o 
radz i dobrze . N i e d a w n o mia ł 
p r z e j ś ć na inne s tanowisko , 
chciano go a w a n s o w a ć . D o 
d y r e k c j i poszła de l egac j a z 
lak iern i , j ak zab i e r zec i e D y c h -
tonia, to i m y tu n ie m a m y 
co rob ić . A w a n s uc iek ł , a l e 
Dych toń mia ł w i ę k s z ą satys-
f a k c j ę niż d a j e t e p a r ę g r o -
szy w i ę k s z e g o na i n n y m sta-
now i sku zarobku. 

Jest t w a r d y , a le s p r a w i e -
d l i w y — tak go ocen ia ją . 
T w a r d y p r z ede w s z y s t k i m dla 
siebie. T o m ies zkan i e pod 
dz i ew ią tką , w w i e l k i m b loku, 
p r z y ul. ks. Chrząszcza w y -
b u d o w a ł w ł a s n y m i r ę k o m a . 
Dos łown ie . M i e s z k a ń w K r a -
ju wc i ą ż ma ło , choć w c i ą ż 
się budu je . S lub z Z o f i ą tak 
d ługo odk ładany b y ł właśn ie , 
bo ani na ko lon i ę n ie chc ie l i 
się zwa l i ć , ani na k a r k r o -
dz i com Z o f i i . I otóż z p o m o -
cą przysz ła D y c h t o n i o m in i -
c j a t y w a o r gan i zac j i m ł od z i e -
ż o w e j . Od paru lat m łodz i l u -
dz ie , k t ó r z y chcą s z ybc i e j 
zdobyć dach nad g ł o w ą , m o -
gą to os iągnąć p racu jąc p r z y 
b u d o w i e d o m ó w . C i ę żka to 
praca , bo l e d w o skończy się 
d n i ó w k a w f a b r y c e , b iec t r z e -
ba na b u d o w ę i t a m odrob ić 
następne os iem godz in . N i e 
ka żdego na to stać. 

Dych toń odrob i ł s w ó j w k ł a d 
m i e s z k a n i o w y w y n o s z ą c y 
13.100 zł. W styczniu z rob i l i 
p o w t ó r k ę wese l a już na 
w ł a snych śmiec iach. 

Us ta l ony po r ządek z b u r z y -
ło w z es z ł ym r o k u p r z y j ś c i e 
na św ia t Sebast iana. Stach 
n i e m a czasu na czy tan ie i 
w i e l e ks iążek w b ib l i o t ece l e -
d w i e p r z eka r tkowa ł . M a ł y 
podrośnie , b ędz i e można w r ó -
cić do za in t e r esowań a r che -
o log ią , histor ią s taroży tną i 
sztuką. P ó k i co r d z e w i e j ą 
w e r k i z a b y t k o w y c h z e g a r ó w 
w y s z u k a n y c h po strychach, 
kup ionych na bazarze , w y -
proszonych u z n a j o m y c h . N i e 
m a czasu na nagran ia i na -
w e t t e l e w i z j ę r z a d k o się t e -
r a z og ląda. A l e k i e d y Sebas -
t ian podrośn ie i poś le s ię go 
do przedszko la , Zos ia będz i e 
mog ła w r ó c i ć do pracy , a S t a -
n i s ł aw do swo ich hobb is tycz -
nych za in te resowań. 

KRYSTYNA S O N N T A G 

Zdjęcia: JACEK BARCZ 

L 'initiative de créer au 
sein de chaque entreprise 
une „Bourse aux idées", 
revient à la métallurgie 
„Warszawa". Dès le dé-
but il s'agissait de projets 
de rationalisation propo-
sés par les ouvriers. Avec 
le temps, l'idée se répan-
dit dans d'autres entrepri-
ses et elle fut améliorée 
au fur et à mesure. L'en-
treprise de Matériel Rou-
lant de Mielec se rendit 
célèbre quand elle lança 
le mot d'ordre „la décision 
ouvrière" qui consistait à 
transmettre à des échelons 
inférieurs la possibilité de 
prendre des décisions qu' 

auparavant seul le direc-
teur de l'entreprise était 
en mesure de faire. Les 
métallurgistes de Varsovie 
décidèrent de reprendre 
l'idée qui entraîna derrière 
elle la „Bourse aux idées" 
dans sa forme actuelle. 

En 1973, 25 bourses se 
'déroulèrent à la métallur-
gie Warszawa, on y vit 
l'achat de 546 projets. Au-
jourd'hui, tout dixième ou-
vrier de la métallurgie est 
un rationalisateur, plus 
de 50'/a se recrutent parmi 
les ouvriers. L'année pas-
sée au cours de 32 bour-
ses, 700 projets furent a-
chetés. C'est dire l'impor-
tance et la popularité dont 
jouissent les „Bourses aux 
idées" qui font faire des 
économies appréciables aux 
entreprises. 

Przyszedłem 

pomysł 

a s to łem 
s iedz i komis j a . K i e r o w n i k 
w y d z i a ł u — m g r inż. J e r z y 
Zab ie lsk i , r ep r e z en tu j e tu 
dy r ek to ra zak ładu i k o r z y -
sta z j e g o u p r a w n i e ń w p o -
d e j m o w a n i u decy z j i . O b o k 
n iego g rupa spec ja l i s tów . D o 
stołu podchodzą r a c j ona l i z a -
torzy z r y sunkami t echn icz -
nymi , szk icami , m o d e l a m i n a -
rzędzi . P y t a n i a , w y j a ś n i e n i a , 
dyskusja . Oszczędna w s ło-
wach . W s z y s c y tu r o z u m i e j ą 
się w pó ł zdania . P o c z y m 
orzeczen ie p r z e w o d n i c z ą c e -
go. N a j c z ę ś c i e j tak ie : p r o -
j ek t jest nowy. . . m a cechy 
usprawnienia. . . z apewn i a e -
f e k t y ekonomiczne. . . k u p u j e -
my... t e r m i n r ea l i z ac j i t r z y 
miesiące... Za l i c zka 500 zł . J e -
szcze t y l k o p o k w i t o w a n i e na 
l iśc ie p łac i zada tek w ę d r u j e 
do k ieszeni rac jona l i za to ra . 
Jes teśmy na g i e łdz i e — sku-

p ie p r o j e k t ó w w y n a l a z c z y c h 
w Dz ia l e G ł ó w n e g o M e c h a n i -
ka, w hucie „ W a r s z a w a " , na 
k t ó r e j s w o j e p o m y s ł y sp r z e -
da j ą r ac j ona l i z a t o r zy w y -
dz ia łu r e m o n t o w o - b u d o w l a -
nego. 

P i e r w s z e t e go r o d z a j u g i e ł -
dy w K r a j u z o r g a n i z o w a n o 
w łaśn i e w hucie „ W a r s z a w a " 
w 1973 r. Do tąd na r o z p a -
t r zen ie wn i o sku r a c j ona l i z a -
torsk iego i p o d j ę c i e d e c y z j i o 
j e g o dalszych losach t rzeba 
by ł o czekać mies iąc lub d łu -
że j . N i e s tanow i ł o to z achę -
t y dla n o w a t o r ó w i w y n a -
la zców . 

N a j w a ż n i e j s z e by ło w i ę c 
zna lez i en ie sposobu na sk ró -
cenie d rog i od zg łoszenia p o -
mys łu usprawn ien ia r a c j o n a -
l i za torsk iego do j e g o zas to -
sowania . W t y m czasie w W y -
t w ó r n i Sp r z ę tu K o m u n i k a -
c y j n e g o w M i e l c u za łoga w y -
stąpiła z i n i c j a t y w ą znaną 
w K r a j u p o d has łem „ r o b o t -
nicza d e c y z j a " , k tóra m. in. 
po lega ła na p r zekazan iu n i e -
k tó rych uprawn i eń , zas t r ze -
żonych d la dy r ek to ra nacze l -
nego z ak ł adów , k i e r o w n i k o m 
i i ns tanc j om n iższego szcze-
bla . W a r s z a w s c y hutn icy s i ęg -
nęl i do dośw iadczeń m i e l e c -
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k i ch m e t a l o w c ó w i pos tano-
w i l i w y k o r z y s t a ć j e w us-
p r a w n i a n i u wyna lazczośc i . 

I tak w łaśn i e z rodz i ła się 
i n i c j a t y w a z o r gan i z owan i a 
g i e łdy p o m y s ł ó w r a c j ona l i z a -
torskich. D y r e k t o r upoważn i ł 
k i l ku k i e r o w n i k ó w w y d z i a -
ł ó w do p o d e j m o w a n i a na g i e ł -
dz ie d e c y z j i o p r z y j m o w a n i u 
do r ea l i z a c j i usprawn i eń i 
p r o j e k t ó w r a c j ona l i z a t o r -
skich. W y n a l a z c a z g ł as za j ący 
na g i e łdz i e s w ó j wn iosek , n a -

w e t bez spec j a lnego op raco -
wan ia , r y sunku technicznego , 
o t r z y m u j e od r a zu d e c y z j ę o 
j e g o p r z y j ę c i u lub od r zuce -
niu. A w p r z y p a d k u p o m y ś l -
n e j o ceny także za l i c zkę p i e -
niężną. 

P i e r w s z ą g i e łdę z o r gan i z o -
w a n o w w a l c o w n i p ó ł w y r o -
b ó w . P o pros tu og łoszono : 
b ę d z i e m y k u p o w a ć p r o j e k t y 
rac j ona l i za to rsk i e . W w y d z i a -
ł o w e j św i e t l i c y , w w y z n a c z o -
n y m dniu, c iasnota u t rudn ia -
ła pracę. U t w o r z y ł a się ko -
l e j ka r a c j o n a l i z a t o r ó w do 
g i e ł d o w e j komis j i . W t e d y 

z j a w i ł się ś lusarz w a l c a r k i w 
b i a ł y m o d sol i k omb ine zon i e 
r oboczym, o m i n ą ł k o l e j k ę 
t łumacząc : — P a n i e i n ż yn i e -
rze , m n i e proszę z a ł a tw i ć p o -
za ko l e j ką , odszed ł em na 
c h w i l ę od s tanowiska pracy.. . 
m a m pomys ł w g łowie . . . k u -
pu jec i e? K i l k a s ł ów w y j a ś -
nienia po tw i e rd z i ł o , że p o m y s ł 
jest dobry . Jeszcze op in i e spe -
c j a l i s t ów i decyzja. . . k u p u j e -
m y ! Jednocześn ie ok r e ś l ono 
t e r m i n w d r o ż e n i a t ego u-
sprawn ien ia do p rodukc j i , a 
rac j ona l i za to r z a inkasowa ł 
za l iczkę . T e g o jeszcze , j ak 
huta hutą, nie by ło . 

N a p i e r w s z e j g i e łdz ie , k t ó -
ra t rwa ła d w i e i pó ł godz iny , 
zakup iono 28 p o m y s ł ó w i p r o -
j e k t ó w rac jona l i za to rsk i ch . 
T y l k o w cz terech w y p a d k a c h 
d e c y z j e od roc zono do uzys -
kania op in i i w y s p e c j a l i z o w a -
nych k o m ó r e k huty , w j e d -

Czołowi racjonalizatorzy huty inż. Jerzy Ostrowski i inż. Grzegorz Barski wiele swych pomysłów 
s-przedali na giełdach 

n y m trzeba b y ł o zac iągnąć 
„ j ę z y k a " aż w b iurze p r o -
j e k t ó w „ B i p r o h u t " . 

G i e łda udała się, w i eść o 
n i e j rozeszła się p o ca ł e j hu-
cie. L u d z i o m p r z y p a d ł o do 
gustu tak ie z a ł a tw i an i e sp ra -
w y i j e dnomyś ln i e o r zek l i : 
„ t o jest t o " . 

W 1973 r. o d b y ł o się w hu-
cie 25 g ie łd , na k t ó r y ch sku-
p iono 546 p o m y s ł ó w . J e j in i -
c j a t y w ą za in t e r e sowa ł y się 
l i czne z ak ł ady p r z e m y s ł o w e 
w c a ł y m K r a j u . G i e ł d y stały 
s ię popu larne , a w a r s z a w s c y 
hutn icy zaczę l i j e doskonal ić . 
A w i ę c o r g a n i z o w a n o g i e ł dy 
na z a m ó w i o n y t emat np. po -
p r a w ę w a r u n k ó w pracy , bhp, 
oszczędność m a t e r i a ł ó w p r o -
d u k c y j n y c h . P o d w y ż s z o n o z a -
l i czk i za t ak i e p r o j e k t y do 
2 tys. z ł . O d b y ł y się spec j a l -
ne g i e ł d y dla rac j ona l i za to -
r ó w - k o b i e t z o k a z j i M i ę d z y -
n a r o d o w e g o R o k u Kob i e t , 
d la m łodz i e ż y , dla tych, k t ó -
r z y sk łada ją s w ó j p i e r w s z y 
p ro j ek t . 

Dz iś co dz ies ią ty p r a c o w n i k 
huty jest r ac j ona l i za to r em, 
ponad 50 proc. to robotn icy . 
W u b i e g ł y m roku na 32 g i e ł -
dach skupiono w hucie 700 
p r o j e k t ó w . Sze f K l u b u T e c h -
nik i i R a c j o n a l i z a c j i w hu-
cie, inż. W ł a d y s ł a w K o ł e c z k o 
pow i edz i a ł , ż e choć huta 
„ W a r s z a w a " jest nowoczes -
n y m zak ł adem me ta lu r g i c z -
n y m , nie m o g ł a b y s ię r o z w i -
jać i p o p r a w i a ć s w y c h e f e k -
t ó w p r o d u k c y j n y c h bez m a -
s o w e g o ruchu wyna la zc zośc i 
p r a cown i c z e j . Robo tn i c y dz i ę -
k i swetmu dośw iadczen iu i 
p r a k t y c e p r o d u k c y j n e j mogą 
i p o w i n n i p o p r a w i a ć p r o j e k -
tantów, doskonal ić t e chno l o -
gię , usp rawn iać w a r u n k i p r a -
cy. 

W Dz ia l e G ł ó w n e g o M e c h a -
nika huty ko l e jna g i e łda do-
b iega końca. Sp r zeda ł s w ó j 
p r o j e k t b rygadz i s ta r emon tu 
p i e c ó w Tadeusz Bursa , k t ó r y 
z a p r o p o n o w a ł n o w y sposób 
uszcze lniania sk lep ien ia p i e -
ca hutniczego , co znaczn ie u -
ł a tw i r emont . T o już j e g o 
c z w a r t y sprzedany p r o j e k t . 

Inż . S t an i s ł aw G i e r l a ch i 
H e n r y k B u r a k o w s k i z a p r o p o -
nowa l i w y k o r z y s t a n i e e l e m e n -
t ó w p r e f a b r y k o w a n y c h do r e -
mon tu r a m p y k o l e j o w e j , co 
p r z yn i e s i e m. in. oszczędność 
oko ło 600 m sześć, betonu. 
I ten p r o j e k t zosta ł kup iony . 
Z b i g n i e w Skorupsk i i M i e c z y -
s ł a w K u c i a ł sprzeda l i p r o j e k t 
zabezp ieczen ia w ó z k a podczas 
ł adowan ia o d l e w ó w . M icha ł 
G u d a n o w i c z skons t ruowa ł 
p r z y r z ą d do kon t ro l i r o zm i e -
szczenia w r ę b ó w skal i w a g . 
P r z e d s t a w i o n y p r o j e k t nie jest 
p o z b a w i o n y cech nowośc i p a -
t e n t o w e j . 

P r z e w o d n i c z ą c y k o m i s j i 
g i e ł d o w e j , m g r inż. J e r z y Z a -
bie lski , sam c zynny r a c j o n a -
l i zator , M is t r z Techn ik i , t w ó r -
ca k i l ku w y n a l a z k ó w , w y s o k o 
ocen i ł p r z eb i e g g i e łdy , na 
k t ó r e j kup i ono 39 p r o j e k t ó w . 
N i e odrzucono ani j e d n e g o 
p ro j ek tu . 

TADEUSZ LACHOWICZ 

Zdjęcia: 
JÓZEF DOBRYDNIO 



Wiele pomysłów przedstawianych przez robotników i pracowników huty wywołuje gorące dyskusje... 

Za chwilą zaliczka powędruje do kieszeni 
racjonalizatora Tadeusza Bursa 

^^ aHmpPL JHHI^niHEi-:' sknËHi* m * TBÊÊIIKÊBÊÊÊBB^BÊBKÊÊ 
Inż. Marian Cerwal sprzedał na giełdzie kolejny swój pomysł. I to urządzenie, podobnie 
jak poprzednie, spotkało się z uznaniem Komisji 



PROSTO Z POISK I 

SUKCES 
KARDIO-

CHIRURGÓW 

Zespól lekarzy ośrodka k a r -
diopulmonologicznego w P o -
znaniu, pracujący pod k i e row -
nictwem doc. Zb ign iewa L o r -
kiewicza zastosował z p o w o -
dzeniem nową, pionierską w 
K r a j u , metodą zatrzymania 
serca podczas zabiegu chirur -
gicznego, przeprowadzanego 
na otwartym sercu z w y k o -
rzystaniem aparatu typu p łu -
ca-serce. 
Dotychczasowe metody po -
zwala ły na bezpieczne w y k o -
nywanie zabiegów w czasie 
od 30 do 40 minut. N o w a me -
toda przesuwa granicę bez -
piecznego zatrzymania serca 
na co na jmnie j 100 minut. 
Zastosowana już z powodze -
niem w kilkunastu p rzypad -
kach operacji w a d zastawek 
serca, wykaza ła pełną przy -
datność. Umożl iwia ope rowa -
nie w tych przypadkach, w 
których dotychczas nie moż-
na było podjąć się zabiegu. 

NUMERYCZNE 
STEROWANIE 

I FOTOKOMÓRKI 

W najbl iższym czasie W y -
twórnia Sprzętu Komun ika -
cyjnego w Świdniku rozpocz-
nie produkcję nowoczesnych 
śmig łowców i ulepszonych 
motocykli. W tym celu prze -
prowadzana jest modernizacja 
zakładu. M . in. wymienia 
się stary park maszynowy. 
I tak np. aby w jak n a j w i ę k -
szym stopniu zautomatyzować 
obróbkę mechaniczną zastępu-
je się tradycyjne maszyny 
obrab iarkami sterowanymi 
numerycznie. Zainstalowano 
już 40 takich maszyn, a do 
końca br. przybędzie jeszcze 
20. Natomiast pracę konstruk-
torów poważnie usprawnią 
urządzenia w y k r a w a j ą c e me -
talowe szablony bezpośrednio 
z rysunków technicznych za 
pomocą fotokomórki. 
Równocześnie w fabryce po-
wstanie wydział wytwarzan ia 

obrabiarek zespołowych, będą 
to automaty do wykonywan ia 
wie lu operacj i bez w y j m o w a -
nia materiału. W bieżącym 
roku zostaną wyprodukowane 
cztery takie maszyny. W przy -
szłości Świdnik będzie je pro -
dukował nie tylko dla potrzeb 
własnych. 

:ESPOŁY 
MŁODYCH 

ROLNIKÓW 

Taką nazwę otrzymała w 
K r a j u nowa forma gospoda-
rowania na wsi. Coraz więce j 
gospodarstw p rze jmu ją młodzi 
rolnicy od swych rodziców, 
niezdolnych już do ciężkiej 
pracy. A l e istnieje wymóg , że 
prze jmujący gospodarkę syn 
musi wykazać się kwa l i f i ka -
c jami rolnika, czyli mieć dy -
plom ukończonej szkoły rol -
nfczej lub specjalnych k u r -
sów, zwanych przysposobie-
niem rolniczym. Młodzi go -
spodarze legitymują się więc 
znacznie wyższymi kwa l i f i ka -
c jami niż ich rodzice, lepiej 
znają nowoczesne wymog i 
rolnictwa. M a j ą też znaczniej 
wyższe wymagan ia jeśli idzie 
o poziom życia. Toteż tak 
starają się organizować pracę, 
a by pozwala ła na osiąganie 
najwyższych zysków z gospo-
darstwa, ale zarazem pozosta-
wia ła czas na wypoczynek, 
rozrywkę czy rozwi janie po -
zazawodowych zainteresowań. 
Doświadczenie dowiodło, że 
jedną z takich fo rm nowo -
czesnego gospodarowania na 
roli jest zawiązywanie zespo-
ł ów w określonych działach 
produkcji , np. w sadownic-
twie, hodowli trzody chlewnej, 
przez kilku ro lników z tej 
samej wsi. Wspólnie budu ją 
oni wówczas potrzebne b u -
dynki inwentarskie czy też 
kupu ją maszyny. W całym 
K r a j u jest obecnie przeszło 
6 tysięcy Zespo łów Młodych 
Rolników. Skupia ją one 60 
tysięcy osób. Młodzi rolnicy 
należący do takich zespołów 
starają się o stałe podnosze-
nie swych kwal i f ikacj i , co po -
zwala na coraz lepsze gospo-
darowanie. W tym też celu 
wie le zespołów poza samo-
kształceniem rolniczym, wspó ł -

pracuje z placówkami n a u -
kowymi, takimi jak np. I n -
stytut Sadownictwa czy Stacje 
Nasienne. 

PRZYGOTO-
WANIA 

PO KONGRESU 

Od miesięcy t r w a j ą w K r a j u 
przygotowania do V I I K o n -
gresu Techników Polskich, w 
którym weźmie udział ok. 2 
tys. przedstawicieli wszyst -
kich ośrodków i środowisk 
kadry naukowo-technicznej . 
Kongres, który jak ostatnio 
ustalono, odbędzie się w 
dniach 26 i 27 czerwca br., 
przedstawi opinie i propozy-
cje środowisk technicznych, 
jakimi metodami i przy uży -
ciu jakich ś rodków można 
szybciej i e fektywnie j w y k o -
nać zadania społeczno-gospo-
darcze wytyczone na bieżące 
pięciolecie. 

KOŁOBRZES K A 
KATEDRA 
ODZYSKA 

DAWNA 
ŚWIETNOŚĆ 

Jeden z najcenniejszych za-
bytków architektonicznych na 
Wybrzeżu Koszalińskim — 
XI I -w ieczna katedra w K o -
łobrzegu została p r aw ie cał -
kowicie zniszczona w czasie 
działań wojennych. Od dłuż-
szego czasu prowadz i się p r a -
ce rekonstrukcji świątyni. Już 
w ma ju br. zakończona zo-
stanie rekonstrukcja nawy 
g łównej . W dalszym ciągu 
kontynuowane bądą prace w 
pozostałych czterech nawach 
oraz remont wieży katedry. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Stasunkowo niedawno p i -
saliśmy na tym miejscu o d u -
żym wydarzeniu te lewizy j -

nym, jakim był serial „ D y -
rektorzy". Minęło zaledwie 
ki lka miesięcy, a telewidzo-
w ie w K r a j u znów mieli 
okazję obejrzeć nowy, bardzo 
interesujący, wieloodcinkowy 
serial pt. „Ile jest życia". 

Autor scenariusza, znany 
pisarz, Roman Bratny i reży -
ser, Zb i gn i ew Kuźmiński, po -
kazali w nim poprzez pe ry -
petie życiowe g łównego bo -
hatera wszystkich odcinków, 
inżyniera Jerzego Janasa, losy 
wie lu Po l aków w powo j en -
nym trzydziestoleciu. 

Janas, jako młody człowiek 
walczył w powstaniu w a r -
szawskim w szeregach A rmi i 
K r a j o w e j . P o wo jn ie stanął 
przed nim problem wybo ru : 
budować Polskę razem z ca-
łym narodem czy — ulegając 
reakcy jne j propagandzie emi -
gracyjnego rządu londyńskie-
go —• stanąć w opozycji do 
władzy ludowej . S p r a w a w y -
boru nie by ła wówczas łatwa. 
Argumenty , którymi operował 
„Londyn" , niejednego w ó w -
czas zwiodły. Janas w y b r a ł 
pracę dla Polski. 

N ie by ła jego droga życio-
w a usłana różami. Serial nie 
u k r y w a byna jmnie j okresu 
nieufności w ładz wobec b y -
łych akowców. Janas by ł w 
pewnym sensie skazany przez 
historię na trudności i oso-
biste dramaty. A jednak od -
niósł zwycięstwo. Zwycięstwo 
moralne i polityczne. Racje, 
którymi k ierował się w la -
tach czterdziestych, okazały 
się jedynie słuszne. 

Ostatnie odcinki serialu po-
kazują Janasa, jako budown i -
czego i profesora, człowieka 
otoczonego powszechnym sza-
cunkiem i sympatią, który 
zna swo ją wartość i swo je 
miejsce w życiu. Jego syn to 
już dorosły człowiek. 

Zwyc ięża ją w tym wie lo -
odcinkowym fi lmie wartościo-
w e postawy moralne. Zwyc i ę -
ża miłość do Polski, patr io-
tyzm, który w czasie wo jny 
ucieleśniał się w walce, a dziś 
oznacza rzetelną pracę dla 
dobra K ra j u . To właśnie Po l -
ska, wspólny dom Polaków, 
jest tym, co wszystkich łączy. 

M imo że f i lmowy Janas jest 
przedstawicielem określonego 
środowiska społecznego, serial 
pokazuje istotne f ragmenty 
życia całego Kra ju . K ra ju , 
który stale idzie do przodu. 



u* EX PORTATION 
DU MATERIEL 
TOURISTIQ (JE 

La popularité que la bicyclet-
te a retrouvé dans le monde 
a bien entendu eu une réper -
cussion directe sur sa vente. 
L a Pologne, grosse produc-
trice de vélos, exportera cet-
te année vers les Etats-Unis 
et le Canada un demi million 
de bicyclettes. L a Centrale du 
commerce extérieur, Un iver -
sal, fournit traditionnellement 
sur le marché mondial vélos 
pliants, pour enfants, de com-
pétition et d'entraînement. 
Outre les ballons de basket-
ball et autres, chaussures spé-
ciales et vêtements sportifs, 
la Pologne est aussi une gros-
se exportatrice de skis. L 'us i -
ne de Szaflary fournira cette 
année à Universal 50 000 pai -
res dé skis de plaine (pour 
les Etats-Unis et le Canada). 
Viennent encore les tentes 
touristiques et les embarca-
tions pneumatiques. Dé jà plus 
de 50 000 tentes ont été ven-
dues cette année ainsi qu'une 
grande quantité de matelas 
gonflables. Et dans le do-
maine du matériel sportif, la 
Pologne a su se tailler une 
belle position dans le monde. 

LES PALAIS 
D E LÀ 

„TERRE 
~ PROMISE" 

La „Terre promise", c'est 
l 'oeuvre de Reymont dont 
Andrzej W a j d a a tiré son 
fi lm consacré au précapitalis-
me de Łódź. I l y a peu de 
temps encore, on considérait 
Łódź comme une ville sans 
monuments d'importance. 
Pourtant, au cours des 150 
ans de son histoire industriel-
le, Łódź a vu s'élever bien 
des palais plus ou moins 
grands qui peuvent être con-
sidérés aujourd'hui comme 
des joyaux de la Sécession. 
A l'heure actuelle on adapte 
ces palais. L 'un d'eux sera un 
„Palais des Mariages". U n 

palais néobaroque abritera le 
Musée d'Histoire de la ville. 
L'association des Ecrivains 
Polonais prendra possession 
d'un autre bâtiment, et ainsi 
de suite. 
L a restauration et l 'adapta-
tion des ruelles courant au -
tour du Grand-Hôtel fera de 
ce quartier un centre gastro-
nomique et de spectacles. Les 
bov'tiques aux beaux inté-
rieurs vont être changées en 
cafés. Dé jà on peut voir de 
belles salles d'exposition dans 
des anciens palais aux inté-
rieurs n'ayant pas souffert. 
Si les historiens depuis long-
temps ont lutté pour sauve-
garder les beautés de Łódź, 
il ne fait pas de doute que 
le f i lm de W a j d a leur a don-
né de la popularité. 

•LBLĄO 
VEUT 

RETROUVER 
SON PORT 
ET LA MER 

A u x siècles passés, Elbląg était 
un port florissant au point 
d'inquiéter Gdańsk quand le 
roi Stefan Batory dirigea vers 
Elbląg tout le commerce de 
la Pologne centrale. Au jourd ' -
hui la ville a été promue 
au rang de capitale de voïvo-
die et ce titre plus que jamais 
l'encourage à retrouver le 
pórt qui autrefois fit sa r i -
chesse. 
Pour cela il faut creuser un 
canal dans la lagune de terre 
qui sépare la lagune de la 
Vistule de la mer Baltique. 
Les travaux se situeront à la 
hauteur de Krynica Morska, 
une célèbre station balnéaire. 
Auparavant, il faut construire 
une station de nettoiement 
des eaux, investissement de 
taille. Placée dans une ré -
gion touristique par excel-
lence, la ville d'Elbląg s'in-
quiète de voir la pollution 
des rivières aller en grandis-
sant, aussi le degré de pollu-
tion de la lagune est assez 
élevé. L a station de nettoie-
ment des eaux sera mise en 
route dans 5 ans (son coût: 
430 millions de zlotys). Alors 
les canaux du port qui sont 
envasés seront rendus à la 

navigation. Elbląg a toutes 
les chances de retrouver de 
l'importance grâce à sa po-
sition géographique. Le plus 
à l'est des ports polonais, il 
reliera la Baltique à la Po -
logne centrale par Bydgoszcz. 
Et Bydgoszcz est un important 
port f luvial qui est relié, par 
canaux, à toute l 'Europe oc-
cidentale et on connaît l ' im-
portance que prend le trans-
port fluvial. 
Economiquement, Elbląg a 
besoin de son sport et il le 
retrouvera sûrement. 

UN 
COURANT 

A Nowy Sącz au mois de juin, 
se tiendra une Revue natio-
nale des Instruments popu-
laires de toute la Pologne. 
Tous ces instruments joue-
ront et c'est un concert rare 
qu'îI sera donné d'entendre 
à tous les participants. 

B 
Le Musée de l 'Armée polo-
naise vient de s'enrichir d'un 
rare exemplaire, de la ma -
chine allemande à chiffres 
„Enigma", un sommet de la 
cryptographie allemande. On 
sait que trois Polonais réus-
sirent dès 1933 à pénétrer le 
secret de cette machine ce 
nui rendit de grands services 
aux Alliés pendant la der-
nière guerre mondiale. 
• 

A Częstochowa, au cours de 
travaux, on est tombé sur des 
caves médiévales. Il s'agit de 
fragments de la ville datant 
du X V e siècle. Dans ces ca-
ves, les historiens ont trouvé 
de nombreux récipients de 
table et des pots Renaissance 
et du baroque. 
• 

A Grudziądz se déroulera en 
mai une assemblée des Amis 
de l'Astronomie. Bien entendu 
l'assemblée sera placée sous 
le patronage de Copernic. 
L'année suivante, en cette 
même ville, se tiendra cette 
fois une assemblée plus vaste 
avec des représentants de l 'as-
tronomie, de l'astronautique 
et autres sciences similaires. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Avec le retour des beaux 
jours, le vent de l'aventure 
se met à souffler tant et 
mieux. Les voiles des grands 
yachts se déploient et se lais-
sent gonfler pour emporter 
sur les mers de fiers équi-
pages. 
Un de ces fiers équipages qui 
justement s'apprête à prendre 
le large ces jours-ci, est celui 
du voilier „Zawisza Czarny" 
et il se compose de boy-
scouts, puisque le voilier est 
la propriété, du scoutisme 
polonais. Les projets de ces 
jeunes sont ambitieux pour 
cette année. D'abord ils pen-
sent se rendre à Plymouth 
pour ensuite gagner les Ber-
mudes. Et ils ont l'intention 
de participer d la célèbre 
„Opération Sail", régates réu-
nissant les plus grands voi-
liers du monde. C'est la troi-
sième étape de ces régates 
qui les intéresse, celle qui 
les conduira de port Hamil-
ton à Newport. De Newport 
la vaste flotille naviguera 
vers New-York puis Mon-
tréal. 

Bien sûr cette eroisière-là est 
le clou de la saison. Mais 
le scoutisme polonais dispose 
de six autres voiliers et de 
nombre bateaux plus petits. 
A leur bord, on prévoit soi-
xante croisières maritimes 
auxquelles participeront six 
cents scouts. Il y aura encore 
deux cent trente croisières le 
long des côtes pour cinq cent 
mille scouts. C'est que la 
saison commence en mai pour 
prendre fin en octobre, com-
bien de régates, championnats 
de toutes sortes peuvent être 
disputés avec les organisa-
tions identiques des pays bal-
tes. 

Quant aux croisières en eau 
douce, sur les lacs et cours 
d'eau, elles sont en si grand 
nombre qu'il est impossible 
de les évoquer toutes. On 
peut presque parler d'une fo-
rêt de mâts divers durant les 
trois mois des grandes va-
cances. Le romantisme de la 
navigation de plaisance attire 
de plus en plus. 

En direct de Pbiogne 



De Mulhouse 
à Łódź 

une rose 
à la boutonnière 

L'équipe française avant le match. A droite, son ravita^ne le prof, d'anglais André Heinkelé 

! os lecteurs connaissen 
bien le Lycée Technique de Mulhouse 
par le reportage paru il y a quelque 
temps dans „La Semaine Polonaise". I 
y était question du Club Polonais forme 
dans ce lycée grâce à l'initiative de M 
Bernard Romieu, des nombreuses mani-
festations diverses qui y sont données e1 
d'un prochain voyage d'élèves en Pologne 

Ils sont venus, élèves et professeurs 
Us sont venus à vingt-et-un, sept profes-
seurs en tête, et quatorze élèves. Chacur 
a été hébergé dans la famille polonaise 
du correspondant qui, à son tour, sers 
reçu en France au mois de septembre 
Ce sont M. Bernard Romieu, Gérard Ad-
ler, M. Olivier Arpin et M m e Mayli£ 
Arpin, M. Jean-Robert Zimmermann e' 
Mme Jacqueline Zimmermann et M. An-



Le sketch des deux Sidonies qui attendaient le train, déchaîna les rires de l'assistance M. Romieu et sa rose à la boutonnière 



De Mulhouse 
à 1 Łódź 

i un e rose 
à la boutonnière 

Suite des pages 18-19 

dré Heinkelé, pour les professeurs. Quant 
aux élèves, ce sont A l ex Riedel, Paul Zen, 
François Schaegis, Daniel Dalcin, Gabrie l 
Guidemann, André Pawela, André Sos-
nowski, Bernard Rabiega, Bernard Z im -
mermann, Michel François, Gilbert Ren-
ninger, Ghislaine Mey, Guy Morell i et 
Elisabeth Kwiatkowski. 

Ce jour- là le lycée n ° XXII à Łódź 
avait un air de fête. D'une part le temps 
s'était mis au beau f ixe ce qui est tou-
jours bien accueilli et d'autre part dans 
l 'après-midi allait se dérouler la „Journée 
Française" avec un match de vol ley-bal l 
et un programme tenu secret. Pour l 'oc-
casion, les élèves du lycée voyaient la 
durée des leçons réduites ce qui a tou-
jours l 'heur de mettre en joie même les 
bûcheurs par excellence. 

Là-haut, dans la salle de gymnastique, 
tout le monde attend, le directeur de l'école, 
M. Stanisław Zagórski est là avec d 'au-
tres professeurs, et les élèves occupent 
le parquet et les parapets. A u rez-de-
chaussée, dans le bar du lycée, les F ran -
çais se distribuent des paquets de fleurs, 
parlent de la forme de l 'adversaire — 
„il faut les voir, des champions les au-
tres!" — mais comme le moral ne fait 
pas défaut ils s'engagent dans l'escalier 
entonnant à tue-tête: „un corbillard... 
deux corbillards..." et ainsi de suite, hi -
stoire de se mettre du coeur au ventre, 
et ils pénètrent dans la salle sous les 
applaudissements. Avant le coup d'envoi 
on offre des f leurs aux demoiselles. Et 
on joue en faisant ce qu'on peut. 

Assis sur un banc, le prof. Romieu 
est un supporter engagé et joyeux. Ce 
Marseillais muté à Mulhouse après avoir 
passé son agrégation d'histoire et de géo-
graphie, est venu tout naturellement à 
la Pologne. L'intérêt qu'il lui porte re -
monte peut-être à 1939 quand la Pologne 
fut envahie par l 'Al lemagne d'Hitler. 
Dans la presse française de nombreux 
reportages paraissaient et l 'un d'eux parla 
d'un jeune Polonais égaré dans une forêt. 
Cela f rappa l'imagination du jeune Ber -
nard qui conserva depuis, un sentiment 
pour la Pologne. L a suite est un arran-
gement du hasard. Il était déjà enseignant 
à Mulhouse quand il fut invité pour Noël 
chez des amis Suisses. Là - ba s il fit la 
connaissance d'une personne qui s'avéra 
être un Polonais. De f i l en aiguille M. Ro-
mieu dit sa curiosité de la Pologne et le 
Polonais l'invita à s'y rendre. C'était en 
1973. Depuis M. Romieu a visité huit fois 
la Pologne, en long et en large et le 
résultat de ces allées et venues est le 
Club polonais au lycée technique et ce 
voyage. Lors d'un premier séjour, M . Ro-
mieu acheta une rose en argent, qu'il 
porte depuis à la boutonnière. Le profes-
seur à la rose est un parfait chevalier 
de l'amitié franco-polonaise! 

Revenons au voyage. Il a été organisé 
avec précision. Depuis le mois de no-

vembre, une fois par semaine, il y avait 
une initiation à la Pologne, initiation géo-
graphique, historique, contemporaine. 
Des conversations de polonais étaient 
aussi orjganisées par un élève d'origine 
polonaise, André Pawela (parmi les élè-
ves, quatre sont d'origine polonaise) qui 
connaît bien le pays de ses ancêtres pour 
y être venu dans sa famille, près de 
Konin. Ainsi les élèves étaient préparés 
à la découverte de la Pologne. Le choix 
de la ville de Łódź a été défini en raison 
de l'industrie textile qui est puissante à 
Mulhouse comme on sait. Après plus 
d'une semaine de séjour, tous les jeunes 
Français se disaient enchantés, mieux, 
enthousiasmés. Ils avaient visité des ly -
cées et l'usine textile de Teofi lów dont 
le modernisme les a frappés, ils avaient vu 
Varsovie et s'apprêtaient à f lâner dans 
Cracovie et ses environs. A Łódź, un 
ballet donné à l'opéra les a ravit. 

Oui, ce jour- là on riait ferme et on 
s'amusa jusque tard dans la soirée. C'est 
décidé, les deux lycées resteront en con-
tact, procéderont à des échanges d 'expo-
sitions et d'élèves. Le premier pas est 
fait. Après, ce n'est qu'affaire de bonne 
volonté. L'amitié faisant, la bonne vo -
lonté ne manque pas de part et d'autre. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

Zdjęcia: RYSZARD - DUTKIEWICZ 

Czytelnicy naszego pisma przypominają 
sobie być może reportaż z Liceum Tech-
nicznego w Mulhouse, jaki zamieściliśmy 
kilka miesięcy temu. Była w nim mowa 
o licealnym klubie francusko-polskim za-
łożonym przez nauczyciela p. Bernarda 
Romieu, o licznych ciekawych imprezach 
tam organizowanych i o planowanej wów-
czas podróży francuskich uczniów do Pol-
ski. 

Plany te, jak mieliśmy okazję się prze-
konać nie były pisane „palcem na wo-
dzie". 21 osób, w tym siedmiu nauczy-
cieli i czternastu licealistów z Mulhouse 
przybyło do Polski, a ściślej do Łodzi, na 
zaproszenie miejscowego Liceum im. Pio-
trowiczowa. Wielka to była radość dla 
uczniów jak też i ich rodzin gościć u sie-
bie w domu francuskich przyjaciół. Z 
okazji ich wizyty zorganizowano wiele 
ciekawych imprez, spektakli i wycieczek. 
W czasie ponad tygodniowego pobytu 
młodzi Francuzi i ich nauczyciele zwie-
dzili Łódź, kilka miejscowych liceów, za-
kłady włókiennicze, byli w Warszawie i 
w Krakowie. Wprawdzie dla większości 
było to pierwsze zetknięcie .z Polską, jed-
nak gospodarzy mile zaskoczyła ich wie-
dza na temat Kraju. Szef wyprawy p. Ro-
mieu dobrze przygotował swych uczniów 
do tej podróży. Przed wyjazdem, już od 
listopada, organizowane były w liceum, 
raz w tygodniu wykłady o Polsce, o jej 
historii, geografii, życiu współczesnym. 
Ba, odbywały się nawet lekcje konwer-
sacji w języku polskim prowadzone przez 
jednego z uczniów polskiego pochodze-
nia — André Pawela. Dziś więc młodzi 
Francuzi mogli się pochwalić swą wie-
dzą przed polskimi przyjaciółmi i skon-
frontować wrażenia. Nie ukrywali za-
chwytu tym co mieli okazję zobaczyć, a 
także gościnnym przyjęciem. 

Nawiązane serdeczne kontakty między 
łódzkim liceum i Liceum Technicznym 
z Mulhouse będą kontynuowane. Prze-
jawiać to się ma w dalszej wymianie 
uczniów (polscy licealiści już we wrze-
śniu wyjadą do Francji), korespondencji, 
organizowaniu wystaw itp. Pierwszy krok 
został zrobiony. Dalej potrzebna jest tyl-
ko dobra wola. A tej nie brakuje za-
równo z jednej jak i z drugiej strony. 



tr Adekwatny 

I onad sto 
przedstawień „Joanny d 'A r c " 
w Teatrze Adekwa tnym w 
Warszaw ie ( w czwartym r o -
ku, który mi ja od dnia p re -
miery), nagrody dla zespołu 
dokumentujące sukces, a za -
razem utrwala jące jego po -

zycję w życiu kulturalnym 
K r a j u — skłoniły i nas do 
zapoznania czytelników z tą 
placówką. 

Teatr to bowiem niezwy-
czajny: jego mała sala, mie -
szcząca niewiele ponad sto 
osób, zmienia się zależnie od 
granej sztuki. Brzmiałoby to 
banalnie, gdyby przyczyniały 
się do tego wyłącznie deko-
racje. N ie ma ich tutaj w 
t radycyjnym tego s łowa zna-
czeniu. Scenografia i kostiu-
my zostają ograniczone do 
niezbędnych rekwizytów. A k -
torzy występują bez makijażu. 

Sala zmienia się, gdyż w i -
downia jest „aranżowana" w 
coraz to inny sposób: scena-
podium b y w a wykorzystywa -
na lub nie, a krzesła stoją 
bądź wokoło, jak podczas 
obrzędu ( „ Improwizac je " w g 
Mickiewicza), bądź stanowią 
wraz ze stolikami — umeblo -
wanie kantyny żołnierskiej 
( w sztuce „Człowiek jak czło-
w i ek " Brechta), lub są usta-
wione jak w sali sądowe j 
(„Joanna d'Arc" ' — którą po -
kazują zdjęcia). N a tym po -
lega specyfika i siła tego 

teatru, że scena z w idownią 
tworzą niejako całość, i że 
widz bierze czynny, choć mi l -
czący, udział w akcji. 

Teatr powstał przed 12 l a -
ty, początkowo pod nazwą 
Teatru Adaptacj i , zmienioną 
w 1968 r. na Adekwatny , 
przez jego twórcę i k ierowni -
ka artystycznego — wyb i tne -
go aktora Henryka Bouko łow -
skiego. Adekwatny , czyli w 
tym wypadku : zgodny z za -
mierzeniem podstawowym, 
aby poszukiwać nowoczesnych 
środków wyrazu, najlepszych 
dla współczesnego widza, n a j -
bardziej go p rzekonywa ją -
cych. 

Do 1969 r. nie miał teatr 
stałej siedziby. G r y w a n o w 
klubach i domach kultury 
sztuki z niewielką obsadą. 
Wszvstkimi pracami organi -
zacyjnymi za jmowa ło się 
prócz Henryka Boukołowskie -
go jeszcze dwo je aktorów: 
Magda Teresa Wó jc ik i Sta -
nisław Paraskovich. Tak po -
zostało zresztą do dziś. A w 
tymże ważnym dla nich w y -
mienionym roku udzielił tea-
trowi gościny Stołeczny Dom 

Kultury im. Komis j i Eduka -
cji Narodowe j , która niegdyś 
tu urzędowała. Tu — na Sta -
r ym Mieście w Warszawie 
przy ul. B rzozowe j 1, w p ięk-
nym dostojnym gmachu. 

W ostatnich latach powstało 
w Stolicy kilka teatrów m a -
łych form. Ten jednak był 
pierwszy, jest najstarszy. U -
trzymał się, ma swo ją p u -
bliczność, stał się potrzebny. 

Reżyserią za jmuje się H e n -
ryk Boukołowski lub Mar i a 
Teresa Wójc ik , zaś aktorzy są 
angażowani do każdej ze 
sztuk z innych teatrów w a r -
szawskich. Każda premiera 
przygotowywana jest przez 
wiele miesięcy, oparta na do-
głębnych studiach i szczegó-
ł owe j dokumentacji. P róby 
aktorskie natomiast, już w 
stadium końcowym, jakby 
przeszczepiają wykonawcom 
psychikę bohaterów sztuk, na -
dając kierunek ich działaniu 
i dialogom, aby mogli potem 
już w obecności w i d zów -
uczestników do tego stopnia 

Dalszy ciąg na stronie 22 
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Une toute petite salle ne 
pouvant accueillir plus de 
cent personnes. Une décora-
tion et des costumes ne dé-
passant pas le strict néces-
saire. Une estrade utilisée ou 
pas, suivant les besoins du 
spectacle, ou bien les chaises 
sont placées tout autour, ou 
bien elles font partie du mo-
bilier d'une cantine, ou encore 
elles forment les rangs d'une 
salle de justice comme c'est 
le cas dans „Jeanne d'Arc", 
la dernière pièce qui est 
jouée dans ce petit théâtre 
de Varsovie appelé „Ade-
kwatny". 

Ce théâtre a été fondé il 
y a douze ans par Henryk 

Boukolowski qui en est tou-
jours le directeur artistique. 
D'abord il profita de l'hos-
pitalité des clubs et maisons 
de la culture, puis l'année 
passée la Maison de la Cul-
ture de la Commission d'Edu-
cation Nationale offrit un toit 
au théâtre dans une belle 
m.aison de la Vieille Ville de 
Varsovie. 

Outre le directeur déjà 
nommé, les autres collabora-
teurs sont Magda Teresa Wój-
cik et Stanisław Paraskowitch. 
Les acte\irs sont engagés pour 
le temps des pièces. Le der-
nier spectacle „Jeanne d'Arc" 
a été joué plus de cent fois 
déjà (quatre ans se sont 
écoulés depuis la première). 
Comme pour les autres piè-
ces, celle-ci a été longue-
ment préparée. Depuis des 
années Teresa Sobańska-Dąb-
rowska et Henryk Boukolow-
ski se plongeaient dans la plus 
vaste documentation ayant 
trait à leur héroïne. Au tra-
vers des travaux des histo-
riens, des encyclopédies et 
autres études ils cherchèrent 
la vérité sur Jeanne d'Arc 
et élaborèrent enfin leur scé-
nario définitif pour en faire 
un spectacle convaincant. 

tr 
Adekwatny 
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wcielić się w odtwarzane po -
stacie, że całość przedstawie-
nia staje się wiarygodna, mi -
mo że słowa i ich intonacja 
zmieniają się, w zależności 
od tego co „przynoszą" do 
tej sali ze sobą czy raczej w 
sobie, aktorzy a także w i -
dzowie. 

W wypadku „Joanny d 'Arc" 
obrady sądu stają się mniej 
lub bardziej burzliwe, Joanna 
bywa mniej lub bardziej u -
męczona, lecz zawsze wys łu -
chuje pytań z ufnością, że 
mogą przynieść jej ratunek, 
lub podejrzliwie, lub z roz-
paczą. A widzowie, wezwani 
np. do powstania podczas od-
czytywania wyroku, czynią 
to z powagą, i bez ociągania, 
i bez zdziwienia. Oto siła te-
go teatru, oto siła tego zespo-
łu, udawadniającego wciąż od 
nowa prawdziwość swo je j de -

wizy, że „gra aktorska to 
sztuka przekonywania, a nie 
udawania". 

Jak narodził się ten spek-
takl? 
Inicjatorem wystawienia sztu-

ki pod tym tytułem był Jerzy 
Wójcik, wielki polski opera-
tor f i lmowy, który zresztą 
niedawno jako reżyser stwo-
rzył telewizyjną wers ję „Jo-
anny d 'Arc" , jakby przenie-
sioną z Teatru Adekwatnego 
dla widzów całej Polski. A le 
zanim to stało się możliwe, 
powstawały wcześniej, przed 
laty, kolejne wersje scena-
riusza Teresy Sobańskie j -Dą-
browskiej i Henryka Bouko-
łowskiego; oni to sięgnęli do 
najstarszych encyklopedii i 
opracowań, starali się wyś le -
dzić prawdę o tej postaci, 
pragnęli odrzucić to wszyst-
ko co spekulatywne w inter-
pretacjach i opisach history-
ków. Można wyrazić chyba 
przypuszczenie, że życiorys 



Joanny d 'Arc jeszcze nieraz 
będzie opracowywany w mia -
rę rozwo ju nauk, w tym: 
wiedzy o człowieku. W T e a -
trze Adekwa tnym charakte-
rystyczne są zeznania, który-
mi Joanna stara się przeko-
nać sędziów, że wszystko co 
czyniła było jak na j zwyk l e j -
sze, normalne, logiczne i że 
zwycięstwa odnosiła, gdyż po -
magały je j zapał otoczenia 
i wiara. 

Sędziowie, wchodząc do sali 
w strojach cywilnych, w y r a -
ża ją początkowo „cywilny" , 
osobisty stosunek do tej nie-
winnie sądzonej dziewczyny. 
Lecz w togach (które w k ł a -
da ją przy widzach), za sto-
łem, za księgami i świecami, 
gdy kończy się ich rozmowa 
prywatna — stają się rzecz-
nikiem władz żądających zgła-
dzenia Joanny jako „winne j 
herezji i czarodziejskich p rak -
tyk". Strukturę przedstawie-
nia zawdzięczamy Magdzie 
Teresie Wójc ik , kreujące j też 
postać tytułową. 

Pokazała ona Joannę — 
wierną sobie, swoim przeko-
naniom, swemu posłannictwu. 
Piękną postać historii Francji . 

KRYSTYNA GARBIEŃ 

Zdjęcia: 
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 



PANIE REDAKTORZE! 

„Myju myju rączki, myju-
myju szyję, patrzcie, patrzcie, 
moje dziatki, jak się Grzy-
bek myje!" 

To ja tak śpiewam z twa-
rzą w mydlanej pianie. Co 
dnia. I to od wielu dziesiąt-
ków już lat. Proszę? Czy za-
mierzam tę swoją poranną 
śpiewkę nagrać na płytę? 
Gdzie tam, po co? Zresztą 
kto by chciał taką płytę wy-
puścić i kto by ją kupił? 
Przecież dzisiaj chodliwe są 
tylko nagrania dotyczące amo-
rów, a amory nie zawsze 
chodzą w parze z myjką i 
mydłem. Król Słońce Ludwik 
XIV na przykład był bardzo 
łasy na amory — wszak miał 
aż trzy metresy •—- a przecież 
tak się przy tym brzydził 
wody, że poranne swoje ab-
lucje ograniczał do umycia 
końca nosa. 

Ponieważ Jego Królewska 
Mość czuł taki wstręt do wo-
dy, przeto sądzę, że kiedy 
wertował książkę, jaką jeden 
z jego poddanych, szlachcic 
nazwiskiem Hauteville, po-
święcił staremu naszemu Kra-
jowi, zdumieć się musiał nie-
pomiernie czytając w tym 
dziele, iż „mimo że w Polsce 
panuje wielkie zimno, ką-
piele są tam bardzo popular-
ne i nie ma lepszego domu, 
który by nie posiadał łazien-
ki", że „każde miasto posia-

da łaźnie publiczne", że „da-
my i ich córki kąpią się co 
miesiąc", że zwyczaj ten po-
chodzi zapewne stąd, iż 
wszystkie dzieci w Polsce ką-
pie się dwa razy dziennie od 
ich urodzenia, aż do osiągnię-
cia wieku dwu lat" i że „to 
jest powodem, iż Polacy nie 
znają liszajów na twarzy ni 
wysypki na głowie". 

Co o tym sądzicie? Bo ja 
myślę, że choć z przekazu pa-
na de Hauteville wynika, iż 
nasi przodkowie spożytkowy-
wali prawie tyle wody co ry-
by, które podobno zużywają 
w ciągu doby tyle wody, ile 
same ważą, jednak to przy-
kładne chlapanie się nie chro-
niło ich chyba przed krosta-
mi, gdyż inaczej dawne pols-
kie kalendarze książkowe 
nie zawierałyby informacji, że 
,,majowa rosa krostawym po-
maga, gdy się w niej rano 
walają". Ja zaś wspominam 
o tym dlatego, że właśnie ma-
my maj. A także i z tej przy-
czyny, że myśl o walaniu się 
na golasa (bo przecież nie w 
ubraniu) w majowej rosie 
powinna Was rozśmieszyć. 

Nie rozśmieszyła Was? Ho! 
Ko! Ale Wy jesteście wybred-
ni! Ja tam taki grymaśny nie 
jestem. Śmieję się, z byle 
czego, i już. I z nie byle 
czego oczywiście też. Przez 
,.nie byle co" rozumiem ta-
kie rzeczy, jak na przykład 
słuchowisko radiowe zatytu-
łowane „Wspólna łazienka", 
które wysłuchałem kiedyś 
w Polsce i które, jeśli mnie 
pamięć nie zawodzi, napisał 
poeta Konstanty Ildefons 
Gałczyński. Ilekroć wracam 
pamięcią do tego słuchowis-
ka, tylekroć z miejsca zbiera 
mi się na śmiech. Trzeba 
Wam wiedzieć, że akcja tej 
sztuki toczy się w zdruzgota-
nej powojennej Warszawie, w 
mieszkaniu, gdzie na sześcio-

ro lokotorów przypada tyl-
ko jedna, jedyna wanna, i że 
na wstępie dowiadujemy się, 
iz ku wściekłości swoich pię-
ciorga współmieszkańców 
wannę od trzech już godzin 
zajmuje szósty lokator, niejaki 
Bączyński, i śpiewa w niej jak 
gdyby nigdy nic „Góralu, czy 
ci nie żal", a poza tym bez 
przerwy się mydli. Jego 
współmieszkańcy podglądają 
go przez dziurkę od klucza i 
nie mogą pojąć, skąd dziady-
ga ma tyle mydła. W końcu 
jeden z nich przypomina so-
bie, że ciotka Bączyńskiego 
„nie myła się przez całe życie 
i całe mydło zapisała mu w 
spadku". 

Czas mija, a Bączyński nic, 
tylko mydli się i wydziera. 
Kiedy w pewnej chwili po 
raz już nie wiadomo który 
z kolei śpiewa: „Świerko-
wych lasów i hal i tych po-
toków srebrzystych", jeden z 
pięciorga dobijających się do 
drzwi łazienki lokatorów nie 
wytrzymuje i woła doń: „Bą-
czyński, jak ja was zaprawię, 
to nawet świerkowy las nad 
wami nie wyrośnie. Co wy-
rośnie? Najwyżej szpinak". 
Wreszcie zniecierpliwieni 

współmieszkańcy Bączyńskie-
go wyważają wspólnymi siła-
mi drzwi do łazienki i wów-
czas jedna z dwóch współlo-
katorek namydlonego śpie-
waka krzyczy: „Na Jowisza, 
on się kąpie bez kostiumu. 
Ach, ach!", po czym wstydli-
wie mdleje. 

Okrzyk tej pruderyjnej jej-
mości przywodzi mi na myśl 
ankietę, jaką niedawno prze-
prowadzono na terenie Fran-
cji i z której wynika, że 
dwadzieścia pięć procent mie-
szkańców naszej przybranej 
ojczyzny myje się i kąpie 
jak Bączyński — to znaczy 
bez żadnego kostiumu — w 
obecności swoich latorośli. 

Kim są ci łazienkowi nudyś-
ci? Otóż nie są to bynajmniej 
jacyś wszetecznicy, lecz naj-
normalniejsi w świecie rodzi-
ce. Najwięcej jest ich w Pa-
ryżu i w regionalnych metro-
poliach. Przeważają wśród 
nich kobiety. Nie jest wyklu-
czone, że pewien ich odsetek 
stanowią młodzi —• bo ci ła-
zienkowi nudyści to ludzie w 
młodym wieku — przedstawi-
ciele naszej polonijnej spo-
łeczności. 

Gdyby się o tym zwiedzia-
ła owa jejmość, która zem-
dlała na widok adamowego 
stroju Bączyńskiego, z pew-
nością znowu by padła bez 
czucia. Mnie to na szczęście 
nie grozi, bo ja tam od byle 
czego nie mdleję. I Wy, mam 
nadzieję, też z byle powodu 
nie tracicie przytomności. 
Chociaż jak się tak na dobrą 
sprawę zastanowić, to tu nie 
chodzi o byle co, lecz o pra-
wdziwą obyczajową rewolu-
cję, a w każdym razie o za-
czątek takiej rewolucji. 

Jak należy się do tego zja-
wiska ustosunkować? Mnie, 
może dlatego, że jestem czło-
wiekiem starej daty, mnie się 
to wszystko w głowie nie 
mieści, choć rozumiem, że np. 
starożytna Grecja mogła so-
bie dzięki swojemu łagodne-
mu klimatowi pozwolić na 
nudyzm. 

Czy mam rację? Nie wiem. 
Wszak nie żaden narwany 
nagus, lecz mądry, czuły i 
dobrotliwy Bolesław Prus 
wyraził się, że „nagość nie 
jest znowu rzeczą tak kom-
promitującą, jakby to się z 
pozoru wydawać mogło — 
nagim bowiem według słów 
psalmisty człowiek rodzi się 
i umiera". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK \ 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Wzruszył mnie do głębi los 

tego człowieka, który się 
podpisał „Nieszczęśliwy". 
Współczuję mu. I życzę, aby 
nie tracił nadziei, u fa ł w 
przyszłość i, aby trafił jesz-
cze na dobrą żonę i matkę 
dla swoich dzieci. Pewnie za 
wcześnie o tym myśleć. Ta 
rana jeszcze za świeża, ale 
może z biegiem czasu ten 
Pan lepiej rozważy swoje ży-
cie. Tego życzy i serdecznie 
pozdrawia. S A M O T N A 

K O C H A N A P A N I ! 
Bardzo miło, że napisała 

Pani ten serdeczny list. W y -
czuwam w tonie, że i Pani 
życie nie jest usłane różami. 
Gdybym mogła, choć dobrym 
słowem, Pani pomóc, proszę 
napisać coś o sobie. To, że 

jest Pani samotną 43-letnią 
panną, już wiem. A le dlacze-
go tak się ułożyło Pani ży-
cie? Jest chyba coś o czym 
miałaby Pani ochotę do mnie 
napisać. Wskazuje na to i 
prośba, by nie podawać w 
odpowiedzi, gdzie Pani miesz-
ka. Czegoś się widocznie P a -
ni obawia. Proszę o szcze-
rość, obiecuję w zamian to 
samo i dyskrecję. Czekam na 
list. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Bardzo proszę o pomoc i 

radę. Nie mogę tak dłużej 
żyć. M a m dziecko, ciężko cho-
rą matkę, z mężem nie żyję 
i wszystko, los całej rodziny 
jest na moje j głowie. Pracuję 
jak wół. W pracy zresztą 
szukam zadowolenia, w y -
tchertia, radości życia. To 
jedno, co mnie trzyma w ja -
kiejś kondycji, zwłaszcza, że 
trafi łam w moje j pracy na 
dobrych, serdecznych, odda-
nych mi ludzi. Mogę liczyć 
zawsze na ich pomoc i dobre 
serce. Ale sama Pani naj le-
piej wie, jak to ciężko cią-
gle być tą nieszczęśliwą, w y -
magającą moralnego wspar -
cia, podtrzymania w chwilach 

rozterki. Czasem nawet mnie 
denerwuje ta życzliwość ludz-
ka, bo przecież potrzebna ona 
jest tylko takim nieszczęśliw-
com jak ja. Często myślałam 
0 przeprowadzeniu rozwodu 
1 ponownym wyjściu za mąż. 
A le myśl, że mogłabym zno-
w u trafić tak źle, jak za 
pierwszym razem, natych-
miast mnie od tego pomysłu 
oddala. Chyba lepiej żyć sa-
motnie niż z byle kim. L e -
piej postawić krzyżyk nad 
własnym szczęściem za cenę 
spokoju i niezależności. Dzie-
cko sprawia mi wiele radoś-
ci, choć niewiele czasu mogę 
mu poświęcić. Jest to dobre 
dziecko, kocha mnie i potrze*-
buje. Z matką jest gorzej. 
Ona nie widzi moich wys i ł -
ków, nie docenia poświęceń, 
nie wiem czy w ogóle co-
kolwiek jeszcze potrafi ją 
wzruszyć i obejść. Rozumiem 
to. Od lat nie może się ru -
szać, skazana jest na łóżko, 
na stałą opiekę. N a zakoń-
czenie dodam, że mam dopie-
ro 28 lat, to znaczy jestem w 
wieku, gdy moje rówieśnicz-
ki cieszą się beztrosko ży -
ciem, bawią się, flirtują. A 
ja mam to już poza sobą. 

Nic nie przeżyłam, poza u -
dręką i nieszczęśliwym zwią -
zkiem małżeńskim. Nie wiem, 
co to bezczynność, śmiech i 
radość życia. I jak mam da -
lej ciągnąć ten mój ciężki ży-
ciowy wózek? P R Z E G R A N A 

M O J A D R O G A ! 
Za wcześnie chyba posta-

wi ła Pani krzyżyk na swoim 
losie. Przecież właśnie d la -
tego, że jest Pani niezależna, 
samowystarczalna i doświad-
czona przez życie, może Pani 
teraz wybierać, jak i z kim 
żyć w przyszłości. Rozwód w 
każdym razie należy przepro-
wadzić, choćby po to, aby o -
trzymywać pensję alimenta-
cyjną. To nie jest nieważna 
sprawa. Zawsze byłoby Pani 
trochę lżej. Co do powtórne-
go małżeństwa, nie ma chy-
ba się po co zarzekać. Bez 
pośpiechu, rozsądnie, po na -
myśle, jeśli spotka Pani od-
powiedniego kandydata, trze-
ba sprawę rozważyć. I na 
miły Bóg, uśmiechnąć się, za -
bawić choć trochę, zapomnieć 
o kłopotach, a pamiętać o 
swoje j młodości i prawie do 
odrobiny szczęścia. A N N A 
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Proszą o wyjaśnienie zasad 
zasiłków specjalnych i dodat-
kowych. 

Zasiłek specjalny i zasiłek 
dodatkowy Funduszu Solidar-
ności Narodowe j są wyp ła -
cane kwartalnie z dołu prze-
kazem pocztowym, 1 lutego, 
1 maja , 1 sierpnia i 1 listo-
pada. 

Zasiłki te ustają w razie 
przesiedlenia . się do innego 
kraju. 

Jeżeli pułap zasiłku specjal-
nego lub zasiłku dodatkowe-
go jest podwyższony, pod-
wyżki będą zastosowane au -
tomatycznie bez żadnych sta-
rań ze strony zainteresowa-
nych. 

Wysokość zasiłków specjal-
nych i dodatkowych jest 
wskazana każdorazowo na od-
cinku przekazu, który stano-
w i równocześnie dowód po -
bierania tych zasiłków. 

Wysokość kwartalna docho-
dów została obliczona według 
oświadczeń dokonanych na 
podaniu zgodnie z dostarczo-
nymi dowodami (majątek ru -
chomy, nieruchomy, dochody 
i różne dodatki). 

Wszelkie zmiany w docho-
dach zainteresowanych, (i e -
wentualnie współmałżonków), 
zwłaszcza w razie przyznania 
renty, pensji lub dodatku za 
małżonka, powinny być na -
tychmiast zadeklarowane do 
Funduszu Specjalnego. Na l e -
ż;. również zgłosić zgon 
współmałżonka. . 

Sumy pobrane tytułem za -
siłku z Funduszu Solidarności, 
powinny być zwrócone przez 
spadek w przypadku, gdy ak -
tywa spadkowe przewyższają 
sumę określoną dekretem. 
Dla zabezpieczenia może być 
wpisana hipoteka na majątku 
nieruchomym korzystającego 
z zasiłku, jeżeli wartość nie-
ruchomości jest równa lub 
większa od tej sumy. 

Sumy pieniężne otrzymywa-
ne z tytułu wymienionych za-
siłków wolne są od podatku 
dochodowego. 

POSZUKIWANIA 
RODZIN 

P. Jan S A W O J S K I , 76 D, 
avenue de la République — 
71200 L E CREUSOT , poszu-
kuje p. Rozalii Tadli z domu 
Berezowicz oraz je j dwojga 
dzieci — Anny i Karola. 
P. Rozalia Tadla pochodzi z 
Berezówki, pow. Buczacz, 
woj . Tarnopol. W latach 
1938—1939 znajdowała się 
wraz z dziećmi w okolicach 
miasta Nancy. 

MARIA KUNCEWICZOWA 
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Osadził wierzchowca, zebrał uzdy w lewą 
rękę, prawą wyciągnął ku dołowi, błyska-
wica przemknęła w mroku, Kathleen w swo-
j e j balowej py jamie mościła się przed nim. 
Jednym ramieniem objął ją wpół, pchnął 
konia do galopu, z wie lk im tętentem w y -
padli za otwartą bramę i pognali w słotną 
noc podmiejską. 

Profesor trwał nieporuszony. Zajrzałam 
mu w twarz; wyg lądał jak maska człowieka, 
który umiera. Ktoś koło nas chrząknął. Er-
nest rozpościerał nad Bradleyem parasol. 
„Pan profesor się zaziębi". 

Goście pozostawieni samym sobie, zaczęli 
się wysypywać na podjazd, samochody za-
jeżdżały. „Gdzież są państwo młodzi?" — za-
grzmiała Rebeka. Śmiejąc się, gadając, rzu-
cając na Bradleya dowcipne spojrzenia, 
tłumnie wychodzi l i . 

Przypomniałam sobie, z jaką naturalnoś-
cią g ł owy wrogów by ły ścinane w Biblii 
i w powieściach bohaterskich. Goście Bra-
dleya także unosili ze sobą jego głowę, żeby 
się nią cieszyć i bawić. Czyż nie był ich 
wrogiem? Czyż nie mieli obowiązku mścić 
się za kr zywdy wyrządzane przez poezję 
kornwal i jskie j prozie? 

Z tego okresu zanotowałam kilka rozmów, 
które miały miejsce w moim domu w Pen-
sallos. 

I 
— Michale, to jest sen, z którego się obu-

dzisz, a tymczasem życie popłynie na-
przód, wyrzuc iwszy ciebie na brzeg, jak 
śniętą rybę. Co by twó j ojciec teraz o 
tobie powiedział? 

— Mego ojca nie ma. A póki żył, także ży ł 
w e śnie. Ojcu się śnił sprawiedl iwy świat. 
Mnie się takie rzeczy nie mogą śnić. 

— Kochanie, twó j ojciec pracował na lep-
szy świat. Dla niego dał się zabić. 

— Pracował? Ja nie potrzebuję pracować: 
mó j świat już jest lepszy, bo osobny. Ja 
mam swój własny świat. Jeżeli mnie za 
to zabiją, mój świat zginie razem ze 
mną i nie trzeba będzie odbudowywać 
żadnych ruin. An i dymu, ani popiołu, 
ani awantury w Narodach Zjednoczo-
nych. Nawe t papież się za taki świat nie 
pomodli. 

A Kathleen? 
Kathleen jest taka sama jak ja. 

I I 
Miła, czy nie byłoby lepiej, żebyście z 
profesorem jednak pojechali na ten kon-
gres do Wiednia? 
Michał nie mógłby z nami jechać! On 
niedługo ma znowu zdawać. 
Nie, nie Michał; ty lko ty z mężem. 
Jak to? Bez Michała? 
Kathleen, jeżel i nie chcesz małżeństwa 
z Michałem, musisz się przyzwycza jać 
żyć bez niego. 
Ja nie chcę się do niczego przyzwycza-
jać. Właśnie dlatego nie myśl imy o mał-
żeństwie, że nie chcemy się przyzwy-
czajać. 
Słuchaj! Do cudzołóstwa także się mo-
żna przyzwyczaić. Dzisiaj was ta gra 
podnieca, jutro wam spowszednieje. 
Wtenczas umrzemy, Przyjaciółko. 

I I I 
Kochany profesorze, muszę panu wyznać, 
że mnie taki długi pobyt Michała u pań-
stwa niezmiernie krępuje. Mó j syn przy-
jechał do mnie. Mam środki na to, żeby 
go kształcić. Wprawdz ie nie mogę mu 
zapewnić luksusu, ale to i lepiej dla je-
go przyszłości, która na pewno będzie 
trudna. 
Więc i pani też! To okropne. Wszyscy 
mówią o przyszłości. Nawe t ta stara ku-
kła, Rebeka, nawet Robert, ten kościo-
trup z wyschniętym mózgiem. Wszyscy 
żądają, żeby dzień dzisiejszy, z którym 
nie wiedzą co robić, został poświęcony 
dla jutra, o którym nie mają pojęcia. 
O ile wiem, Michał często panią odwie-
dza. 
N i e o to chodzi, profesorze. Ja nie prag-
nę odwiedzin, tylko wspólnego życia. Je-
stem matką Michała. 

Milczenie. 
Pani chce mi go odebrać? Tak? W imię 
przyszłości? A l e ja nie mam przyszłoś-
ci... Ja nawet nie jestem j e j ciekaw, bo 
ona od mil ionów lat się powtarza, za-
wsze ta sama. Pani w ierzy w przyszłość? 
Podobno ojciec Michała wierzył . Ja nie 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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wierzę. Wszystkie przyszłości są za na-
mi, a raczej n igdy ich nie było. Czas się 
nie porusza, to m y przemi jamy. Pani, ta-
ka łagodna, chce, żebym prędzej prze-
minął. 

— Profesorze, pana trwanie to pańskie 
dzieła. 

— Mo j e dzieła już kto inny pisze, na wspak. 
Mo j e trwanie to jest to, co sam widzę i 
czuję dzisiaj. 

— A leż co pan widzi? — zgroza mnie ogar-
niała. -— Chłopca, który stracił poczucie 
rzeczywistości ! 

Znowu milczenie. 
— Widzę i czuję to, na co czekałem wie l e 

lat. I co wkrótce przeminie. Dwo j e mło-
dych ludzi, którzy mnie kochają. 

Grudniki zakwit ły i przekwit ły , znowu 
zbliżało się Boże Narodzenie. Michał roz-
mowny by ł tak samo daleki jak zeszłorocz-
ny, milczący. Jego w i z y t y w Pensallos stały 
się rzadsze, właśnie słowa stanęły między 
nami. Kathleen, widocznie obezwładniona 
jego stałą obecnością, także nieczęsto do 
mnie zaglądała. 

Z ciężkim sercem oczekiwałam świąt. A ż 
tu któregoś dnia pod wieczór z jawi l i się 
wszyscy. Profesor przyjechał samochodem 
pierwszy; po dłuższym czasie Michał i Kath-
leen, jadąc skrótami przez pola, nadążyli 
konno. Odczułam dokuczliwą zazdrość. Rze-
czywiście między nimi tro jg iem panowało 
wniebowzięcie. 

Stoi mi przed oczami taki obraz: Bradley, 
drobny, s iwy, zagłębiony w fotel przed ko-
minkiem, jarzącym się od żywicznych szy-
szek; na poręczy fotela Kathleen z ramie-
niem przerzuconym przez jego plecy, zebra-
na w sobie; Michał naprzeciw, oparty o pół-
kę nad kominkiem, uśmiechnięty do nich 
obojga bez cienia przymusu, jak do ojca 
i siostry. Zwodnicza cisza! W tydzień póź-
niej miałam się dowiedzieć, w jaki sposób 
zawaliło się „ T ru ro " Michała. 

Zanim Michał i Kathleen odjechali do 
Londynu, spędzili u mnie szereg dni. P i e rw -
szego dnia poruszali się jak automaty. Pró -
bowali pomagać w kuchni. Odpakowywal i 
i przepakowywal i wal izy . Całowali się po 
kątach. K i edy chrząkałam, powoli rozpla-
tali uścisk, wyp ł ywa l i z tego swego odmętu 
i patrzyli na mnie szeroko otwartymi ocza-
mi. Dopiero pod wieczór zaczęli mówić i 
przegadaliśmy noc. Z ich bezradnych rela-
cji , przemilczeń i okrzyków złożyłam so-
bie dokładny przebieg sprawy. 

Było tak: Kathleen źle się czuła, skar-
żyła się na arogancję Mrs. Maddock. Dosta-
ła obrzyd l iwy anonim, by le szelest ją prze-
rażał. W kilka dni po bytności u mnie pro-
fesor i Michał przeszli po kolacji do biblio-
teki, a ona wycofała się do siebie z zamia-
rem położenia się wcześnie spać. 

P o j e j odejściu Bradley poprosił Micha-
ła, żeby nazajutrz rano wybra ł się w jego 
interesie do Plymouth. Chodziło o odbiór 
ze statku paki książek, wysłanych z Ho-
landii. Oczywiście Michał się zgodził. Po -
nieważ jednak znał obyczaje małych frach-
towców, przewidywał , że pobyt w P l y -
mouth może się przeciągnąć do tygodnia. 
Chciał więc koniecznie sam o tym wszyst-
kim zawiadomić Kathleen i uścisnąć ją 
przed wy jazdem. 

Sypialnie by ły na górze. P o jednej stro-
nie korytarza wchodziło się do wie lk ie j , nie 
opalanej komnaty z ogromnym łożem, któ-
re bodaj nigdy nie było używane od dnia 
śmierci pierwszej Mrs. Bradley; stamtąd 
drzwi prowadziły do łazienki; za łazienką, 
w tak zwanej „ francuskiej garderobie", 
Kathleen urządziła sobie przytulną pracow-
nię, gdzie sypiała. 

Rytuał nocny wyglądał w ten sposób, że 
profesor przychodził powiedzieć Kathleen 
dobranoc, rozmawiali, dyktował, często słu-
chali muzyki, popijając sherry. Czasami 
światło nad tapczanem gasło na parę go-
dzin. Zawsze jednak Bradley na resztę no-
cy wracał do swoich pokojów po drugiej 
stronie korytarza. Po te jże stronie znajdo-
wał się pokój Michał. Odkąd Michał tam 
zamieszkał, wieczorne odwiedziny Bradleya 
rzadko się kończyły gaszeniem światła nad 
tapczanem, bo Kathleen przez swoje lon-
dyńskie stosunki zdobyła sobie świadectwo 
lekarza, że ma silną anemię i musi się osz-
czędzać. 

Kochankowie na ogół unikali spotykania 
się na górze. Dopiero ostatnimi czasy Mi -
chał tak się rozzuchwalił, że jak ty lko usły-
szał powolne kroki profesora za progiem 
jego apartamentu, zde jmował trzewiki i 
przedostawał się do Kathleen. Postanowił to 
samo zrobić teraz. 

Z biblioteki szli po schodach razem z 
Bradleyem. Rozstali się na piętrze. Od stro-
ny Kathleen nie dolatywał żaden szmer, 
pode drzwiami je j pracowni na posadzce 
nie leżała smużka światła. Te drzwi zawsze 
pozostawały zamknięte, we jść można było 
tylko przez wielką sypialnię i pasażykiem 
koło łazienki. Kathleen bardzo to denerwo-
wało; ale Mrs. Maddock i Ernest twierdzi l i , 
że klucz dawno zaginął i trzeba by zmie-
nić cały staroświecki zamek; po co? skoro 
istniały inne drzwi. 

Przez ostrożność Michał zaczekał, aż zni-
knie jasny prostokąt na trawniku, znak, że 
profesor zgasił u siebie światło. Dom w y -
dawał się uśpiony. Na korytarzu żadnych 
ruchów w kierunku wie lk ie j sypialni. 

Michał przeciągnął dłonią po twarzy i u-
znał, że przed wypadem do Kathleen należy 
się ogolić. Skoczył do łazienki, ręce mu 
drżały, zaciął się, nie zwróci ł na to więk-
szej uwagi, dotknął ranki ałunem, potem 
zzuł buty, wystawi ł za próg — lisim cho-
dem, po ciemku przemknął przez sypialnię 
i pasaż do pracowni. 

Otworzył . Kathleen spała. Wszedł pod 
kołdrę. Obudziła się z jego ustami na swo-
ich. Po ścianach i suficie błądził promień. 
Michał wstał. 

N i e rozumiejąc, skąd promień pochodzi, 
zbl iżył się do okna na dziedziniec i wten-
czas blask uderzył go z dachu stajni prosto 
w twarz. Uchyl i ł się, promień opadł. Przez 
chwilę siedzieli zdrętwiali . Późnie j Michał 
owinął się w szlafrok i bezszelestnie, po dy-
wanach, popędził z powrotem do wyjśc ia . 

W momencie kiedy znalazł się w wie l -
k ie j sypialni, zapalił się kandelabr. Na łóżku 
leżał Bradley, całkowicie ubrany. S iwe 
włosy spadały mu na czoło, patrzył w bok 
na jakiś punkt nisko nad ziemią. Wyg lądał 
zziębnięty. Pewnie tak leżał bez ruchu przez 
całą tę godzinę, kiedy Michał był z Kath-
leen. 

(c.d.n.) 

Niedawno donosiliśmy 
że w leżącym nie opo-
dal Valenciennes mia -
steczku Escaudin po -
wstało koło artystyczne 
pod nazwą „ A r t ' O m " i 
że stowarzyszenie to po -
wołane zostało do ży -
cia przez pięciu plasty-
ków, z których czterech 
legitymuje się polskim 
pochodzeniem. Otóż o -
statnio w holu tereno-
w e j redakcj i dziennika 
,.La Vo ix du N o r d " w 
mieście Denain czynne 
by ły wys tawy prac za -
łożycieli koła „Ar t 'Om" . 
Cyk l tych wys t aw otwo-
rzyła ekspozycja obra -
zów Mariusza Wrób l a , 
który zyskał rozgłos 
dwadzieścia lat temu 
jako malarz północne-
go zagłębia węg lowego 
i który na wspomnia -
nej ekspozycji zwrócił 
ną siebie uwagę dwoma 
kra jobrazami górniczego 
Nor du. Po ekspozycji 
Mariusza Wrób l a za -
prezentował mieszkań-
com Denain swo je płót-
na Jean-Louis M a r -
quant, jedyny członek 
grupy ,, A r t ' O m " będą -
cy rodowitym Francu -
zem. Następnie oddział 
redakcj i „La Vo i x du 
N o r d " w Denain wys t a -
w i ł kompozycje B e r n a r -
da Kowa laka , abso lwen-
ta Akademi i Sztuk P l a -
stycznych w Valencien-
nes, który posługuje się 
nieomal wyłącznie aero -
grafem, tj. przyrządem 
do rozpylania f a r b za 
pomocą sprężonego po -
wietrza i którego dzie-
ła owiane są urokiem 
tajemniczości. 
D w a j pozostali założy-
ciele grupy „A r t 'Om" 
— Daniel G łowacz i 
Raymond Ma jchrzak — 
są studentami tejże sa -
me j Akademi i Sztuk 
Plastycznych w V a l e n -
ciennes, którą ukończył 
Bernard Kowa lak . P i e r -
wszy z nich specja l izu-
je się w rysunku i t w o -
rzy fantasmagoryczne 
pejzaże, drugi rysu je i 
malu je realistyczne sce-
ny w oleju czerpiąc na -
tchnienie do swych o -
b razów z... rubryki w y -
padków dzienników i 
czasopism. Z Denain 
prace G łowacza i M a j -
chrzaka powędrowa ły do 
Valenciennes, gdzie 

w r a z z obrazami M a -
riusza Wrób la , Jean-
Louis Marquanta i B e r -
narda K o w a l a k a wys t a -
wione zostały w galerii 
pod nazwą „Vi l la T o -
riani" . 



COUPLES 
L'année en cours verra la 

célébration du centenaire de 
la mort de George Sand. 
Comme la romancière de „La 
Mare au diable" était non 
seulement l 'amie de Chopin, 
mais aussi une amie chaleu-
reuse de notre patrie auto-
chtone, „La Semaine polo-
naise" mettra certainement 
cet anniversaire à profit pour 
nous dépeindre les attaches 
polonaises de „la bonne da -
me de Nohant" , et le jour où 
sa maman abordera ce sujet, 
„La Semaine des Jeunes" sera 
tout ouïe, car n'étant pas ve r -
sée dans l'histoire littéraire, 
elle n'a qu'une vague idée de 
la polonophilie de George 
Sand. Néanmoins „La Semaine 

des Jeunes" sait que l 'auteur 
de „La Petite Fadette" était 
expert en matière d 'amour et 
de vie conjugale et elle n ' i -
gnore pas non plus que cet 
expert a écrit: „Quelle folie 
vous passe donc par la tête? 
quel diable tentateur vous 
gratte? Quelle phantasie vous 
vient comme à Panurge de 
changer votre repos pour des 
tracassaries et votre liberté 
pour chaînes? Vous marier! 
vous qui n'êtes pas une bête 
et qui avez de quoi vivre? 
Vous croyez donc que c'est 
bien amusant d'être marié?" 

Comme vous le savez, cette 
diatribe contre le mariage n'a 
pas empêché la rédactrice en 
chef de „La Semaine des 

Jeunes" de convoler en j u -
stes noces, et les auteurs con-
temporains qui crient haro 
sur le couple et le qualifient 
de „sacré piège" n'arriveront 
certainement pas à lui fa i re 
regretter d'être passée chez 
Monsieur le maire. N 'en dé -
plaise à ces messieurs, elle 
incline de plus en plus à pen -
ser avec Jean Gi raudoux 
qu' „il n'y a jamais eu créa-
ture. I l n'y a jamais eu que 
le couple. Dieu n'a pas créé 
l 'homme et la f emme l 'un 
après l'autre, ni l 'un de l ' au -
tre. Il a créé deux corps j u -
meaux unis par des lanières 
de chaif qu'i l a tranchées 
depuis, dans un accès de con-
fiance, le jour où il a créé 
la tendresse". 

Naturellement, si par ha -
sard vous n'êtes pas croyant, 
mais agnostique et en veine 
d'humour, libre à vous de 
substituer au nom du Créa -
teur celui de Charles Darw in 
ou d'un autre esprit fort. 

Est-ce parce que je viens 
d'employer le mot d'esprit? 
Toujours est-il que je vois 
en esprit des tas de doigts 
qui se lèvent et que mon 
petit doigt à moi me dit que 
ces doigts appartiennent à 
des célibataires. Quelle ques-
tion les propriétaires de ces 
index veulent-i ls me poser? 
Plaît-il? Que font habituel -
lement les couples avant 
qu'ils ne fassent chambre à 
part? Eh bien, ils couchent 
dans la même chambre, év i -
demment. Et avant de s 'en-
dormir, ils se disent souvent, 
tout comme Baudelaire et sa 
maîtresse (voir „Le Balcon") , 
„d'impérissables choses". L ' é -
pouse (ou l 'amante) lance pa r -

fois à son compagnon. „C'est 
désolant, tu ne m'écoutes j a -
mais lorsque je te parle", et 
se voit répondre: „Si chérie. 
Je lis, mais je t'écoute en 
même temps". Alors, comme 
de bien entendu, elle s ' insur-
ge contre ce mensonge, „Ce 
n'est pas vrai-proteste-t-el le. 
— L a meilleure" preuve: je 
viens de te demander de 
m'acheter un manteau de 
fourrure et tu as dit «oui » " . 

Certains soirs, les couples 
parlent également d'autres 
couples. Surtout de couples 
célèbres, tels qu 'Aragon et 
Eisa Triolet, Richard Burton 
et Liz Taylor ou Yves M o n -
tand et Simone Signoret. Ou 
encore la France et la P o -
logne. Car — y avez-vous 
pensé? — notre patrie et cel-
le de nos ancêtres forment 
elles aussi un couple. Et 
même un beau couple. U n 
couple bien assorti. Et que 
rien ne saurait désunir. En 
effet, comme l'a dit splendi-
dement un homme d'une 
grande élévation d'idées et 
qui a vécu dans l'intimité de 
ce couple, savoir le regretté 
Jean Fabre , ,,1'amitié entre 
la France et la Pologne (...) 
s'inscrit dans le génie propre 
à nos deux nations. Rien ne 
saurait la compromettre, que 
de voir l 'une d'elles se dé -
rober à sa vocation, à son 
passé et à son avenir. Ce 
n'est pas être trop optimiste 
que de se persuader que ni 
la Pologne ni la France ne 
sont exposées à ce danger". 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E • • • 
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R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Wiosna sie budzi. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1 ) k a w a ł , 

2) kp ina , 3) k iosk , 4) kusza 5) k o -
n ik , 6) k l a k a , 7) kasza , 8) k l i ka , 
9) k r ę g i , 10) k u b i k , 11) k lucz 12) k a -
de t , 13) k o z i k , 14) k w i a t . 

1 O G O G R Y F Ś W I Ą T E C Z N Y 

Wesołego Alleluja! 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) p o w ó d , 

2) p i e g i , 3) pose ł , 4) p l o n y , 5) p o -
I e ć ' 6> P l e w y , 7) p o g o ń , 8) p roch , 
9) P r a g a , 10) p i lo t , 11) po lo r 12) po -
e ta , 13) pa l t o , 14) plusz, 15) p a j ą k , 
16) p łaca . ' ^ 

L O G O G R Y F 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h , l i t e r a c h p o -
c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k r a -
t e k r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł -
k a m i , c z y t a n e p o z i o m o dadzą hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) m i ę k k i e k r e d k i k o l o r o w e do 
m a l o w a n i a o b r a z ó w , 2) s zm inka do m a l o w a n i a ust, 
3) spód , n a j n i ż s z a część g ó r y , pods t awa , 4) codz i enna 
m o d l i t w a , 5) k o n t r a b a n d a , 6) p o ł o w a ś r e d n i c y ko ł a , 
7) m a r m o l a d a z e ś l i w e k , 8) część m o s t u m i ę d z y d w i e m a 
p o d p o r a m i , 9) p ła t w o s k u z m i o d e m , 10) p r z y d o m e k 
ks i ę c i a w r o c ł a w s k i e g o H e n r y k a , k t ó r y p o l e g ł p o d L e g n i -
cą w b i t w i e z T a t a r a m i w 1241 r., 11) f i l a r , słup, k o -
l u m n a , 12) f o r t e l , o s zukańcz e p o d e j ś c i e , 13) u s z c z y p l i w e 
s ł owo , p r z y c i n e k , 14) p lan, szk ic b u d o w y , 15) p i o senka 
sezonu, s z l ag i e r , 16) w y r ó b , w y t w ó r , 17) p o d a r u n e k , u p o -
m i n e k , 18) f i g u r k a , s ta tue tka . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e s e m r e d a k c j i 
w c iągu 14 dni od d a t y ukazan ia się n u m e r u z d o -
p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) m a n i e r k a k o l a r -
ska d o p ic ia n a p o j u w czas ie j a z d y , 
2) k o t k i na w i e r z b i e , 3) r o d z a j n a l e ś n i k ó w 
p o d a w a n y c h z e śmie taną , 4) ubós two , n i e -
dos ta t ek , 5) p ę c h e r z y k m y d l a n y , 6) p lac 
z e s t r a g a n a m i , t a r g o w i s k o , 7) o b o z o w a n i e 
p o d g o ł y m n i e b e m , 8) duży , n i e f o r e m n y 
k a w a ł s k a ł y lub l odu , 9) r y t m i c z n e Icoła-
tan i e serca , p u l s o w a n i e , 10) ang i e l sk i w y -
na la zca t e l e w i z j i a l b o z n a n y po l sk i k o m -
p o z y t o r , 11) b y k i o r t o g r a f i c z n e , 12) spadek 
ku r su p a p i e r ó w w a r t o ś c i o w y c h na g i e ł -
dz ie , 13) s ta rc i e z b r o j n e , wa l k a , 14) n a j -
p o t ę ż n i e j s z e i n a j d z i k s z e z w i e r z ę a f r y k a ń -
sk ie o c z a r n e j s ierśc i , 15) ok l ask i i o k r z y -
k i z a c h w y t u . 

R O Z E T K A 
Z H A S Ł E M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o o d -
p o w i e d n i c h p ó l r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ię 
z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u ruchu w s k a z ó w e k z e ga ra dadzą 
hasło zadan ia . 



A l b 

ractwo 
„Kaphornowców" jest chy-
ba najbardziej elitarnym 
stowarzyszeniem w Polsce. 
N a liście jego członków 
znajduje, się zaledwie 25 osób. 
Tylko o czterech członków 
więcej liczy klub żeglarzy sa -
motników. To wcale nie tak 
mało. Jeśli dodać do tego 
grona niezrzeszonych zdobyw-
ców Arktyki i innych, ws ł a -
wionych (porównywalnymi) 
wyczynami, lista żeglarskich 

znakomitości rozrośnie się do 
setki osób. A przecież... tak 
niewiele minęło czasu od kie-
dy Leonid Teliga swym pa-
miętnym dookoła ziemi re j -
sem położył stępkę pod sławę 
polskiego jachtingu. 

Im wolno 
spluwać 

pod wiałr 
„Członkowie Bractwa K a p -

hornowców przywołując pa -
mięć wszystkich żeglarzy, któ-
rzy kiedykolwiek opłynęli 
Przylądek Horn i wszystkich 
żeglarzy, którzy ulegli prze-
mocy jego groźnych wód, 
przywołując pamięć wszyst-
kich zwycięskich jachtów i 
pamięć jachtów, które znala-
zły grób w głębinach Cieśni-
ny Drake'a, zrzeszają się do-

browolnie... i oświadczają, że 
będą... wiernie strzec sławy 
biało-czerwonej bandery, słu-
żyć pomocą, radą i doświad-
czeniem wszystkim żeglarzom, 
którzy jej kiedykolwiek i 
gdziekolwiek będą potrzebo-
wali". Oto zasadnicze s formu-
lawania roty przysięgi pol-
skich zdobywców Hornu. 

G łównym celem bractwa — 
obok utrzymywania towarzy-
skich kontaktów ludzi, któ-
rzy opłynęli pod żaglami groź-
ny przylądek — jest dbałość 
o wysoki poziom etyczny i 
sportowy polskiego żeglar-
stwa morskiego. Regulamin 
bractwa, prócz licznych obo-
wiązków, przyznaje członkom 
poważne przywileje. 

A więc przede wszystkim — 
należy im się tytuł „Albatro-
sa Hornu", upoważniający do 
noszenia odznaki bractwa. 
Członek bractwa ma ponadto 
prawo „spluwania na na -
wietrzną i gwizdania na po-
kładzie" (które dla innych że-
glarzy stanowią ciężkie prze-
winienia). Bractwo Kaphor -
nowcóy wybiera z grona do -
wódców jachtów, kt&re opły-
nęły przylądek, swego prze-
wodniczącego, obdarzając go 
tytułem „Grotmaszt". P i e rw -
szym i pełniącym aktualnie 
obowiązki „Grotmaszta" jest 
kpt. Krzysztof Baranowski, 
który na jachcie „Polonez" 
samotnie otworzył w roku 
1973 powojenną listę zdobyw-
ców Hornu. 

Nowe 
i stare 
imiona 

Na liście tej znajdują się 
ponadto członkowie załóg 
„Eurosa" z kpt. Aleksandrem 
Raszkowskim i „Konstantego 
Maciejewicza" z kpt. Jerzym 
Jaszczukiem, które w tymże 
roku dokonały oplynięcia 
Hornu oraz żeglarze „Otago" 
z kpt. Zdzisławem Pieńkawą 
i „Copernicusa" z kpt. Zyg -
frydem Perlickim, którzy w y -
czynu tego dokonali w na -
stępnym roku, uczestnicząc w 
regatach dookoła świata. Ho -
norowymi członkami bractwa 
są członkowie załogi „Daru 
Pomorza", którzy przeszli 
Horn w roku 1937, uczestni-
cząc w rejsie białej fregaty 
dookoła globu. Na tej liście 
weteranów pozostało już tyl-
ko sześć nazwisk. 

Członkowie bractwa zbiera-
ją się raz do roku, przeważ-
nie w lutym lub marcu, tj. w 
okresie, na który ze wzg lę -
dów pogodowych przypada 
najwięcej opłynięć Hornu. 
Wśród członków bractwa nie 
brak ludzi sprawnie w ł ada -

jących piórem. Pasjonujące 
relacje z obfitujących w dra-
matyczne przygody i ciekawe 
obserwacje psychologiczne i 
obyczajowe re jsów dookoła 
groźnego przylądka zawarte są 
w książkach „Droga na Horn" 
Krzysztofa Baranowskiego, 
„Eurosem na Horn" Aleksan-
dra Kaszkowskiego i Zbignie-
wa Urbanyi 'ego w wydane j 
ostatnio »,,Otago", „Otago" — 
na zdrowie« Iwony Pieńka-
wy, tragicznie zmarłej, jedy-
nej kobiety, która uzyskała 
członkostwo bractwa. W przy-
gotowaniu znajdują się książ-
ki dwóch innych Kaphornow-
ców — Desźka Koska i Zdzi -
sława Pieńkawy, ojca Iwony. 
Bractwo nawiązało ostatnio 
pierwsze kontakty z między-
narodowym stowarzyszeniem 
Kaphornowców, które zrzesza 
wszystkich, którzy opłynęli 
Horn pod żaglami. 

Pierwszy 
był i będzie 

Tel iga 
Wśród Kaphornowców prze-

waża ją gdańszczanie. K lub 
żeglarzy samotników zdomino-
wal i szczecinianie, zwłaszcza 
dzięki organizowanym w 
Szczecinie regatom samotni-
ków. Ostatnio do k lubu przy-
jęto 13 nowych członków, któ-
rzy spełnili odpowiednie w y -
magania. K lubową kartę ma -
ją prawo uzyskać uczestnicy 
regat samotnych żeglarzy, a 
także ci jachtsmani, którzy 
wychodząc z polskiego portu 
i do niego wraca jąc przepły-
nęli samotnie co najmniej 500 
mil morskich. Na liście człon-
ków. klubu żeglarzy samotni-
ków na pierwszym miejscu 
wpisany został kpt. Kszysztof 
Baranowski, a na drugim 
czeski żeglarz, Richard K o n -
kolski, który swą dookoła 
ziemi samotną podróż rozpo-
czynał i kończył w Szczeci-
nie, nota bene — żeglarskie 
ostrogi zdobywał również 
wśród polskich kolegów. 
Wśród pierwszych są także 
bohaterowie „Tars 72" (p ierw-
szych transatlantyckich regat) 
w których uczestniczyli — Te -
resa Remiszewska i Zb igniew 
Puchalski. Jednakże w księ-
dze pamiątkowej, do której 
wpisu ją się wszyscy członko-
wie klubu, pierwszą kartę po-
zostawiono dla tego, który 
traktowany jest jako patron 
klubu, choć nie danym mu 
było zostać jego członkiem —• 
dla Leonida Teligi. Kartę tę 
zapełniono listem żeglarza 
wysłanym do brata z Cieśni-
ny Torresa. Ten krótki że-
glarski list wzrusza zdaniami 
jakby specjalnie wybranymi 
do takiego celu. Nośność emo-
cjonalna tych oszczędnych 
s!5w jest ogromna i brzmią 
jak przesłanie — i testament 
zarazem. 

Bractwo Kaphornowców i 
klub żeglarzy samotników na 
pewno zwiększą się w tym 
roku o nowych członków. 

PRZEMYSŁAW KUCIEWICZ 

Zdjęcie: CAF Krzysztof Baranowski na pokładzie jachtu „Polonez" w porcie 
Plymouth 



Z Płocka 

adziwie — leżąca na 
l ewym, niższym brzegu Wis ły dzielnica 
Płocka. Tu właśnie mieści się Płocka 
Stocznia Rzeczna. Je j historia sięga lat 
dwudziestych, kiedy istniały tu niewie l -
kie zakłady szkutnicze produkujące 
drewniane barki. Nieco później powstała 
pierwsza pochylnia i port. W czasie w o j -
ny, wycofu jące się wo j ska niemieckie 
niemal całkowicie zniszczyły stocznię. 

Po usunięciu zniszczeń płocka stocznia 
remontowała jedynie tabor rzeczny. D o -
piero w latach pięćdziesiątych rozpoczęto 
budowę szaland (specjalnych barek, s łu -
żących do przewożenia piasku w y d o b y -
wanego przez pogłębiarki) , a w 1958 r. 
zwodowano dwie barki morskie. T o był 
początek. Lata sześćdziesiąte przyniosły 
nowy etap rozwoju ; obok tradycyjnych 
już barek rozpoczęto budowę statków 
morskich, a seria barek dla Indonezj i za -
początkowała produkcję eksportową. 

Wystarczy spacer po terenach stoczni, 
by zorientojvać się w wielkości i nowo -
czesności budowanych tu jednostek. N a 
przykład, takie pchacze typu „Bizon 3P " —-
budowane systemem stanowiskowym: po -
szczególne sekcje kad łuba montowane są 
w hali, a cały kad łub jest przesuwany w 
miarę montażu aż nad basen portowy. P o 
ukończeniu wstępnych prac wyposaże -
niowych pchacz jest wodowany , a na jego 
miejsce wysuwana jest następna jednost-
ka. W bieżącej pięciolatce sto tych stat-
k ó w otrzyma żegluga na Odrze i Wiśle. 
Podobnym systemem produkuje się 80-
metrowej długości barki o nośności 2000 t; 
takie dwie lub trzy barki popychane przez 
„Bizona" są w stanie zastąpić kilka sk ła -

na oceany 
dów pociągów towarowych. Polskie ko -
leje są bardzo obciążone i K r a j potrzebuje 
takiego taboru pływającego, który, zw ł a -
szcza w transporcie węgla i kruszyw dla 
budownictwa, jest w stanie z powodze-
niem zastąpić kolej. 

A l e kl ientów ma też płocka stocznia 
i poza granicami Kra ju . Jeden z kontrak-
tów, z którego płoccy stoczniowcy są 
szczególnie dumni, zawarty został z 
f rancuską f i rmą „Sanara" z Puteaux, 
za jmującą się żeglugą po Rodanie. Z a -
mówi ła ona dwa zestawy pływające, sk ła -
dające się z pchacza z dwoma silnikami 
o mocy 1350 K M i dwu barek do prze -
wozu pa l iw płynnych o nośności 3200 t. 

P ie rwszy z tych zestawów p ływa już po 
Rodanie, a jego debiut wypad ł podobno 
bardzo spektakularnie — z powodu ni -
skiego stanu wody żegluga na rzece zo-
stała wstrzymana. Tylko jeden konwó j 
mógł płynąć nawet w tak trudnych w a -
runkach — ten zwodowany w Płocku. 
Strona francuska zadowolona jest nie tyl -
ko z właściwości nawigacyjnych płockich 
jednostek. Równie dobrymi parametrami 
eksploatacyjnymi wykaza ły się urządze-
nia do przepompowywania pa l iw oraz 
instalacje kontrolne i pomiarowe. Te j 
wiosny na Rodanie po j aw i się drugi iden-
tyczny zestaw rodem z Płocka. 

Stałym odbiorcą Płockiej Stoczni Rzecz-
nej są armatorzy holenderscy, którzy co 
roku otrzymują sześć szaland o po j em-
ności 660 m sześć, przystosowanych do 
wyp ływan ia w morze. Holendrzy są za -
dowoleni z tych jednostek, a będą za -
pewne jeszcze bardziej , gdyż już niedługo 
uruchomiona zostanie produkcja nowego 
typu szaland o dużo lepszych pa rame -
trach (m. in. trzy razy większy zasięg na 
morzu). 

Kontrahentami stoczni są nawet słynni 
z wielkich tradycji budownictwa okręto-
wego Norwedzy . D la armatora norweskie-
go budu je się w Płocku tzw. kabotażow-
ce, morskie drobnicowce o nośności 2100 t. 
przystosowane do żeglugi przybrzeżnej. 

Co stanowi o wysokie j jakości p roduk -
tów Płockiej Stoczni Rzecznej? 

— Ki lka czynników — odpowiada je j 
dyrektor Zdz is ław Dudziak. — Ostatnie 
pięciolecie przyniosło poważną rozbudo-
w ę naszego zakładu, powstały nowe hale, 
otrzymaliśmy lepsze wyposażenie. W a ż -
nym elementem w podnoszeniu jakości 
były usprawnienia organizacyjne, w p r o -
wadzenie nowych, jak chociażby metoda 
stanowiskowa, sposobów produkcji . W i e l -
ki udział m a j ą w tym również nasi p ro -
jektanci: jeszcze kilkanaście lat temu 
wytwarzane w Płocku jednostki były 
dość prymitywne pod względem kon -
strukcyjnym, dziś są one daleko bardziej 
skomplikowane, a przez to nowoczesne. 
N o i wreszcie załoga, to chyba nasz n a j -
większy atut — 1500 znakomitych, odda-
nych s w e j pracy fachowców. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Zdjęcia: BOGDAN ROŻYC 



3. DQWQJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, qua i de la T o u r n e l l e 
PARIS ( 5 e ) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: P O N T - M A R I E 

» MISS COUTURE €€ 

S Z T U K A P O L S K A 

P R Z Y S T A N K I 

T a d e u s z D o b r o w o l s k i — 
770 s t r . 
B r o n i s ł a w H o r o w i c z — P A R Y Ż 
S E N T Y M E N T A L N E 
J a n i n a J a w o r s k a — N I E W S Z Y S T E K U M R Ę 
T w ó r c z o ś ć p l a s t y c z n a P o l a k ó w w h i t l e r o w s k i c h 
w i ę z i e n i a c h i o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h 
D o b r o s ł a w K o b i e l s k i — P E J Z A Ż E D A W N E J 
W A R S Z A W Y 
M a n n a K o t k o w s k a - B r e j a — P O L S K A R Z E Ź B A 
W S P Ó Ł C Z E S N A . W y d . I n t e r p r e s s 

• M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P O W S Z E C H N A P W N 
( t a k z w a n a E n c y k l o p e d i a k o l o r o w a ) . D u ż y f o r -
m a t 
P O L S K A — Z A R Y S E N C Y K L O P E D Y C Z N Y 820 s t r . 
d u ż e g p f o r m a t u 
P O L S K A T Y S I Ą C L E C I A — W y d . I n t e r p r e s s 
254 s tr . 
M a r i a P a w l i k o w s k a - J a s n o r z e w s k a — W I E R S Z E 
2 t o m y 
K a r o l S z a j n o c h a — J A D W I G A 
2 t o m y 
T o m a s z e w s k i — P A N T O M I M A W y d . 
Z d z i s ł a w Z y g u l s k i — j u n i o r — B R O N W D A W N E J 
P O L S C E . W y d . P W N . 376 s t r . d u ż e g o f o r m a t u 
O p r a w a p ł ó c i e n n a w y ż e j w y m i e n i o n y c h t y t u ł ó w . 
D o c e n w y m i e n i o n y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e 
p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 

J A G I E Ł Ł O 

I n t e r p r e s s 

Tłuitiacaeenia 

uraeędowe 

ważne w całej Francji 

»MISS COUTURE» 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 5 5 , r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) t e l . 5 6 - 6 0 - 8 6 
S i e d z i b a : < 9 9 , r u e d e P a r i s 
L I L L E , t e l . 5 3 - 1 0 - 0 3 

Kon f ekc j a 
męska, damska * suknie 

* spódnice * swetry * bluzki 
* popel iny, tergal i płaszcze 
* pierze * w s y p y na szer. 
150 cm * poszmy • puch 

Ceny niskie 

]\«i żądanie wysyłamy próbki 

la boutique polonaise 

25, r u e D r o u o t — 75009 P a r i s 
T é l . : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 ; C . C . P . P a r i s : 189 46 68 

Poleca niżej wymienione książki 
po cenach najniższych: 

73,00 

19,00 

38,00 

32,00 

17,00 

92,00 

80,00 

32,00 

41,00 

65,00 
28,00 

94,00 

Vi-Vi ViS Vm V> Vî VfVfVfVfVfV/'Vi Vi Vi VlVl̂ V̂f̂  VrA '̂/̂ nV/riV ̂^ ^^^ ' ' ^V/m'A^Y 'A 'V//////^ . 

23, r ue Taitbout Par is IX-ème 
« Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 

Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S. A. 

• U d z i e l a w s z e l k i c h i n f o r m a c j i o s o -
b i ś c i e , t e l e f o n i c z n i e i k o r e s p o n -
d e n c y j n i e . 

P r z y j m u j e z l e c e n i a z F R A N C J I d o POLSKI 
n a t o w a r y PKO o r a z p i e n i ą d z e d l a r o d z i n 
i z n a j o m y c h w P o l s c e . D o s t a w a t o w a r ó w 
i w y p ł a t y w g o t ó w c e s q d o k o n y w a n e 
w m i e j s c u z a m i e s z k a n i a o d b i o r c y . 

P r z e k a z u j e w p ł a t y n a k o s z t y p o d r ó t y d l a 

o s ó b z a p r o s z o n y c h z P o l s k i d o F r a n c j i . 

P r z y j m u j e w k ł a d y n a o p r o c e n t o w a n i e o r a z 

z a ł a t w i a w s z e l k i e i n n e o p e r a c j e b a n k o w e . 

N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r o s p e k t y , c e n n i k i 
i m a t e r i a ł y i n f o r m a c y j n e . 

U S Ł U G I P K O 
i j b a r d: 

«HtttimUtiHiitoHKtiUU 

:ystni 

Lodówki, r 
artykuły g< 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

naszyny do prania I Inne 
ispodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

. Imię (Prénom) 

— 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I nà I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e s k r e ś l i ć — R a y e r l e s m e n t i o n s i n u t i l e s ) 



Kibice znają wyniki, bo od 
największej po wojnie między-
narodowej imprezy sportowej 
organizowanej w Polsce, minę-
ło już trochę czasu. Przedsta-
w iamy jedynie migawki foto-
graficzne oddające nastrój roz-
grywek na katowickiej tafli. A 
także kilka ciekawostek poza-
kulisowych. Czy wiecie, że na 
8 ekip, które przyjechały do 
Katowic składało się 200 za-
wodników i 50 osób towarzy -
szących. Sprzedano 294 tysiące 
biletów. Obs ług iwało imprezę 
163 pracowników Biura O r g a -
nizacyjnego, 11 sędziów i... 
3 komba jny do konserwacji 
lodu. N a dekorację miasta w y -
datkowano 700 tys. złotych, 
przygotowano 12 park ingów na 
9.500 samochodów. Renomowa -
ny w świecie producent krąż -
ków hokejowych — czechosło-
wacki „Pragoexport " nadesłał 
gratisowo 2 tysiące krążków 
(wszystkie były w użyciu), u -
waża jąc Mistrzostwa za na j -
lepszą okazję reklamową. 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

Okruchy 
sportowa 

Szermiercze mistrzo-
stwa świata juniorów, 
które odbyły się w P o -
znaniu, nie przyniosły 
polskiej drużynie suk-
cesów. Jedynie w sza-
bli R. W u d k e (Polska) 
znalazł się na czwar -
tym miejscu. W nieo-
f ic ja lnej punktacj i d ru -
żynowej zwyciężyła e -
kipa Z S R R (48 pkt.) 
przed Franc ją (46 pkt.), 
Włochami (43 pkt.) i 
Polską (21 pkt.). W kla -
syfikacji meda lowe j 
także t r iumfował zespół 
Zw iązku Radzieckiego. 

W finale turnieju teni-
sowego W C T w Monte 
Carlo Wojc iech F ibak 
odniósł duży sukces, 
dochodząc do f inału gry 
pojedynczej po zwycię -
stwie nad znakomitym 
Szwedem Borgiem. W 
finale Polak przegrał z 
Argentyńczykiem V i l a -
sem 1 : 6 ; 1 : 6 ; 4 : 6 . W 
finale zaś gry p o d w ó j -
nej W . F ibak wraz z 
K. Meilerem (RFN ) z w y -
ciężyli debel szwedzko-
argentyński B. Borg — 
G. Vilas 7 : 6 ; 6 : 1 . 

Dwudziesta czwarta ko -
le jka rozgrywek o mi-
strzostwo pierwszej ligi 
piłkarskiej nie przynio-
sła istotnych zmian w 
tabeli. Na czele utrzy-
mu je się wciąż jede-
nastka G K S Tychy, 
która wyprzedza cho-
rzowski Ruch jednym 
punktem. O utrzymanie 
się w . pierwszej lidze 
walczą zespoły: Szom-
bierek, Ł K S i Stali 
Rzeszów. 

W Le Mans zakończył 
się pięcioetapowy w y -
ścig kolarski „open", w 
którym obok pięciu 
ekip zawodowych w y -
stępowały reprezentacje 
amatorskie Belgii, B u ł -
garii, Angli i . Holandii 
i Polski. W klasyfikacj i 
indywidualnej zwycię -
żył Inaudi przed H e -
zardem (obaj Francja) . 
Z Po laków najlepszy 
był Matusiak, który za-
jął 6 miejsce. 

Polscy juniorzy zakwa -
l i f ikowali się do finału 
turnieju piłkarskiego w 
St. Malo. Polacy w swe j 
grupie zajęli p ie rw -
sze miejsce w y g r y w a -
jąc z Holandią 1 :0 , z 
francuską drużyną Z a -
chód" — 1 : 0 i remi-
sując z Portugal ią 1 : 1. 



Wyjazdy do Polski 
pociągiem luis 
samolotem po ce-
nach zniżkowych 

Podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 
Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie miejsca 
lezące (couchettes) 

M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z . 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z . 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S 
P A R I S N o r d — P O Z N A N — P A R I S 
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych 

TRANSTOURS 
WASZE BIURO PODRÓŻY 

0 za ła twia wsze lk i e fo rmalnośc i paszpor towe 
i w i z o w e 

0 sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po l sk i 
do F r a n c j i na ur lop 

9 p r zekazu j e p ien iądze do Po lsk i 
O wys t aw ia b i l e ty k o l e j o w e i samolo towe po ce -

nach normalnych i zn i żkowych 
^ o rgan i zu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe 

i i ndyw idua lne 

Zwracajcie się do nas 
z zaufaniem, unikniecie 
kłopotów i oszczędzicie 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l 'Opéra — 75002 P A R I S , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z U W A L 
4, Place des Patiniers 
59000 — L I L L E , tél.: 55-18-66 
K N I J T A N G E : F R O M E N T W A W E R 
5, rue des Argonnes 
57240 K N I I T A N G E tél. 84-15-84 

oraz korespondenci terenowi 
Licence 132 

F. 365.— 
F. 405.— 
F. 450.— 
F. 480.— 
F. 450.— 
F. 480.— 

Konsulat Generalny Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowe j w Lille uprzejmie informuje, że z dniem 
12 kwietnia 1976 roku zmienił swoją dotychczasową 
siedzibę. Nowy adres: 
Lille 60-62, rue l'Hôpital Militaire 
tél. 57-55-01 lub 57-55-25 

Le Consulat Général de la République Populaire 
de Pologne à Lille informe qu'à partir du 12 avril 
1976 le siège du Consulat sera déplacé à l'adresse 
suivante: 
Lille 60-62, rue l'Hôpital Militaire 
tél. 57-55-01 et 57-55-25 

Listy 
do Redakcji 
SZANOWNA REDAKCJO! 

W styczniu umieściliście artykuł 
0 Jarosławiu, który posłałam rodzi-
nie, bo pisaliście o fabrykach, w któ-
rych oni pracują. Ja dopiero co wró-
ciłam z Polski. Byłam od Świąt u ro-
rodziny w Jarosławiu i w Rzeszow-
skiem, i Stalowej Woli. Wszędzie tam 
się buduje a ludziom się żyje aż 
dziw! Moja rodzina też z okolic do-
jeżdża do pracy w Jarosławiu; auto-
busy zresztą chodzą bez przerwy. Gdy 
wracają po południu po pracy do 
domu, to mają czas jeszcze na odpo-
czynek i na zabawę. A przyjęć to jest 
pełno i z różnych okazji. W Święta 
1 w zwykłe niedziele stoły są pełne * 
i ludzie się odwiedzają by porozma-
wiać. A kto przyjdzie to w kożuchu 
lub w futrze. Gdzie byłam na wsi, 
to wszędzie też widziałam telewizory. 

W czasie mego pobytu odbyło się 
jedno wesele w rodzinie. Przyjęcie 
urządzono w mieście, w dużym ho-
telu, na które zaproszono 150 osób. 
Przyjechała wówczas rodzina z całej 
Polski. Okazało się, że mam nawet 
panią doktor za krewną. Teraz zresz-
tą niemal wszystkie dzieci w rodzinie 
się kształcą, a jak tylko wyjdą ze 
szkół, to praca na nich czeka. A po-
myśleć jak to było za moich czasów, 
gdy człowiek stłoczony na twardych 
ławkach jechał za granicę by szukać 
pracy. Gdy sobie to przypomnę, to 
łzy mi w oczach stają. Dziś młodzi 
wyjeżdżają z Polski na wakacje, ale 
pracować to chcą tylko u siebie. 

Ja mam zięcia Francuza, któremu 
Polska bardzo się spodobała. Dwa 
lata temu prawie całą ją objechał, to 
widział wiele. I chyba znowu z cór-
ką, zięciem i wnuczką, pojedziemy do 
Polski, która ciągle się zmienia i co-
raz w niej lepiej. 

Serdecznie pozdrawiam Redakcję. 
Wasza stała czytelniczka 

SOSNOWSKA Z SOUILLAC 

DO SZANOWNEJ REDAKCJI 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Wyjeżdżam na stałe do Polski. 
Składam serdeczne podziękowanie 
Polskiemu Konsulatowi w Strasbour-
gu za szybkie załatwienie dokumen-
tów wyjazdowych. Serdecznie żegnam 
się z Redakcją „Tygodnika Polskiego" 
i z Jego Czytelnikami. Życzę Redakcji 
jak najwięcej czytelników a Czytel-
nikom Tygodnika wszystkiego naj-
lepszego. 

Pozostaję z poważaniem. 
JOZEF JANKOWSKI 

REINANGE 57940 METZERVISSE 

Sto lat dla 
„Troyes-Gymnigue" 

Stowarzyszen ie . .Troyes G y m n i q u e " 
obchodzi ło ostatnio 30-lecie swego 
istnienia. Rocznicę tę upamiętniono 
w ie lką r ew ią w teatrze m i e j sk im w 
Troyes. N a prog ram j e j z łoży ły się 
wys tępy przede wszys tk im baletu 
„ T r o y e s - G y m n i q u e " , ale r ówn ie ż i w i e -
lu innych ar tys tów. W ich gronie z n a j -
dowa l i się pp. Narcyza G r z yma łk i e -
wicz i W a c ł a w Proch. Z ł o ży l i oni ż y -
czenia jub i la tom w spec ja ln ie p r z y go -
t o w a n y m na tę okol iczność skeczu. 
Za intowaną przez polskich a r t ys tów 
pieśń „S to lat..." pod j ą ł cały chór 
f rancuskiego zespołu, a następnie z e -
brana na sali publiczność. 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datk i z okaz j i 
zawarc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em f rancuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Claudine W i ś n i e w -
ska — Ro land Broucke -
nooge w Bu l l y - l e s -M i -
nes; He lena K r z y c h — 
Pau l Y a r g u i i Christ ine 
Szymańska — Danie l 
Gor las w Lens ; M a r i e -
France R e m y — F r a n -
çois Urban iak w S a -
meon; Christ ine Cau-
chetaux w Camb la in -
Chate la in ; Mar ie -Josée 
N o w a k — A la in Queva 
i Mon ique Wożn i ew i c z — 
Bruno Samor w An i che ; 
A l i n e K r z y ż e l e w s k a — 
Jean Va lda i G e n e v i è v e 
N o w a c z y k —• W ł a d y -
sław Jasiński w Sal lau-
Mines ; Chantai C i r ed -
du — Y v e s Burcicki w 
Mér i cour t - sous - Lens ; 
Gisèle Mu l l e r — Claude 
O le jn iczak w L i l l e r s ; 
Danie l le Kos t ek — P a -
tr ick Brasseau w A n -
nezin; Josiane Budynek 
— Joseph P i o t r owsk i w 
Maz ingarbe ; Br ig i t t e 
Ma j ch r zak — Bernard 
Duhem w Carv in ; S y l -
v i e Agac ińska — M a r -
cel L e o n Kub iak , V é r o -
nique Pach — Christ ian 
L c r e k i Mar i e -C l aude 
Bernard — Jean-Char -
les Sroka w L i é v i n ; 

W Y B I T N E 
O D Z N A C Z E N I E 

Bruay-en-Artois . M i -
nisterstwo do sp raw 
sportu i spraw młodz i e -
ży p r zyzna ło p. F r a n -
c iszkowi K u b i t o w i c z o w i 
z ło ty meda l za zasługi 
w zakres ie przysposo-
bienia w o j s k o w e g o oraz 
spor towego młodz ieży . 

E C H A 
W A L N Y C H 
Z E B R A Ń 

Annay-sous-Lens. W a l -
ne zebran ie s t owar zy -
szenia mi łośn ików pe -
tanki Idéa l Pé tanque 
w y b r a ł o na swo j e go 
sekretarza p. Fe l i xa 
Krys tka , skarbnika — 
p. Henryka Kapa łę , p. 
P a w l i k o w s k i e g o i p. 
Łukas ika — na r e w i z o -
r ó w kasy. Z a r ó w n o p. 
Kapa ła jak i p. K r y s -
tek o t r z yma l i gorące 
podz i ękowan ia za ubie-
g łoroczną pracę. 

Vermelles. P rezesem 



KOLONII 

koła rodzicielskiego przy 
tutejszym CES został 
ponownie wyb r any p. 
Kosior a setkretarzem 
p. Skowronek. 

Harnes. W a l n e zebra -
nie mie jscowej sekcji 
inwa l idów i medal istów 
pracy wyb ra ł o p. P e g -
zę jako skarbnika sek-
cji, p. Malewicza i p. 
K r e j r ę — na asesorów 
zarządu i p. Fel ińskie-
go — na kontrolera 
kasy. 

Bo is -du -Verne . Ska rb -
nikiem klasy w o j s k o -
w e j 66-71 został w y -
brany p. A l a in S u w a l -
ski. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Douai. W centrum 
kształcenia zawodowego 
w F.F.A. Cantin dyplo -
my techniczne w zakre -
sie budownictwa otrzy-
mali p. Clément Z a w i e -
ja i p. Er ie Nowacki . 

Lîévln. Ostatnio p o -
myślnie złożyli egzami-
ny zawodowe na pozio-
mie brevet professionnel 
w tutejszym centrum 
kształcenia zawodowego 
F.P.A. w zakresie spa-
walnictwa : p. Jean-
Pierre Antkowiak , p. 
Jean Szczepaniak, p. D i -
dier Jędrzejewski i p. 
Michel Wernicki , zaś w 
zakresie tokarstwa — 
p. Roger Jaskuła i p. 
Daniel Żmuda . 

Douai. W centrum 
kształcenia zawodowego 
F.P.A. — Cantin dyplom 
rzemieślniczy w zakre -
sie budownictwa otrzy-
mał p. A . Hołota, a w 
zakresie ratownictwa i 
bezpieczeństwa pracy —• 
p. Henryk Romanowski . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y -
T A Ń S K I E 

Violaines. Brevet de 
secourisme Croix R o u -
ge Française otrzymała 
p. Mar i e -C l aude P u k o -
wiec, która jest r ó w n o -
cześnie g ł ównym za -

rządcą ś rodków p i e r w -
szej pomocy w tej gmi -
nie. 
Abscon. Pomyślnie u -
kończył kurs samary -
tański Francuskiego 
Czerwonego Krzyża p. 
Olek Wolniak. 

K O N K U R S Y 
S Z K O L N E 

Bi l ly -Montigny. W 
tutejszym okręgu szkol-
nym zostały zakwa l i f i -
kowane następujące 
dzieci do departamen-
talnego konkursu r y -
sunkowego w Lens : 
Annick Tobisz ( Sév i -
gné-Bi l ly ) , Bernard 
Strożyk (Cur i e -Fou -
quières) Eric Borucki 
(Pantigny - L ibereourt ) 
Christian Smoga (Sé -
v igné-Bi l ly ) ; w konku -
rencj i szkół ws tęp -
nych: Christine Soko -
łowska (Cur ie -Courr iè -
res), Christine Duda 
(Pantigny - Libereourt ) , 
Wi l l i am Kuczeira (Bros -
solette-Oignies) "i F é -
l ix S u w a r a —• w kon -
kurencj i szkół podsta-
wowych , Annette S o b a -
ga (CES Courrières), 
Frédéric Sokoł, T a d e -
usz Palacz (CES Noye l -
les -sous-Lens) i B e r -
nard Kapusta (CES 
Courrières) w konku-
rencji collège. Wszyst -
kim wymienionym dzie-
ciom jury przyznało 
pr ix d'excellence. 

Bul ly - les -Mines . W 
e l iminacyjnym konkur -
sie dykc j i tutejszego o -
kręgu szkolnego z akwa -
l i f ikowały się do cen-
tralnego konkursu de -
partamentalnego nastę-
pujące dzieci: F r édé -
ric Dziurla ( Lumière -
Bully) , P ie r re G i b o w -
ski (Hersin-Val les) , N a -
dine Mielczarek (Bu l l y -
St. Blin), Dorota Szwarc 
(Bu l ly -Sand ) , Helena 
Procka (O. L é roy -Loos -
en-Gohelle) . Veronique 
Niedba ła (Sa ins -en-
Gohelle, C.E.G) Doriane 
O r y w a l (Bul ly CES ) i 
Corinne Kaczmarek 
(Grenay CES) . Wszys t -
kie wymienione dzieci 
otrzymały pr ix d 'excel -
lence. 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
G O Ł Ę B I 

Frais -Marais . W r a -
mach całorocznych kon -
kursów ub. roku o r g a -
nizowanych przez sto-
warzyszenie Union Fait 
la Force, p. Zubrzycki 
otrzymał jedną drugą 
nagrodę i dwie c zwa r -
te, a p. Górny — czwar -
tą nagrodę. Nagrody 
wręczał m. in. p. W a -
wrzyniak, prezes o -
kręgowy stowarzysze-
nia hodowców gołębi. 

U R O C Z Y S T E 
S P O T K A N I E 

Maries - les - Mines. 
Tutejsza sekcja Z w i ą z -
ku Harcerstwa Polskie -
go obchodziła uroczyś-
cie swoje 50-lecie. L icz -
ne występy sportowe i 
artystyczne urozmaiciły 
spotkanie na które p rzy -
byli zarówno dawn i 
działacze jak i młodzież. 
Spotkanie zorganizowa-
ne zostało przy czynnym 
współudziale m. in. p. 
Maćkowiaka , prezesa 
przyjaciół harcerstwa, p. 
Kupczyka, i p. M u z y -
ko w e j. Wś ród honoro-
wych gości znaleźli się: 
p. Kosmola, komisarz 
generalny stowarzysze-
nia, p. Mar i an Krysiak, 
zastępca komisarza, p. 
Papalski i p. Surman, 
dyrektorzy stowarzysze-
nia Mil lenium, p. Sta -
niewski, przedstawiciel 
związku kupców i rze-
mieślników polskiego 
pochodzenia, p. Podem-
ski, prezes miejscowego 
stowarzyszenia bulistów, 
p. Witczak, delegat T o -
warzystwa Sokół, P-
Iwiński, prezes T o w a -
rzystwa Kurkowego, p. 
Of iara, prezes stowarzy-
szenia hodowców ptac-
twa domowego, p. K a -
rasińska, prezes stowa-
rzyszenia U.E.P.F. i ks. 
Kuroczyński. W spotka-
niu wzięła licznie udział 
miejscowa Polonia. 

S U K C E S 
M U Z Y C Z N Y 

Sanvignes - les - M i -
nes. W departamental -
nym konkursie gry na 
akordeonie w Mâcon dla 
dzieci młodszych, p r e -
mier pr ix otrzymali: 
Patrick Woźniak, Agnès 
Rydlewska i Jean-Pierre 
Ratajczak w kategorii 
préparatoire, Sylvie Z a -
drożny w kategorii é lé -
mentaire, Brigitte P a -
czyńska w kategorii se -
condaire i Marc G a w l i k 
w kategorii supérieure. 
W równocześnie rozgry-
w a n y m konkursie dla 
dzieci starszych w Cha -
lon-sur -Saône premier 
pr ix uzyskali: Jean-Yves 
Micorek, Christian G r e -
cki w kat. senior A , 
François Grecki i Remy 
Fedorenko w kat. se -
nior B, Daniel Ciupek 
w kat. élémentaire, P a -
trick Korbach i P ierre 
Witkowski w kategorii 
amateurs. Wszyscy w y -
żej wymienieni otrzy-
mali równiesż złote m e -
dale. Wa r to dodać, że 
są to wychowankowie 
szkoły gry na akordeo-
nie, p rowadzone j od lat 
kilkunastu przez p. T a -
deusza Grzybka , p ro f e -
sora agrégé. 

N I E C H 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

Rodziny naszych R o -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 
Sains-en-Gohel le : A n -
gélique Jakubiak. Es -
caudain: Stephanie R o -
szak. Pon t -A -Vend in : 
Amél ie Mularczyk. C a r -
vin: Virginie Pawl ik . 
Sal laumines: Véronique 
Kwiatkowska , Olivier 
Walasiak, Virginie Szy -
mańska. Blanzy: Jean-
Noël Rychlik. L ievin: 
Cédric Zupan, Joanna 
Gałka, Nicolas Mądrec -
ki. Noyel les -sous-Lens: 
Elisabeth Kwiecień. A -
vion: Eric Urbaniak . 
Vexy : Bruno Owczarek. 

S T O L A T 
D L A N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: C a m -
blain-Chatelain: Chr i -
stine Caucheteux i D a -
niel Petrykowski . M a -
zingarbe: Josiane B u d y -
nek i Joseph P io t row -
ski. Guesnain: Evelyne 

Bielinin i Mar i an K n u -
ra. Li l lers: Gisèle M u l -
ler i C laude Olejniczak. 
Annezin: Danielle K o -
stek i Patrick Brasseau 
(Aubervil l iers) . Aniche: 
Marie-Josée N o w a k i 
A la in Queva, Monique 
Woźniewicz i B runo S a -
mor. Ostricourt: A g u y 
Wos iek i Gé ra rd Haute -
keur. Blanzy: Mar t in -
Sylvie Agacińska i M a r -
ce l -Léon Kubiak. Sa l -
laumines: Geneviève 
Nowaczyk i W ł a d y s ł a w 
Jasiński, Chantai C i red -
du i Yves Burcicki. 
Bruay -en -Arto i s : A f r e -
da Szymkowiak i M a -
rian A f ana s j ew . Lens: 
Christine Szymańska i 
Daniel Gorłas, Helena 
Krzych i Pau l Yargui . 
Carvin: Brigitte M a j -
chrzak i Bernard D u -
hem. Lievin: Weron ika 
Pach i Christian Lorek, 
Mar ie -C laude Bernard 
i Jean Sroka. 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
Echevis (Drôme) : Zof ia 
Z ió łkowska z domu 
Piątek, lat 88. Maizie -
res - les -Metz: Agnieszka 
Michal ik z domu Ze l i -
żewska, lat 85. Carvin: 
Jean Wrona , lat 80, 
W ł adys ł awa Graczyk z 
domu Nowak , lat 68. 
St. Julien- les-Metz: Jó-
zef Leszczyński, lat 74. 
Noyel les -Godault . Cze-
s ł aw Karolewski , lat 49. 
Douai : Michał Gorczy -
ca, lat 47. Labuissiere: 
Henryk Michalski, in-
wa l ida pracy, lat 42. 
Courrières - les - Lens : 
Stanisław Beslerzewski. 
B ruay -en -Ar to i s : Józef 
Boślak, lat 83. Maz in -
garbe: Stanisława Gb i o -
rczyk z domu Przymeń-
ska, lat 86. Auchy- les -
Mines: Irena Walczak z 
domu Broniarz, lat 73. 
Avion. Marcon Łopad -
ka, lat 86. Angres : M a r -
cin Paszkowiak, meda -
lista pracy, lat 87. En -
trange: Józefina P iu -
sińska z domu Or l iń -
ska. Hagondange:: M a r -
ta Warczak z domu K u -
jawska , lat 90. St. V a l -
lier: Stanisława Ś w i ą -
tek z domu Jarosz. 
I layange: Bronis ława 
Tulińska z domu W i l -
czek i Julian Tuliński. 
Hettange: Anna W e l -
nicka z domu L e m a ń -
ska, lat 78. L e K o -
nacker: Antoni Pałczyń-
ski, lat 56. Crechange: 
Mar ianna Gal ik z do-
mu Szymkiewicz, lat 76. 
Boulange: Ignacy Trze -
szewski, lat 74. Divion: 
Stanisław Florczyk, me-
dalista pracy, lat 67. 
Bi l ly -Montigny: Jan Do -
miniak. 



DU 8 AU 14 MAI 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I — P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
, . A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 8 M A I 
11.55. L e m o n d e de l ' a c c o r d é o n 
12.47. J eunes P r a t i q u e 
13.50. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
15.25. S a m e d i est à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s pour vous d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 
20.30. N u m é r o U n : 
21.30. R e g à n (n° 3) 
22.30. U n F e s t i v a l à P a r i s 
D I M A N C H E 9 M A I 
12.02. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r 
12.30. L ' h o m m e qu i n ' e n sava i t r i e n 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spo r t s : D i r e c t à la U n e 
17.35. T é l é - F i l m : „ L ' e n f a n t du d é s e r t " 
18.45. „ N a n s le b e r g e r " 
19.17. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ L e T r a i n " — un f i l m de P i e r r e . G r a n i e r - D e -

f e r r e ( J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t , R o m y Schneider . ) 
22.15. Q u e s t i o n n a i r e 
L U N D I 10 M A I 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: v e r s 14.30. „ L a L é - , 

g e n d e des S t r a u s s " 
20.30. L a c a m é r a du lund i : „ A l e x a n d r e L e G r a n d " — 

un f i l m ; d e R o b e r t Rossen ( R i c h a r d Bur ton , 
F r e d e r i c h M a r c h , D a n i e l l e D a r i e u x , S t a n l e y 
B a k e r ) 
D é b a t : 

M A R D I 11 M A I 
13.45. L e s a p r è s - m i d i de T F 1: v e r s 14.05 „ L e Doss i e r 

s e c r e t des t r é s o r s " 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
21.30. Ces A n n é e s - l à — ce so ir „ i960" 
22.35. „ D e v i v e V o i x " 

M E R C R E D I 12 M A I 
13.35. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
21.00. F o o t b a l l : F i n a l e d e la c o u p e d ' E u r o p e , (des 

C lubs C h a m p i o n s 
J E U D I ' 13 M A I 
20.30. „ L ' H o m m e d ' A m s t e r d a m " n ° 5 
21.20. „ L ' E v é n e m e n t " 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 
V E N D R E D I 14 M A I 
20.30. A u t h é â t r e ce so i r : „ S e r v i c e d e n u i t " de M . e t 

S. B o x , m i s e en s c ène : Jacques M a u c l a i r , r éa l . 
T V P i e r r e S a b b a g h 

22.15. C o n c e r t 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
L ' H O M M E A L A V A L I S E — 15.30 ( lund i 10 m a i d e r -

n i e r ép i sode ) 
, ,Le F u g i t i f " — n o u v e l l e sé r i e (sauf samed i , d i m a n c h e 

d i m . et m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E " : — 16.20 (sauf samed i 

d i m et m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R .. .LE S O U V E N I R D E L ' E C R A N A C T U -

A L I T E S D ' H I E R , S O U V E N I R D E L A C H A N -
S O N ...etc. 

. . LES B E L L E S H I S T O I R E S D E L A B O I T E A I M A -
G E S " — 18.25 (sauf s a m e d i e t d im . ) 

J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf i e 

d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i -
m a n c h e ) 

, , Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf !e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 E T A . X.A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 8 M A I 
13.00. M i d i 2 
13.35. Journa l des Sourds et des m a l E n t e n d a n t s 
14.00. S a m e d i dans un f a u t e u i l 
18.00. C l ap — M a g a z i n e du spec tac l e 
20.30. D r a m e s e t m é l o d r a m e s „ D é s i r é " c o m é d i e en 

3 ac tes de Sacha G u i t r y 
22.05. D i x de De r 
D I M A N C H E 9 M A I 
12.00. C ' es t d i m a n c h e — suite 13.00 
12.30. M i d i 2 
18.50. S tade 2 
19.30. S y s t è m e 2 —• suite à 20.30 
21.45. L e s B r i g a d e s du T i g r e 
L U N D I 10 M A I 
20.30. L a t ê t e e t les j a m b e s 
21.45. D o c u m e n t a i r e : , ,Dro i t de C i t é " n ° 4 
M A R D I 11 M A I 
20.30. Doss i e rs de l ' é c ran : 

F i l m ( non c o m u n i q u é ) 
D é b a t 

M E R C R E D I 12 M A I 
15.30. „ B o n a n z a " n° 1 ' 
16.20. U n sur c i nq 
20.30. „ L ' h o m m e de f e r " 
21.30. C ' e s t - à -d i r e 

J E U D I 13 M A I 
20.30. „ L a S y m p h o n i e P a s t o r a l e " 

a u 1 er F e s t i v a l de Cannes 
— f i l m 

V E N D R E D I 14 M A I 
20.30. „ L e s m y s t è r e s de N e w Y o r k " n ° 3 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.45. C i n é - C l u b : 

„ E s p i o n s sur la T a m i s e " — un f i l m de Sea t on 
I . M i l l e r 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15 — 18.15 R E L A I S D ES E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S —•. 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.20 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i -

manche ) -
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 F L A S H E T A L A F I N 
D U P R O G R A M M E — J O U R N A L C O M P L E T 
S A M E D I 8 M A I 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. O u t r e - M é r 
20.30. „ G E R M I N A L " — re t ransmiss i on 

T h é â t r e N a t i o n a l de S t r a sbourg 
t h éâ t r a l e du 

D I M A N C H E 9 M A I 
18.45. F R 3 A c t u a l i t é s — 
19.00. H e x a g o n a l 

spéc ia l D O M / T O M 

Spéc i a l Spo r t s d e M i c h e l 19.55. F R 3 A c t u a l i t é s 
Dhr-ey 

20.05. „ L e s A n i m a u x , chez e u x " 
20.30. L e s v i s i t eurs du d i m a n c h e Tsoir 
22.30. C i n é m a de m inu i t -— C y c l e F r a n k " B o r z a g e : 

( N ) „ L ' A n g e de la r u e " (Cha r l e s F a r r e l l , Janet 
G a y n o r ) 

L U N D I 10 M A I 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ L e P r o t e c t e u r " (1974) — un f i l m d e R o g e r H a -
n in ( G e o r g e s Ge r e t , R o b e r t Hosse in , B r u n o 
C r e m e r ) 

M A R D I 11 M A I 
20.30. Wes t e rns , F i l m s Po l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e Cap i ta ine de C a ^ t i l l e " (1947) — un f i l m 
d ' H e n r y K i n g ( T y r o n e P o w e r , J eanne P e t e r s , 
A n t o n i o M o r e n o ) 

M E R C R E D I 12 M A I 
20.30. U n f i l m , un a u t e u r ; 

„ U n A l l e r S i m p l e " (1970) — un f i l m d e José 
G i o v a n n i (Jean G a v e n , N i c o l e t t a , M a u r i c e 
G a r r e l ) . 

J E U D I 13 M A I 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d e l 'H i s t o i r e du C i n é m a : 

( N ) „ D e s G e n s sans i m p o r t a n c e " (1956) — un 
f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l ( J ean Gab in , F r a n ç o i s e 
A r n o u l , P i e r r e M o n d y , D a n y C a r r e l , R o b e r t 
D a l b a n ) 

V E N D R E D I 14 M A I 
20.30. V e n d r e d i : S e r v i c e P u b l i c : „ L e s J u r é s " 
21.30. „ A m é r i c a " n° 5 
22.35. S h o w W i e S h o w — de S t r a s b o u r g 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

Il A R B A R A D O M A Ń S K A — 
Os i ed l e \XX - ! t > c i a I ' P R , u l . B o -
l e s ł awa i î i e r u i a 17/2, 4J/6C5 Ś w i ę -
t o c h ł o w i c e — ma 16 lat i j es t 
uczennicą d r u g i e j k l a s y l i c e a l n e j . 

Od d a w n a i n t e r e s u j e s ię F r a n c j ą 
i ż y c i e m nas zych r o d a k ó w w 
t y m k r a j u . U c z y s ię j ę z y k a f r a n -
cusk i e go , c z y t a f r a n c u s k i e ks i ą ż -
k i i g a z e t y . C h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć ze s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i . 
B ę d z i e b a r d z o s zczęś l iwa , g d y k t o ś 
z e c h c e do n i e j nap isać . O d p o w i e 
na k a ż d y l ist . 

J A R O S Ł A W W O J T O W I C Z — 
ul. N o w e Os i ed l e 8 111 4, 81-300 
B r o d n i c a — i n t e r e s u j e s ię f o t o -
g r a f i k ą . m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą 
o r a z s p o r t e m s a m o c h o d o w y m . 

K o l e k c j o n u j e f o t o s y z e s p o ł ó w i 
p i o s e n k a r z y . Zna j ę z y k i : f r a n c u -
ski , ang i e l sk i , r o s y j s k i . M a 19 la t . 
P r a g n i e n a w i a z a ć k o n t a k t z m ł o -
dz i e żą i w y m i e n i a ć p r z y j a c i e l s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę . 

M I E C Z Y S Ł A W M A J E W S K I — ' 
ul. K u j a w s k a 35/1, 81-862 S o p o l 
b a r d z o c h c i a i b y w y m i e n i a ć l i s t y 
2 m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą i b e l g i j -
ską . I n t e r e s u j e się f i l m e m f r a n -
cusk im , m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą . 
Zb ie ra p o c z t ó w k i i c zasop i sma . 
-Zna jejzyk f r a n c u s k i . 

WARSZAWA 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

C 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 .00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k . h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y . „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

12.30—13.00 
19.00—19.30 
21,00—21.30 
21.30—22.00 

22.30—23.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 
41,18 m 48,74 m 

N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e,t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 et 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 et 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1er e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 et 22.30 

• , . P o l o g n e - F r a n c e et r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u 
l e d e r n i e r j e u d i 
à 21.00 et 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — le 1er s a m e d i d u 
m o i s à. 21.00 pt 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — les 2e e t 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
et 21.30. 

F i l m " — 
d u m o i s 



Orzeł Polski 
w metaloplastyce 

Płk rezerwy Zbigniew Zając, uczestnik 
kampanii wrześniowej i żołnierz ludo-
wego Wo j ska Polskiego po przeniesieniu 
w stan spoczynku zajął się studiami nad 
historią Orła Polskiego. Jednocześnie roz-
w i j a ł i doskonalił swoje zainteresowania 
plastyczne. Połączenie tych dwóch pasji: 
historii i metaloplastyki dało piękne p r a -
ce, których głównym tematem jest sym-
bol polskiej państwowości. Cechuje je 
różnorodność i wierność historycznym 
realiom. Są tu orły pojedyncze wplecione 
w tarcze, herby, medaliony, świeczniki, 
różne ozdoby, są większe i mniejsze, na j -
prostsze i wymyślnie stylizowane. W p ra -
cach tych zawarte jest ogromne umiło-
wanie ojczyzny, rodzimej historii, dla 
w idzów jest to także lekcja patriotyzmu. 
Różna jest technika i materiał, z którego 
artysta amator wykonuje swoje dzieła — 
przede wszystkim są to orły mosiężne 
i miedziane. Polskie orły płk. Zbigniewa 
Zająca prezentowane są na wystawie w 
muzeum w Zabrzu. 

Przedstawiając kilka eksponatów z ko-
lekcji artysty przypominamy pokrótce 
historię polskiego godła państwowego. 
Otóż o tym, że Orzeł Biały jest polskim 
symbolem, od bardzo dawna wiadomo. N a -
tomiast nawet uczeni specjaliści nie w i e -
dzą dokładnie ani od jak dawna, ani 
dlaczego. 

Orzeł w postaci heraldycznej (czyli 
prostej i czytelnej) wystąpił dopiero na 
monetach Kazimierza Sprawiedliwego, 
jak również na jego tarczy i chorągwi. 

W następnym, X I I I stuleciu, orły róż-
nych kształtów i b a r w stają się godłami 
wielu Piastowiczów. A le dopiero od Ł o -
kietka i Kazimierza Wielkiego — którego 
czysty w rysunku, dumny ptak jest uzna-
ny przez heraldyków za najlepszy po 
dziś dzień wizerunek Polskiego Orła — 
możemy mówić o powstaniu polskiego 
godła państwowego. 

Od tej pory widnieje on na wielkiej 
chorągwi i pieczęci każdego z kolejnych 
królów i uważany jest za symbol po l -
skiego państwa. Biały Orzeł na czerwo-
nym polu ze złotą koroną, dziobem i 

szponami. Jego kształt zmienia się oczy-
wiście tak samo, jak gusty epok. W róż-
nych okresach towarzyszy mu litewska 
Pogoń (biały jeździec na czerwonym po -
lu) ale nie jest to regułą. Orzeł widnieje 
na polskim godle państwowym do dziś. 

Korona na głowie orłów Przemysława 
I I i Łokietka symbolizowała pełną su-
werenność króla i państwa polskiego oraz 
niezależność od sił zewnętrznych, w tym 
przypadku od Cesarstwa Rzymskiego N a -
rodu Niemieckiego. 

W czasach najnowszych korona lub jej 
brak stała się symbolem pewnych idei 
społecznych. Orzeł bez korony widnieje 
na sztandarach tych organizacji, które 
niepodległość republikańskiej Polski w i ą -
zały z postępowymi przeobrażeniami spo-
łecznymi już w X I X wieku. Widzimy 
takiego orła na sztandarze, założonego w 
1832 roku na emigracji, Towarzystwa D e -
mokratycznego Polskiego, w okresie po -
wstania krakowskiego, na drzewcu cho-
rągwi Legionu Mickiewicza, gdzie go 
umieścił sam poeta. Orzeł bez korony 
wznosił się nad niektórymi oddziałami 
powstańczymi w 1863 roku oraz jednost-
kami wojska polskiego, tworzonymi w 
U S A , Włoszech, Finlandii i w e Francj i 
podczas I wo jny światowej. Po I wojnie 
światowej kiedy Polska odzyskała niepo-
dległość przywrócono Orła Białego jako 
godło państwa, a w 1926 r. przyjęto w i -
zerunek orła projektu prof. Zygmunta 
Kamińskiego. 

Zdjęcia korony domagali się w okresie 
I I Rzeczypospolitej np. ludowcy. Toteż 
brak korony na sztandarze I Dywiz j i 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki i na 
powojennym godle państwa polskiego jest 
w dziedzinie symboliki logiczną konty-
nuacją określonego procesu dziejowego. 
U j ą ł to najcelniej poeta K. I. Gałczyń-
ski pisząc o orle: 

„... co zdjął koronę, 
by ją położyć u stóp 
ludowi" . 

Zdjęcia: CAF 



NA ESTRADZIE 

Szukaj. burZf buduj 
Jak to miło stwierdzić, że nie zawodzą 

artyści, w których pokłada się największe 
nadzieje. Od pierwszego ich pokazania 
się na estradzie było wiadomo, że po-
jawiły się talenty nieprzeciętne. Dziś 
Grupa SBB — bo tak się właśnie ochrzci-
ła — jest synonimem dobrej, ambitnej 
muzyki i świetnego wykonania. Rozszy-
frujmy najpierw trzy literki nazwy: kry-
je się w nich dynamiczne wezwanie: 
SZUKAJ, BURZ, BUDUJ. Nie ma w tych 
słowach żadnej przesady; znajdują pełne 
pokrycie w praktyce zespołu. Nie uznaje 
on tego, co zostało już odkryte, wedle 
pięknej zasady: nic, co znane nie jest 
już nasze. Nikogo nie powiela, nie na-
śladuje. Wytycza sobie własną ścieżkę w 
gęstwinie różnorodnej muzyki współ-
czesnej. Nie opowiada się za wiernością 
jednemu gatunkowi. Inspiruje go zarów-
no muzyka klasyczna, jak i blues, jazz, 
rock. 

Przywódcą duchowym i kompozytorem 
zespołu jest Józef Skrzek — wszechstron-
nie utalentowany, iście renesansowa na-
tura artystyczna. Gra na wielu instru-
mentach: fortepianie, gitarze basowej, 
skrzypcach, harmonijce ustnej, a poza 
tym wszystkim jeszcze śpiewa. 

W przeciwieństwie do innych zespo-
łów trójka tworząca SBB trzyma się ra-
zem od początku, od swych pierwszych 
nieśmiałych jeszcze prób w 1969, kiedy 
to wspólnie zaczęli wyznawać ideę no-
wej muzycznej syntezy, poszukiwania 
własnego stylu i wyrazu. Poprzez muzy-
kę wyrażają swój stosunek do świata, 
pogląd na życie. Mówią, że muzyka jest 
im tak samo potrzebna jak powietrze; 
nie mogliby bez niej oddychać. To się 
wyczuwa podczas każdego ich koncertu — 
ten filozoficzny stosunek do dźwięków, 
własne zasłuchanie wykonawców w bo-

gatą paletę brzmień, rozkoszowanie się 
nieoczekiwanymi ich zestawieniami. 

Muzyka dla SBB jest nowym ; wyzna-
niem wiary. Muzycy zdają się mówić swą 
postawą publiczności: popatrzcie jaką 
nam to daje radość i przyłączcie się do 
nas. Ich koncerty są jakby nowoczesną 
formą misterium. Zderzenie trzech nie-
zwykłych indywidualności Józefa Skrze-
ka i jego dwóch kolegów — świetnego 
gitarzysty Apostolisa Antymosa oraz per-
kusisty z polskiej czołówki Jerzego Pio-
trowskiego — jest zarówno pochwałą 
pielęgnowania w sobie cech własnych, 
jak i umiejętności znalezienia się, współ-
życia w grupie. 

SBB lubuje się w dużych formach mu-
zycznych, lubi rozwijać jeden temat, aby 
pokazać go wszechstronnie, dowieść, ile 
może być spojrzeń na tę samą sprawę. 
Nade wszystko jednak tworzy niezwykle 
intensywny nastrój, klimat zagęszczony, 
który porywa publiczność. 

Bardzo często SBB gości na zagranicz-
nych estradach. Do 1973 współpracowała 
z Czesławem Niemenem; nagrała w stu-
diach głośnej firmy CBS dwa longplaye. 
Zarobiła sobie na opinię jednej z naj-
ciekawszych grup w Europie, gdyż prze-
kracza z łatwością (tyle ma zaproszeń) 
nie tylko granice krajów, ale i granice 
muzyczne. 

BARBARA H E N K E L 

Zd jęc ie : L E O P O L D D Z I K O W S K I 


